
Tygodnik Polski 23. ive Taltboul 

PARIS dX) 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
w n u m e r z e — Dans ce n u m é r o : 
3 Czerwone róże pod Falaise 

Les roses rouges 
devant Falaise 

12 Polska księgarnia 
na rue Drouot 
La Boutique Polonaise 
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P R I X <5 FRANCS 
r 1 A a BELGES 

Gdańsk rozkwita pełnią urody, cheć 
rege Miasta opieiiują się urodziwe 

La cité de Gdansk, malgré ses 1886 
étudiantes en architecture prennent 

liczy 1000 lat. Pięknymi portalami Sta-
studentkl architektury z Politechniki 

ant d'âge, embellit chaque jour. Les 
sein de» portiques de la Vieille VlUe 



Sławna córeczka sławnego papy 
Paweł Popowicz z córeczlcą, 6-Ietnią Nataszą, Ictórą na p o -
witanie papy-Icosmonauty w Mosltwie prowadzi ł za ręlię — 
wśród burzy okiasl(ów — sam premier Nikita Cłiruszczow 

Oołgbki z bajki 
Dwa gołąbki , to Charles A z -
navour i Lesl ie Caron, m i ę -
dzy parą znakomitych akto -
r ó w — najznakomitszy r e ż y -
ser świata René Clair, s cena-
riusz też dobry — bajka La 
Fontaine'a, a w i ę c skecz 
„ D w a go łąbk i " w f i lmie 
„Cztery p r a w d y " będzie wart 
widzenia, p e w n e jalt 2 x 2 = 4 

Najbliższa na zienni 
Matka kosmonauty Andriana 
Nihołajezua, Anna, jest dunma 
z syna, lecz i syn z niej. „ M a t -
ka jest dla mnie nujhliższym 
człowiekiem na ziemi — mówi 
Nikołajew. — Gdy zmarł ojciec 
matka hyla filarem rodziny" 

Bravo,^nnon petit ! 
Do dzisiejszych zdjąć z albumu rodzinnego: matka pierw-
sza złożyła gratulacje nowemu płyzoackiemu rekordziście Eu-
ropy na 100 m (55 sek.), Alain Gottvalles w Thion-ville 

Festiwal w Dusznikach 
w Festiwalu Chopinowskim w Dusznikach wz ią ł udziaJ 
ulubieniec m e l o m a n ó w , francusiki pianista B. Ringeissen 

,Reinkarnacja' 
Gandhi j akby oży ł w s w y m 
sobowtórze : J. S. Casslyap 

Morze ognia 
Tysiące ludzi uciekały z c a m p i n g ó w na L a z u r o w y m W y -
brzeżu przed przeraża jącym pożarem ilasów, który roz-
szalał Si^ w Massif des Maures i w okol icy Estśrel 

A P h o t o s d e f a m i l l e p o u r 
l e s c o s m o n a u t e s s o v i é t i q u e s ; 
P o p o v i t c h a v e c s a f i l l e t t e N a -
t a c l i a e t — e n d e s s o u s — A n -
n a N i c o l a i e v , la m è r e d ' A n -
d r i a n . 

^ C h a r l e s A z n a v o u r e t L e s -
l i e C a r o n s e r o n t l e s , , D e u x 
p i g e o n s " ( s c é n a r i o d e L a F o n -
t a i n e ) d a n s l e s k e t c h d e s 
, , Q u a t r e s V é r i t é s " r é a l i s é p a r 
R e n é C l a i r . 

J^ B e r n a r d R i n g e i s s e n a 
p r i s p a r t a u F e s t i v a l C h o p i n 
d e D u s z n i k l . E s t - c e s e u l e m e n t 
s o n a r t q u i a t t i r a i t l e s a d m i -
r a t r i c e s ? 

B r a v o m o n p e t i t ! — A l a i n 
G o t t v a l l è s r e ç o i t l e s t o u c h a n -
tes f é l i c i t a t i o n s d e sa m è r e 
p o u r s o n r e c o r d d ' E u r o p e a u x 
100 m n a g e l i b r e (55 s e c o n d e s ! ) . 

^ L a M a h a t m a G a n d h i r e -
v i t s o u s l e s t r a i t s d ' u n v é r i -
t a b l e s s o s i e — J. S . C a s s l y a p . 

^ V o l é s a u x P a y s - B a s , 
q u a t r e c h e f s - d ' o u e v r e d o n t 
l ' a u t o - p o r t r a i t d e R e m b r a n d t , 
o n t é t é r e t r o u v é s e n A l e m a g n e 
et l e s t r o i s v o l e u r s , d e s A l l e -
m a n d s — e n S u i s s e . 

A C h r i s t i a n B a r r e a u — 
p o u r la s e c o n d e f o i s , . M i s t e r 
F r a n c e " . 

C e n e s o n t p a s d e s c l o -
c h a r d s m a i s d e s t o u r i s t e s f a -
t i g u é s p a r „ P a r i s b y n i g h t " 
q u i d o r m e n t s o u s u n p o n t d e 
l a c a p i t a l e . 

^ L ' i n c e n d i e d u M a s s i f d e s 
M a u r e s a f a i t f u i r d e s m i l -
l i e r s d e c a m p e u r s . 

Odzyskany Rembrandt 
Autoportret Rembrandta i 3 
inne arcydzieła skradzione w 
Holandii odnalazła pol ic ja w 
Akwizgranie (NRF), złodziei, 
3 Niemców, w Szwajcari i 

Wciqż W formie 
Tytuł najpięknie jszego atlety 
Francj i ponownie zdobył z w y -
cięzca z ub. r., nauczyciel g i m -
nastyki — Christian Barreau 

Zdjąeia: 
CAF I KEYSTONE 

To nie kloszardzi 
...lecz turyści śpią pod parys-
kim mostem, bo klosza-, dzi 
śpią tu nocą, a ci — w dzień, 
zmęczeni turą „Paris by night" 



N-
A C M E N T A R Z U W O J S K O W Y M 

Urvi l l e -Langanner ie w N o r -
'mandl i w karnych szeregach m o -

gił leżą żołnierze 1 D y w i z j i Pancerne j , 
polegl i na po lu c h w a ł y w s w y m m a r -
szu do Po lsk i : w szarżach pancernych 
na wzgórzu 140 i 111, w lasku Ques -
nay, pod Jort, w Les Champeaux , p o d 
Chambois i na Maczudze w c iężkie j , 
zwyc ięsk ie j b i twie w dniach 8 — 22 
sierpnia 1944 r. 

Z w y c i ę s t w o polskich huzarów p a n -
ce rnych kosztowało drogo . Straty w ł a -
sne w zabitych i rannych wynios ły stu 
trzydziestu pięc iu o f i c e r ó w i ponad 
d w a tysiące stu dziewięćdziesięc iu 
szeregowych oraz sto czo łgów. 

P o rozgromieniu n iemieck ie j armii 
von K lugego droga do pó łnocne j Fran -
c j i stanęła o tworem. 

23 sierpnia w Normandi i zamilkły 
działa. K u Sekwanie pognały k a n a d y j -
skie, angielskie, amerykańskie i f r a n -
cuskie h u f c e zbro jne . 

C Z E 
P O 

W O N E R Ó Ż E 
F A L A I S E 

Cmentarz w o j s k o w y w Urvi l le -Langanner ie tonie w powodz i kwiatów. P o m i ę -
dzy szeregami siedmiuset żołnierskich g r o b ó w barwią się róże najróżnie jszymi 
odcieniami czerwieni . Kwiaty , które z polskiej wzros ły krwi — jak m ó w i p iosen-
ka. Cmentarz zapełniają grupy ludzi, delegac je , poczty sztandarowe, dzieci 
w polskich i f rancuskich stro jach ludowych . 

Po lacy ł Francuzi nie zapominają o bohaterach spod Falaise-Chambois •— żo ł -
nierzach I Polskie j Dywiz j i Pancernej , którzy zadecydowal i przed osiemnastu 
laty o wyzwo len iu Normandi i , o rozbic iu naj lepszych dywiz j i Wehrmachtu . Od 
b r a m y cmentarza, ubranej f lagami i odznakami I Dywiz j i , wyrusza pochód dzieci 
z wieńcami , l iczne osobistości cywi lne i w o j s k o w e , sztandary, t łumy ludzi p r z y -
by łych z bl iższych i dalszych okol ic . 

Prefekta departamentu Calvados reprezentuje szef gabinetu p. Gauthier, A m -
basadę Polską — attaché w o j s k o w y p u ł k o w n i k Fronk, Konsulat Generalny w P a -
ryżu — wicekonsul p . Chabros. Obecny jest p. Louve l — senator -mer miasta 
Caen, senator p. Descourt -Decave , zastępca mera Falaise —• p. Malf i latre, p r z e -
w o d n i c z ą c y Rady Departamentalnej dep. Orne — p. Mell lon, p. Roussel — d y -
rektor międzydepartamentalnych organizacj i kombatanckich , p. Lievens — se -
kretarz generalny urzędu b. kombatantów, generał Piekarski , pu łkownik D o w -
bor, liczni przedstawicie le po lskich i f rancuskich stowarzyszeń kombatanckich , 
m e r o w i e oko l i cznych gmin, prezes m i e j s c o w e g o koła kombatantów p. Barylak, 
k ierownik m i e j s c o w e j szkoły polskie j wraz z grupą młodzieży p. Ginter, wie lu 
R o d a k ó w z Pot igny, Gouv ix , Montevi l le , Caen, Dives - sur -Mer , a także z Paryża, 
z Troyes , z Lille. 

Po złożeniu w i e ń c ó w u stóp pomnika i odegraniu h y m n ó w narodowych — p o l -
skiego i f rancuskiego — ks. Za jąc , proboszcz polski z Pot igny , b. więzień obozu 
koncentracy jnego , odprawia po lową mszę. 

Cmentarz w Urvi l le -Langannerie , 
upamiętnia jący bohaterstwo polskiego 
żołnierza, jest r ok rocznie mie j s cem 
patr iotycznych uroczystości . O b c h o d y 
zorganizowane w niedzielę 12 sierpnia 
wypad ły szczególnie okazale I świad-
czą o ż y w e j pamięci o po ległych. S p o -

łeczeństwo Normandi i , świadome s w e -
go obowiązku w o b e c tych, którzy w y -
zwoli l i ją od hit lerowskiego okupanta, 
pragnie wznieść ku ich czci pomniki 
również w mieście Chambois oraz na 
wzgórzu Maczugi . Zabiegają o to m e -
r o w i e Chambois , M o n t - O r m e l i C o u -

dehard. Ludność f rancuska i m i e j s c o -
wa Polonia gorąco pragną urzeczywi -
stnienia tych zamierzeń. Nie tylko 
więc wychodźs two polskie w e Francj i 
składa hołd Po lakom-bohaterom spod 
Falaise, którzy oddali swe życie „ Z a 
Wolność Waszą I Naszą", (d.c. — str. 5) 

200 funtów 
Szkole 

Tysiąclecia 
Komitet Tysiąc lec ia w Wie lk ie j B r y -

tanii sk ierował list d o k ierownika zes -
po łu „ M a z o w s z e " p. Z i m i ń s k i e j - S y g e -
tyńskiej , w k t ó r y m donos i m. in.: 
„ Z prau>d.ziiwą radością informujemy, 
że w czasie pobytu zespołu „Mazowsze" 
w Liondynie udało nam się zebrać 
kwotę 200 funtów na budowę Szkoły 
Tysiąclecia im. Michała Kajki w Ni-
dzicy na Mazurach. Pozwalamy sobie, 
jako dowód naszej wdzięczności dla 
Was za przywiezienie nam wspaniałych 
pieśni i tańców — złożyć symboliczny 
czek z prośbą o przekazanie go do Kra-
jowego Komitetu Społecznego Fundu-
szu Budowy Szkół w Warszawie. Niech 
nam wolno będzie wreszcie oprócz 
wdzięczności wyrazić głęboką nadzieję, 
że szkoła w Nidzicy wychowa mło-
dych, godnych Was następców, piew-
ców pieśni i tańca polskiego. Składa-
my podziękowanie na ręce Pani w 
imieniu nie tylko Polaków, którzy da-
rzyli Was oklaskami w Albert Hall, ale 
także tych, którzy skromnym darem 
przyczyniają się do odbudowy naszej 
Ojczyzny. — Łączymy wyrazy głębo-
kiego poważania!". 

O POLSKICH 
S O K O Ł A C H 

Dziennik w y c h o d z ą c y w pó łnoc -
nej Francj i — „La V o i x du N o r d " 
poświęci ł ostatnio artykuł historii 
polskich Soko łów w e Francj i . C z y -
tamy w nim m. in.: 

„ S o k ó ł " — to s łowo którym o k r e -
ślamy jedno z ugrupowań sï>orto-
w y c h i ludowych polskiego p o c h o -
dzenia, tak pełne barwy i tra-
dycj i . 

Bogate są dzieje Sokolstwa w e 
Francj i , począwszy od momentu 
utworzenia pierwszego ogniska w 
Paryżu w 1901 roku i ugrupowań 
w Lens, Billy - Montigny, Dechy, 
Guesnain, Lallaing w 1910 roku. 
Z czasem gniazda z Lallaing i Bar -
lin zaczynają promieniować na całą 
Francję , stają się g ł ównym ognis -
k iem polskiego Sokolstwa w e Fran -
cj i oraz Belgii. 

Powstanie Armi i Polskie j w e 
Francj i w okresie pierwszej w o j n y 
światowe j nie pozostało bez echa 
wśród polskich Sokołów. Zasilają 
oni m a s o w o oddziały polskie. 

Po pierwszej w o j n i e światowej 
Sokolstwo rozwi ja się nadal. Piękne 
święta organizowane przez Sokoła 
w Lyonie , Strasbourgu, Calaise, 
Paryżu cieszą się zawsze dużym 
powodzeniem wśród Francuzów. 

Podobnie jak w czasie trwania 
pierwszej , tak i . podczas drugiej 
w o j n y Sokolstwo brało czynny 
udział w wa l ce przec iwko okupan-
towi. 



NAD WISŁĄ I SEKWANĄ 
o „ M Ł O D E G W I A Z D Y F I L M O W E " 

to tytuł obszernego a lbumu Artura 
Kal tbauma w y d a n e g o nakładem W y -
dawnic twa Artystycznego i F i lmowego 
w Warszawie . A l b u m omawia w y c z e r -
p u j ą c o m. in. dorobek kinematograf i i 
światowej . Kinematograf ię francuską 
reprezentują m.in. A n o u k A imée , 
Charles Aznavour , Jean Belmondo, 
Jacques Charrier, Jeanne Moreau, 
Pascale Petit. 

O w R Y T K Z E K O Ł O K R Y N I C Ï 
w w o j . k rakowsk im zorganizowany 
b y ł tego lata j eden z trzech o b o z ó w 
dla młodz ieży starszej uczące j się j ę -
zyka francuskiego . Młodzież miała 
szereg okazj i d o prowadzenia k o n w e r -
sacji z m ł o d y m i turystami francuskimi 
b a w i ą c y m i n a w a k a c j a c h w Polsce. 

© Z1VANA L I T E R A T K A R O S A 
B A I L L Y , opisywana wie lokrotnie 
przez Boya-Że leńsk iego , przybs^wa 

Z a pośrednictwem „Tygodnika Pol-
skiego" przesyłamy Kierownictwu Ko-
lonii, Panom wychowawcom i Paniom 
wychowawczyniom najserdeczniejsze 
podziękowania za tak mile wakacje 
spędzone w Ojczyźnie. 

Jesteśmy głęboko przekonane, że do 
nas dołączają się wszystkie te dzieci, 
które były razem z nami. Dziękujemy 
naszej Ojczyźnie-Polsce za pamięć o 
nas. Wdzięczność swą wykażemy tym, 
że nigdy nie zapomnimy naszej mowy 
polskiej". 

Dzieci polskie z Belgii: 
Ania B O R O W I E C z Lodelinsart, 

Marynia C H R O N O W S K A i Irenka 
C H R O N O W S K A z Lambusart , K r y -
sia G R Z E G O R C Z Y K z Gil ly, Krys ia 
M I S Z T A L z R o u x , Bożena N I E R O -
D A i Terenia N I E R O D A z L a m b u -
sart, Krys ia SĘK z Gil ly, Stanisław 
H Ł A D K I z Lambusart , Władek J A -
D O W N I C K I z Chatelet, Rysiek K O -
Ł A C Z z Ransart, Janek K U C I K S K I 
z Chatelet, Janek K O Z Y R A z R o u x , 
Betty K O N I N G S z Ransart, L i l i an -
na K Ę D Z I A z Jumet, Staś G Ł O -
W A C K I -z. Lodel insart i Józef 
O S T R Ę G A z Lambusart . 

obecnie w Polsce. Położyła ona o g r o m -
ne zasługi na polu zbliżenia kul tura l -
nego między Francją a Polską. „ K a ż -
dy przyjazd do Polski , które j od d a w -
na oddałam swe serce, sprawia mi 
ogromną radość " — powiedziałj i 
przedstawic ie lowi po lskie j prasy. 
P. Bail ly pracu je na rzecz Polski już 
od 1920 r., k iedy to w e Franc j i pod ję ła 
energiczną akc ję za p o w r o t e m G ó r n e -
go Śląska do polskie j macierzy . 

O P I E R W S Z Y T O M „ L A L K I " B O -
L E S Ł A W A P R U S A ukazał się w j ę z y -
ku f rancuskim w serii w y d a w n i c z e j 
arcydzieł l i terackich UNESCO. P r z e -
kładu dokonał W a c ł a w Godlewski , 
pro fesor Uniwersytetu w Lil le , przy 
wspó łpracy s tudentów: S imone D e -
l igne i Michel Marc . Warto zaznaczyc, 
że w Lil le studiuje polonistykę 40 s tu-
dentów. 

© W S R O D Z A K U P I O N Y C H O S -
T A T N I O P R Z E Z P O L S K Ę f i l m ó w z a -
granicznych znajdują się f i l m y f r a n -
cuskie: „ P r a w d a " , dramat p s y c h o l o -
giczny, reżyserii H.G. Clouzota z B r i -
gitte Bardot w roli g ł ó w n e j , „Kapi tan 
Fracasse" , zreal izowany wed ług p o p u -
larnej powieśc i Teo f i la Gautier, b a r w -
ny szerokoekranowy f i lm kos t iumowy 
w reżyserii P ierre Gaspard-Huit 
z Jean . Marais w roli g ł ówne j oraz 
„Uprowadzen ie " , dramat kryminalny 
produkc j i włosko - f rancuskie j , n a g r o -
dzony za reżyserię w ub ieg łorocznym 
fest iwalu w San Sebastian. F i lm reży -
serował A lber to Lattuada, w rolach 
g łównych wystąp ią : A n o u k A imée , 
Jeanne Valérie , Thomas Mill ian i R a y -
mond Pellegrin. Obecnie w Polsce w y -
świetlarfy jest już f i lm pt. „ S t o k r o t -
ka" , komedia reżyserii Marca Al legret 
z BB w roli tytułowej . 

O STUDENCI K R A K O W A I T U L U -
Z Y podpisali u m o w ę o współpracy , 
która przewidu je w y m i a n ę grup tur^^-
stycznych, w y m i a n ę studentów f i l o l o -
gii na praktyki j ę zykowe , a także w y -
mianę zespołów artystycznych i w y -
staw plastyki. Współpraca stud-^ntów 
K r a k o w a i Tuluzy datuje się od ub ie -
głego roku, k iedy to bawiła z wizytą 
w Polsce grupa przedstawiciel i naro -
d o w e g o . związku studentów f r a n c u -
skich. 

KUPUJCIE 
Przydatne dla każdego rynku 

POLSKIE TEKSTYLIA 

Wysokiej jakości , 
praktyczne 

modne 
WSZELKIEGO RODZAJU TKANINY: 
bawełniane 

lniane 
¡edwabne 

pluszowe 
wełniane 

KONFEKCJĘ CIĘŻKĄ I LEKKĄ. DZIEWIAR-
STWO I POŃCZOSZNICTWO, FIRANKI. 
DYWANY. CHODNIKI. BIELIZNĘ, RĘCZNIKI 
FROTTE, KOCE, PASMANTERIĘ, NICI , 
S T O Ż K I , KAPELUSZE MĘSKIE i INNE 
W Y R O B Y W Ł Ó K I E N N I C Z E 
oferuje: 

„ C E T E B E " 
Centra la Ekspor łowo- Impor łowa 

Przemysłu Włókienniczego 
Łódź, Narutowicza 13—Polska, 

tel. 2 8 5 - 3 3 , telex 2 0 2 1 0 2 0 2 2 6 
A d r e s telegraf.: C e f e b e Lodź, Skrytka p o c z ł o w a ' 3 2 0 

P r z e d s t a w i c i e l e m n a s z y m w e F r a n c j i j e s t f i r m a : 

S A L V A TEXTILES, 26, Avenue des Champs Elysées 
P A R Y Ż 

R E W I Z J O N I S T Y C Z N E pisemka z iomkostw 
przesiedleńczych w Niemieckie j Republ ice 
Z w i ą z k o w e j podały ostatnio wiadomość , 
że jeden z czo łowych krzykaczy r e w i z j o -
n istycznych dr Otto UlUtz wystosował list 
do amerykańskiego sekretarza stanu 

Ruska w sprawie.. . Górnego Śląska. Zan im za jmie -
m y się treścią tego listu, ki lka s ł ów o s a m y m 
Ullitzu. 

Otóż jest t o z pochodzenia Bawarczyk , k tórego 
nacjonal istyczne ko la niemieckie skierowały p o 
p ierwsze j w o j n i e światowe j na G ó r n y Sląsfc dla 
działalności p leb iscytowej . Odtąd pozostał o n w K a -
towicach aż d o p ierwszych d n i 1945 r., k i e ru jąc d o 
1939 r. o s ł a w i o n y m Vo lksbundem czyli niemiecką 
piątą kolumną w Polsce. By ł on pos łem n iemiec -
kiej mniejszośc i d o Se jmu Śląskiego, a p o n a p a -
dzie Hitlera na Polskę 2iostał przez niego u r o -
czyście mianowany regierungsrajtem czyli radcą 
rządowym. W czasie o k u p a c j i j a k o jedlen z d y g n i -
tarzy hit lerowskich w „ G a u K a t t o w i t z " w i e l o k r o t -
nie zabierał g ł os na łamach organu Józefa G o e b -
belsa, „Das Reich" , późn ie j uciekł d o Niemiec z a -
chodnich, dziś zaś jest rzecznikiem z iomkostwa 
śląskiego. 

Co pan Otto Ullitz napisał d o ministra Ruska? — 
Domaga się on w s w y m liście, alby „twierdzenie 
Departamentu Stanu USA, iż ludność prowincji 
Górny Śląsk jest w przeważającej mierze polska, 
ponownie zbadano i sprostowano". Jako •podkład 
ź r ó d ł o w y załączył d o l istu wynik i p leb iscytu z 1921 
roku z uzasadnieniem, że G ó r n y Śląsk zamieszkały 
jest przez Niemcótw, d o d a j ą c „my, GómoMązacy, 
jesteśmy przekonani, że Górny Śląsk nie byłby wy-
dzielony, gdyby Stany Zjednoczone nie uczestni-
czyły w wydaniu tej decyzji". 

Nie w i e m y , czy sekretarz stanu p. R u s k m a za -
miar s tudiować materiały, które m u w Bonn d o -
ręczył Ullitz, g d y b y jednak znalazł na to czas, p o -
l e c a m y również przeczytanie artykułu w t y g o d -
niku Gcietobelsa „Dojs Reich" z dnia 30 marca 1941 r., 
w ikitórym ówcziesny regierungsrat Hitlera, a o b e c -
ny rzecznik z iomkostwa górnoś ląskiego dr Otto 
Ullitz omawia sprawę „n iemieckośc i " G ó r n e g o 
Śląska, pisząc m.in.: „Jest wielu Niemców, którzy 
nie wiedzą, gdzie leżą Katowice, nazywają Śląsk 
pogardli/wie Polakei, bronią się przed przeniesie-

O PONOWNEJ GERMANIZACJI 
ZIEM NAD ODRĄ I NYSĄ 
PRZY POMOCY...FRANCUZÓW I BELGÓW 
MARZĄ NIEMIECCY REWIZJONIŚCI 
niem na Wschód..." A poza tym: „na Górny Śląsk 
pospieszyli ludzie (w czasie okupac j i — przyp. red.), 
któnzy mają na oku... osobiste korzyści, obłowienie 
się własmoiściią polską..." 

A teraz z tego samego rewiz jonis tycznego p o -
dwórka , ty lko z innego organu, z „Der West-
preusse", czasopisma przes ied leńców z zachodniego 
Pomorza. Tam nie jaki p. Hepke zapowiada w a r -
tykule „Nie jesteśmy odwetowcami", że na p o l -
skie ziemie, nad Nysę, Odrę i Bał tyk wrócą w s z y -
scy Niemcy kiedyś tam mieszkający , a wraz z nimi 
pójdą na te tereny (uwaga!) : ,/chętni Holendrzy, 
Belgowie, Francuzi, Skandynawowie i inni Euro-
pejczycy, gdyż nasze strony ojczyste i cały euro-
pejski wschód są terenami wyjałowionymi i tak 
jak sucha ziemia pragnie deszczu, tak one pragną 
błogosławieństwa europejskiej wspólnoty. Tam jest 
ziemia dziewicza, która czeka, na zagaspodarcnva-
nie". 

I to wszys tko zostało w y d r u k o w a n e . W p i e r w -
szej chwi l i m o g ł o b y się w y d a w a ć , że zdania takie 
wysz ły spod p ióra cz łowieka o p o m y l o n y m umyśle. 
Ale przec ież Hepke nie jest w republice l>ońskiej 
j e d y n y m cz łowiek iem o t e g o rodzaju pog lądach . 
Są ich cale zastępy, mają on i własne o rgany p r a s o -
we , urządzają z jazdy, zapraszają of ic js i inych p r z e d -
stawicieli , którzy chętnie z tego korzysta ją , d o d a -
j ą c rewiz jon is tom zapału. Sni się t y m ludziom 
krucjata na „dziewiczą ziemię" , d o fctórej chcie l iby 
w c i ą g n ą ć Francuzów, Be lgów, Ho lendrów. Chc ie l i -
b y ioh zrobić wspó łpracownikami przy ko lonizac j i 
i germanizac j i Bydgoszczy , Gdańska, Szczecina, 
Wroc ławia , Opola, a j ak z n iedwuznacznego tekstu 
Hepkego w y n i k a również Poznania, Częstochowy, 
K r a k o w a i Warszawy. Przec ież t o „wyjałowiony — 

według nich — i dziewiczy obszar", taki jak a f r y - ' 
kańska pustynia lub brazyl i jska puszcza, z tym 
jednak, że trzeba t y l k o z n iego usunąć 30 m i l i o -
n ó w Po laków, no, ale w sposobach m a s o w e j z a -
g łady Niemcy mają doświadczenie . 

Jeszcze jaśnie j w y p o w i a d a się organ by łych h i t -
lerowskich żołnierzy „Soldatenzeitung". Ten w ł a ś -
c iwie n iczego nie kry j e i pos ługu je się takimi sa -
m y m i argumentami jak Hitler i cala j e g o zgraja 
w 1939 r., k iedy po p r o w o k a c y j n y m p r z y g o t o w a -
niu d o k o n a n o barbarzyńskiego napadu na państwo 
polskie. „Jeżeli chodzi o zagadnienie uńny — t w i e r -
dzi „So ldatenze i tung" — to dziś miarodajni i świa-
domi swej odpowiedzialności historycy zagranAczni 
jednomyślni są co do tego, że główna uHna za ów 
mord narodów (drugą wojmę światową) spada na 
barki polskie". N o b o przec ież Polsika nie chciała 
się zgodzić na oddanie Pomorza, Śląska, Poznania. 
I d latego organ b. „ r y c e r z y " Hitlera dowodz i : 
„Niemcy są za ubogie, ażeby opłacać polepszenie 
stosunków z naszym sąsiadem (Polską) wyrzecze-
niem się własnych ziem nad Odrą, Nysą i Bał-
tykiem." Nie godzi l i się ¡po p ierwsze j w o j n i e na 
istnienie Polski , nie godzą się teraz. Tak zresztą 
o d tysiąclecia. E>wie ostatnie w o j n y niczego ich 
n ie nauczyły . Kiedyś , o rganizu jąc kruc ja ty przec iw 
pogańskim Słowianom, parli ogn iem i m i e c z e m na 
Wschód , p o t e m potrzebna i m była „przestrzeń ży-
ciowa", ale nad Wołgą dostali takie lanie, że nie 
zdołali się opamiętać nawet w Berlinie, a teraz 
są „za biedni" i d la tego potrzebna im jest broń 
atomowa. Potrzebna, by z n ó w s ięgnąć p o polskie 
ziemie zachodnie , z n o w u nazwać się „narodem pa-
nów" i w r ó c i ć na stary szlak grabieży i l u d o b ó j -
stwa. Z łudne to marzenia, lecz jialkżje groźne ! 



EN NORMANDIE, et aussi ailleurs 
en France, on. conserve un pieux 
souvenir et une éternelle recon-

naissance aux héros de la I -ëre Divi -
sion Blindé Polonaise aui offrirent 
leur vie dans la bataille de Falaise 
qui du 8 au 22 août 1944 décida de la 
défaite des meilleures divisions de la 
Wehrmacht, acheva la libération de la 
Normandie. Côte 140, côte 11, bois de 
Quesnay, Jort, Les Champeaux, 
Chambois, autant de l ieux rappelants 

les hauts-faits des soldats et off iciers 
portant l'aigle blanc. Les pertes furent 
sévères — 2190 soldats, 135 off iciers 
furent tués ou blessés.- Nombre 
d'entre eux reposent pour l'éternité 
dans le cimetière militaire d'UrvIlle-
-Langannerle. Comme chaque année 
les 700 tombes ont été fleuries lors 
d'une manifestation commémorative 
en présence de nombreuses personna-
lités françaises et polonaises ainsi que 
de la population des environs. 



Po 32 latach rozłąki, tułaczki i poszukiwań-
znałazłem ostatniego ocałałego krewnego 

Do dziś tmudno zdać sobie sprawę, ile ostatnia wojna 
dokonała stpustoszeń wśród ludności Europy, ile sjxnvodo-
wała traveda ludzkich, rozbicia rodzin, rozłąki najbliż-
szych. Nadlał jeszcze trwają w świecie poszukiwania, stwier-
dzanie zgonów, wyjaśnianie okoliczności śmierci, a czasami 
szczęśliwe odnajdywanie ocalałych z pożogi wojennej krew-
nych i przyjaciół. 

Jeden z naszych Czytelników, rodem z Polski, zamiesz-
kały w Dijon (Côte d'Or) odnalazł w Izraelu po 32 łatach 
rozłąki i 13 łatach poszukiwań resztki żyjącej rodziny. Jego 
dziesięcioro braci i sióstr zostało wymordowanych przez 
hitlerowców. 

MOJA ax)złąka z rodziną 
rozpoczęła się w roku 
1930. Jaiko m ł o d y cz ło -

wiek, m i m o zdolności do 
nauki 1 pracy dla Kra ju , w 
którym się urodziłem, zmu-
szony b y ł e m opuśc ić rodzinne 
strony ty lko dlatego, że nie 
miałem innego wy jśc ia , aby 
zdobyć należyte mie jsce w 
SEKrfeezeństwie. M a m jeszcze 
przed o c z y m a szkerfę w T a r -
nowie , 'gdzie rok rocznie o -
t r zymywałem świadec two z 
wyn ik iem bardzo dobrym. 
Warunki życia w d o m u by ły 
j ednak ciężkie i trzeba b y ł o 
udać się na praktykę do 
krawca. 

Już w ó w c z a s rozkochałem 
się w pracy społecznej . Na le -
żąc do Organizac j i M ł o d z i e ż o -
w e j Towarzystwa U n i w e r s y -
te tów Robotn i czych p o ś w i ę -
c i łem s w ó j w o l n y czas pracy 
oświatowe j wśród dziatwy, 
która nie miała możl iwośc i 
uczęszczania do szkoły. Dom 
robotniczy był naszym b u -
dynkiem szkolnym, w k tórym 
dla odrężenia p o naszej c ięż -
kie j p racy , o p r ó c z nauki p i -
sania, czytania, urządzaliśmy 
przedstawienia teatralne, zaś 
w sezonie letnim chodzi l i śmy 
na m a j ó w k i d o lasu. Naszym 
na jwiększym d n i e m ś w i ą -
tecznym był dzień 1 Maja . W 
dniu t y m porzucal iśmy p r a -
cę, m i m o surowych represji . 
Nikt nie potraf i ł z łamać n a -
szej zdecydowane j wo l i walki 
0 lepsze jutro. 

W o w y m czasie brat m ó j 
zamieszkały w Metzu d o w i e -
dział się o c i ^ k i c h w a r u n -
kach m e g o życia i przysłał mi 
kontrakt p racy oraz zaprosze-
nie na przy jazd d o Francj i . 

•W drodze d o Francj i , 20 p a ź -
dziernika 1930 r., za t rzyma-
łem się na kilka dni w Lipsku, 
gdzie mieszkała m o j a siostra 
z mężeim 1 d w o j g i e m dzieci. 
1 ona opuściła Kra j w p o s z u -
k iwaniu pracy . 

Przygarnęła mnie Franc ja i 
pokocha łem ją jak rodzinny 
kraj . M a j ą c szlachetne o to -
czenie prędko nauczy łem się 
języka francuskiego , co mi 
ułatwi ło objęc ie stanowiska 
kierownika w jednej z n a j -
większych fabryk konfekc j i w 
Cóte-d 'Or . 

A ż d o w y b u c h u w o j n y świa -
towe j pozos tawałem w stałym 
kontakcie z rodzinnym K r a -
jem. Ostatnie wiadomośc i z 
Tarnowa o trzymałem w roku 
1939. P o d a n o mi, że siostra z 
Lipska z mężem i dziećmi z o -
stali wys ied len i z Niemiec i 
przez k i lka miesięcy p r z e b y -
wali pod go łym niebem p o d -
czas z imy w paisie gran icz -
n y m między Niemcami a P o l -
ską. P o protestach z różnych 
stron świata wys ied len i z 
Niemiec zostali wpuszczeni d o 
Polski. 

W o j n a i okupac ja p r z e r w a -
ły m ó j kontakt z rodziną. 
Przez rad io dowiedz ia łem się 
o zbrodniach, jakich hit le -
rowcy dokonal i w Polsce. 
Długo jeszcze łudzi łem się 
myśląc , że to niemożl iwe, by 
świat cywi l i zowany pozwol i ł 
na takie okropności , na m o r -

dowanie w bestialski sposób 
m i l i o n ó w bezbronnych ludzi. 
Dop iero p o w y z w o l e n i u Fran -
cji dowiedzia łem się rzeczy -
wis te j i okrutne j prawdy , że 
tylko w samej Polsce zginę-
ło sześć mi l i onów ludzi. 

Wszelkie l isty wysy łane do 
moich braci i sióstr pozostały 
bez odpowiedz i . D o w i e d z i a -
ł em się wreszc ie , źe brat m ó j 
z żoną przesiedleni z Metzu 
do St. Etienne (Loire) zostali 
wywiez i en i d o Oświęcimia, 
skąd już nie powróc i l i . K r ó t -
k o p o zakończeniu w o j n y u -
dałem się d o Polski w poszu-
k iwaniu rodziny. Nie znalaz-
łem nikogo . Pozostal i przy 
życiu zna jomi opowiada l i mi 
o strasznych przeżyc iach m o -
je j rodziny podczas okupac j i . 
Odtąd o d b y w a m co jakiś czas 
p ie lgrzymkę d o Oświęcimia, 
dokąd cala mo ja rodzina z o -
stała wywiez iona i tu s t raco -
na. Często staje mi przed 
oczami obraz tego koszmaru. 
Przed w e j ś c i e m d o b y ł e g o o -
bozu śmierci widzę napis 
„ A r b e i t macht f re i " . Podczas 
„zwiedzania" oprowadza jący 
t łumaczy sucho i k r ó t k o — 
to są piece, gdzie palono l u -
dzi, tam szubienica, gdzie za 
karę wieszano, dalej do ły w y -
kopane przez tych samych, 

Przed parlamentem w Jero -
zol imie 

którzy następnie zostali w 
nich rozstrzelani, pokazuje 
nam hit lerowskie „ łaźnie" —• 
to znaczy k o m o r y gazowe. Tu 
konały przez 5 lat mil iony 
mężczyzn, kobiet i dzieci-

G d y brałem do ręki garść 
ziemi obozowe j łzy mi p ł y -
nęły po twarzy. Może są to 
prochy m o j e j rodziny? Przed 
oczyma jak żywe stanęły t w a -
rze bliskich. M o j a siostra z 
mężem i t ro je dzieci z W i e -
liczki, którzy wed ług s twier -
dzeń świadków w drodze do 
Oświęcimia byli już pó ł żywi . 
M ó j brat z żoną i dwaj s y -
nowie z Tarnowa, druga 
siostra z mężem, z córką i sy -
nami też z Tarnowa. Trzecia 
siostra z mężem z Krakowa . 
Cała moja rodzina... Nikt się 
nie uratował. . . Pozostała mi 
tylko garść popio łu , którą za-
bra łem d o Franc j i , by nigdy 
nie zapomnieć o zbrodniach 
faszyzmu. 

PE W N E G O dnia w roku 
1947, gdy b y ł e m w gośc i -
nie u zna j omych w D i -

jon, zabłysła iskierka nadziei 
i radości. W rozmowie z c z ł o -
wiekiem, który pochodżi ł z 
T a m o w a 1 mieszkał w Lipsku, 
dowiedz ia łem się, że należał 
do grupy wys ied lonych z N i e -
miec i widział się z moją 
siostrą w Tarnowie . Miała m u 
powiedzieć , źe syn j e j w y j e -
chał d o Palestyny. Siostra 
mo ja z m ę ż e m i córką zginę-
li w piecu krematory jnym. 
Nalegał przy tym, a b y m sta-
n o w c z o p o d j ą ł poszukiwania 
m e g o siostrzeńca w Pales ty -
nie. 

Przez radio, prasę i z n a j o -
m y c h zamieszkałych w Izra -
elu rob i ł em wszelkie poszuk i -
wania , które pozosta ły bez r e -
zultatu. M i m o t o nie p r z e -
stałem żyć nadzieją, że jeżel i 
s iostrzeniec ży je , ito muszę g o 
odnaleźć. I tak p o 13 latach 
poszukiwań madszedł list na 
adres, gdzie już od 10 lat nie 
mieszkam. Listonosz nie zna-
j ą c m e g o n o w e g o adresu p r z y -
p a d k o w o spotkał moją zna-
jomą, która poda ła o b e c n y 
m ó j adres. Dzięki temu szcze-
gó lnemu zb iegowi oko l i c znoś -
ci list od siostrzeńca został m i 
doręczony. Radość m o j a b y -
la nie d o opisania. Znalaz łem 
kogoś z rodz iny pozostałego 
przy życ iu ! P o 32 latach r o z -
łąki odnalaz łem siostrzeńca, 
k tórego widz ia łem po raz 
ostatni w Lipsku, k i edy miał 
7 lat. Z l i s tów dowiedzia łem 
się o d n iego s z czegó łów o w y -
m o r d o w a n i u naszej rodziny. 
Zapro jektowal i śmy spotkanie 
w Izraelu. P o załatwieniu f o r -
malności związanych z w y -
jazdem d o Izraela statkiem 

„ P h o c e e " z Marsyli i , udałem 
się drogą morską do Hai fy . 

W porc ie o c zek iwano mnie 
z prze jęc iem. Dzięki przes ła -
nemu zdjęc iu s iostrzeniec p o -
znał mnie 'natychmiast. R a -
zem z j e g o żoną i t ro jg iem 
dzieci święci l iśmy wspó lną , 
wielką radość. Ale by ł też 
dłuższy m o m e n t ciszy i zadu -
my. Zabrak ło b o w i e m n a -
szych najbl iższych, k tórzy b y 
mog l i podziel ić naszą radość. 
W wie lu r o z m o w a c h w s p o m i -
nal iśmy w y m o r d o w a n y c h 
cz ł onków naszej rodziny. 
Dziec i mego siostrzeńca z a -
dawały nam „ n a i w n e " p y t a -
nia, m ó w i ą c , że nie są w s ta -
nie zrozumieć , że coś tak 
okropnego mog ło się stać. 

Siostrzeniec j ako młodz ik 
przy jechał do Palestyny, n a -
leżał d o grupy H a s z o m e r -
-Hacair . R a z e m ze swo ją g r u -
pą otrzymał kawałek go łe j 
z iemi z p iask iem i s tworzył 

K i b u c Gezar. T u znalazł t o -
warzyszkę życia. Początki 
pracy b y ł y b a r d z o ciężkie. 
Trzeba b y ł o samemu tworzyć 
nowe warunki życia. Te w y -
siłki nie poszły na marne. 

Podczas p o b y t u w Izraelu 
zwiedzi łem prawie całe p a ń -
stwo. Widzia łem Haifę , Naza -
ret, Tyberiadę, Jerozol imę, 
Te ł Av iv , N e g e w (Pustynia) 
itd. itd. Widz ia łem również 
tzw. drogę świętą, którą miał 
kroczyć Jezus Chrystus. 
Spotkałem tu dużo ludzi p o -
chodzenia polskiego, zresztą 
wszędzie pos ług iwałem się 
swobodnie j ęzykiem po l sk im 
i f rancusk im (o spotkaniu z 
Po lakami i>ostaram się nap i -
sać w następnej korespon -
dencji ) . 

Się życzenia dalszej o w o c -
nej pracy dla „ T y g o d n i k a " 
oraz serdeczne pozdrowienia 
dla Czyte ln ików 

B. ROZENBERG 

Autor artykułu z odnalez ionym k r e w n y m i j ego rodziną 

DO MOICH NAJMŁOOSZYCH PRZYJACIÓŁ 
Na koloniach letnich dla 

dzieci Po loni i be lg i jskie j w 
Spa przebywała , w charakte -
rze w y c h o w a w c z y n i , p. J a n i -
na Nożanka z Krakowa . 
Otrzjrmaliśmy o d nie j ser -
deczny list, który zamiesz-
czamy poniże j . 

„Nasz lajkonik, ten lajkonik 
Po Krakowie ciągle goni..." 

Tą piosenką przywita ły 
mnie dzieci ipolskie, uczestni -
cy I turnusu koloni i w Ośrod -
ku M ł o d z i e ż o w y m w Spa. 
Stanęłam wzruszona i o d r u -
c h o w o zaczęłam z nimi śp ie -
wać. 

Inspektor szkolny okręgu 
Liège p. Marian Mi lewski p o -
wiedział dz iec iom: Pani p r z y -
jechała do Was z Krakowa . 
Jak to ładnie, że przywi ta łyś -
cie ją właśnie krakowską p i o -
senką ! 

Zobaczy łam c iekawe dz ie -
cięce spojrzenia, uśmiechy i 
już wiedziałam, że będz iemy 
serdecznymi przy jac ió łmi . I 
tak się stało! 

Byl iśmy razem nie tak d ł u -
go, a mnie się wyda je , źe zna -
m y się już dawno, dlatego 
piszę d o Was l ist : 
N A J M Ł O D S I P R Z Y J A C I E L E ! 

Dziękuję W a m za serdecz -
ne powitanie i k rakowsk iego 
la jkonika, którego nauczył 
Was k ierownik p. K. A b r a m -
ski. Ten krakowski la jkonik 
od p ierwszego dnia poznania 
zapoczątkował naszą p r z y -
jaźń. 

Bardzo b y ł a m ciekawa W a -
szego w i d o k u w s i a d a j ą c 18 
lipca d o samolotu w Warsza -
wie. W ub ieg łym roku 21 
sierpnia na t y m samym l o t -
nisku żegnałam Wasze star-
sze koleżanki : Wiesię Z a -

męcką, Krys ię Wyszomirską, 
Janinę Mielczarek, Ewę W i ę -
cek, Janinę Ciołek, Li l iannę 
Kró l i inne, całą dzielną p ię t -
nastkę, która spędziła w a k a -
c je w Polsce na oboz ie w ę -
d r o w n y m w Krakowskiem. Ta 
mała, 15-osobowa grupa, n a -
uczyła mnie hymnu młodz i e -
ży jKolonijnej: 

„ Z dala od Kraju wśród 
obcych 

wzrośliśmy jak dziki krzew, 
polskie dziewczęta i chłopcy, 
w których piastowska jest 

krew!" 

Z h y m n e m tym nie rozsta-
w a ł a m się przez cały rok. 
Dlatego, gdy znalazłam się 
wśród Was, w y d a w a ł o m i się, 
że jesteśmy starymi z n a j o m y -
m i juź ibardzo dawno, gdyż w 
ub ieg łym roku pozna łam i na 
zawsze stała mi się bliska 
młodzież Poloni i belgi jskiej . 

Teraz mogę W a m się z w i e -
rzyć, że jesteście mi w s z y s c y 

bardzo drodzy i bl iscy i k o -
cham Was Tia te pogodne 
dziecięce myśl i i wrażenie , za 
te c iekawe i pe łne skupienia 
twarze, kiedy z piosenką i 
tańcem „ w ę d r o w a l i ś m y " ra -
zem p o Polsce wzd łuż Wis ły i 
Odry, Zbyszka W a r o w n e g o za 
wiadomośc i a Koperniku, 
Zbyszka Sikorskiego, że tak 
poprawnie m ó w i p o polsku, 
Wiesię Birbało za p r a w d z i w e 
obserwac je o Krakowie , N o -
w e j Hucie , które przywioz ła 
w ub. roku z ko loni i letnich 
w Polsce. 

Wies iu! Jestem wzruszona 
kiedy opowiadasz o Oświęc i -
miu, o straszl iwych z b r o d -
niach hit lerowskich, a z T w o -
ich rozszerzonych źrenic łatwo 
odczytać, jak to przeżywasz. 
G łęboko wzruszona myślę 
wtedy : jak dobrze, mała p r z y -
jac ió łko , że dla Ciebie jest to 
ty lko fakt historyczny. 

Dokończenie na str. 20 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules G u e s d e - R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 



L e s Polonais se p la ignent q u e 
leur c é l è b r e e n s e m b l e f o l k l o r i q u e 
de chant et de danse „ M a z o w s z e " 
est p lus c o n n u à l ' é t r a n g e r q u ' e n 
Pologne . C ' e s t vra i dans u n e cer -
taine m e s u r e p u i s q u ' a p r è s u n e 
t o u r n é e de t r i o m p h a l e 5 m o i s a u x 
E t a t s - U n i s , au Canada et à Cuba , 
les danseurs et c h a n t e u r s polonais 
ont e n t h o u s i a s m é u n auditoire de 
6 mi l le personnes . M a i s c 'était au 
R o y a l A l b e r t H a l l de L o n d r e s . 
A j o u t o n s q u e les crit iques r e n c h é -
rissaient d 'é loges et de.. . regrets , 
e n constatant q u e le f o l k l o r e b r i -
tannique n'a pas les m ê m e s pos -
sibil l ités d ' é p a n o u i s s e m e n t . 

ZNA ICH 
CAŁY Ś W I A T 
Po SUKCESIE 5-mies ięcznego tour -

née w Stanach Z j ednoczonych 
A m e r y k i Pó łnocne j , Kanadzie, na 

Kubie Zespół Pieśni i Tańca „ M a z o w -
sze" zdobył laur międzynarodowe j s ła -
w y w Wie lk ie j Brytanii . Doprowadz i ć 
do entuzjazmu 6-tysięczną w i d o w n i ę 
największe j sali koncer towe j w L o n -
dynie w s łynnym Roya l A lber t Hall 
udało się dotąd niewielu zespołom. 
„ M a z o w s z u " udało się to kilkakrotnie. 
Wszystkie angielskie pisma zamieści ły 
bardzo poch lebne recenzje , co n ieczę-
sto się zdarza. Powśc iąg l iwi Ang l i cy 
wyrazi l i n iemal jednomyślną opinię, 
że „ M a z o w s z e " jest dzisiaj n iewątp l i -
w ie j e d n y m z naj lepszych zespołów 
fo lk lorystycznych świata. Występ 
polskiego zespołu tak dalece poruszył 
brytyjską opinię publiczną, że zaczęto 
zastanawiać się, d laczego w Angli i za -
niedbano zachowania bogatego naro -
d o w e g o fo lk loru w f o rmie podobnego 

zespołu. Wskazano, że Polska da je 
przykład umiłowania n ieprzemi ja ją -
cych wartości kultury ludowe j . 

Na sukcesy „ M a z o w s z a " złożyło się 
wie le czynników, z których do n a j -
ważnie jszych zaliczyć trzeba s tworze -
nie w Polsce dla młodzieży korzys t -
nych możl iwośc i kształcenia ta lentów 
śp iewaczych i tanecznych w l icznych 
regionalnych zespołach pieśni i tańca 
oraz udzielanie stałej p o m o c y uta len-
t o w a n y m twórcom, k o m p o z y t o r o m 
i artystom rozmi ł owanym w sztuce l u -
dowe j . Wyb i tny m u z y k i kompozytor , 
twórca „ M a z o w s z a " Tadeusz S y g e t y ń -
ski dopiero w n o w y c h warunkach 
m ó g ł s tworzyć taki zespół jak „ M a -
zowsze" , który rozsławia polski f o lk l o r 
w świecie. P o śmierci Sygetyńskiego 
dzieło j ego ży je i rozwi ja się, k i e r o w a -
ne przez żonę Sygetyńskiego znaną a r -
tystkę Mirę Zimińską i przez j ego w y -
c h o w a n k ó w i następców. 

Jedni m ó w i ą o t y m zespole 
wznios ie — „ a m b a s a d o r polskie j 
k u l t u r y " , inni m a r t w i ą się c z y nie 
jest a b y za duży , czy się nie z e -
starzeje . S ą tacy, k t ó r y m nie p o -
doba się określenie „ p a ń s t w o w y " , 
znaleźli się p o d o b n o na drugie j 
pó łkul i osobnicy, n a z y w a j ą c y zes -
pół , ,koniem t r o j a ń s k i m k o m u n i z -
m u " (?) Jedno jes t p e w n e i u d o -
w o d n i o n e , że dla w s z y s t k i c h P o -
l a k ó w w K r a j u i na W y c h o d ź s t w i e 
obe jrzenie w y s t ę p u , , M a z o w s z a " 
j es t w i e l k i m p r z e ż y c i e m . K a ż d y 
n u m e r bogatego p r o g r a m u a r t y s -
t y c z n e g o c h w y t a za serce, pKsrywa, 
b ą d ź m y szczerzy , w y c i s k a ł z y z 
oczu. S ł a w a polskiego zespołu 
pieśni i tańca obiegła k o n t y n e n t y . 
R o z t a ń c z o n e i r o z ś p i e w a n e , , M a -
z o w s z e " zna dziś ca ły świat . 

— Czy wszystko podobała się tak jak 
zawsze? — mąż i córeczka pytają j e d -
ną z „ M a z o w s z a n e k " po j e j powroc i e 

Roztańczeni i rozśpiewani ch łopcy i dziewczęta z. „Mazowsza** wraz z k i e r o w -
nikiem zespołu p. Mirą Zimińską Sygietyńską (po lewej ) objechal i już cały 
świat. Niewiele mają czasu na odpoczynek w Karol inie , siedzibie s ławnego 
zespołu. T u składają im wizyty wszystkie goszczące w Polsce zespoły ludowe 

innych kra jów. Na zd jęc iu p o w y ż e j : cz łonkowie zespołu pieśni 1 tańca z Węgier 
wśród p ięknych „Mazowszanek**. Gdz ieko lwiek w świecie przybędzie „ M a z o w -
sze" witają je zawsze polskie dzieci w strojach ludowych , w imieniu szczerze 
wzruszonych R o d a k ó w . T a k by ło ostatnio i w U S A , i w Kanadzie , i w Angł i i 



# Chciało się Kasi 
jagódek. . . 

stara polska piosneczka w 
aktualnej wersji powinna 
brzmieć: „Chciało się Kate 
iKathleen, Kathrim, itp.) jagó-
dek...", ponieważ tysiące ton 
polskich czarnych jagód idą 
do Anglii, Danii,. Holandii, 
Szwajcarii i Niemieckiej Re-
publiki Federalnej po 400 do-
larów za tonę. Codziennie 
tysiące łubianek —• stale oko-
ło 80 ton — jadą wagonami-
-cHłodniami do Gdyni, potęż-
ne dźwigi portowe przenoszą 
zawartość „koszyczka Kasi" 
do 10 statków-chłodnicowców, 
wyłącznie w tym czasie jago-
dowych, i — w świat. Niezły 
interes, bo cena jagód na ryn-
ku światowym jest w tym ro-
ku prawie dwa razy wyższa 
niż w ubiegłym. Tajemnica 
powodzenia: polskie jagody 
idą nie tylko na talerze, ale 
i do fabryk atramentu i farb. 

^ W o d a contra pył 
w kopalniach zagrłębia 

wałbrzyskiego prowadz i się 
badania nad zastosowaniem 
tzw. przebitki w o d n e j . W 
o twory , w które wkłada się 
materiał w y b u c h o w y , daje 
się dodatkowo p lastykowe 
work i napełnione wodą . W 
czasie odstrzału w o d a r o z p y -
la się i zapobiega nadmierne -
m u zapyleniu c h o d n i k o w k o -
palnianych. Przebitka w o d n a 
wyszła już daleko poza próby 
doświadczalne i dzisiaj za -
czyna się ją stosować w c o -
raz większe j ilości kopalń. 
Ostatnio zainteresowali się 
nią górnicy kopalni „ S ł u p i e c " 
w powiec i e noworudzk im. 

Cisza jak.. . 
UJ f a b r y c e 

9 N a d z i e m n a 
transfuzja 

Łódzkie lotnictwo sanitar-
ne zanotowało ko le jny suk -
ces. W mie jscowośc i Lubień 
ko ło Kutna prze jechany z o -
stał przez traktor i c iężko 
ranny Jerzy Jaruga. Doznał 
on zmiażdżenia miednicy 
oraz c iężkich obrażeń b r z u -
cha, na skutek dużego u p ł y -
w u krwi groziła m u w każdej 
chwil i śmierć. 

W kilka minut po o t r zyma-
niu meldunku, z łódzkiego 
lotniska łLublinek wystar to -
wał samolot z d w o m a doza -
mi krwi , który w 35 minut 
późnie j l ądował na p r o w i z o -
rycznym lotnisku. Rannego 
ułożono w samolocie , w k tó -
r y m na wysokośc i 300 m d o -
konano transfuzj i krwi . Z a -
bieg ten powtarzano w k a -
retce, która przewiozła J e -
rzego Jarugę z lotniska do 
szpitala w Łodzi . Takiego 
w y p a d k u nie notowano w h i -
storii łódzkiego pogotowia. 

Obecnie stan chorego jest 
dobry . Zdaniem lekarzy, w ł a -
śnie szybka p o m o c w czasie 
transportu uratowała m u ż y -
cie. Nie można jednak 
umniejszać sukcesu ch i rur -
gów, którzy przeprowadzi l i 
skompl ikowaną operację . 

# W a r t o 
h a m o w a ć 

Tramwaj nr 2 jechał wie-
czorem Aleją Zwycięstwa z 
Wrzeszcza do Gdańska. Mo-
torniczy dostrzegł na środku 
jezdni sporą paczkę, zatrzy-
mał tramwaj i podniósł zgu-
bę. Było to kilkadziesiąt ty-
sięcy znaczków pocztowych o 
łącznej wartości 97 tysięcy 
złotych, które zgubił nadmier-
nie roztargniony konwojent 
furgonetki. 

Górnicy — W a r s z a w i e 
w t y m roku po raz p ierwszy t radycy jne uroczystości Mies iąca 
W a r s z a w y zainaugrurowali w stol icy Polski śląscy górnicy. 
W pierwszych dniach obchodów, w Pałacu Kul tury i Nauki, 
wystąpi ła Fi lharmonia Górnicza z Zabrza, reprezentacy jny ze -
spół Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w i inne czo łowe górnicze 
zespoły pieśni i tańca. Wrzesień — Mies iąc Warszawy — rozpo -
czą ł się więc pod hasłem „ G ó r n i c y — Warszawie" , w a tmos fe -
rze nie nowe j , w z a j e m n e j i nie raz w y p r ó b o w a n e j przyjaźni 
warszawiaków i Ś lązaków. 

Fasty cienko przędą|§ 

Z n ó w jedno przys łowie bez 
zastosowania, bo c ienko w 
p r z y s ł o w i o w y m znaczeniu — 
ubogo nie ma sensu, p r z y n a j -
mnie j w Fastach. Wielkie , 
nowoczesne białostockie za -
kłady przemysłu bawe łn iane -

go w Fastach, p roduku jące 
rocznie oko ło 2 i pó ł m i l i o -
na m tkanin, pod j ę ły w 
przędzalni c ienkie j nową 
produkc j ę bawełny , uszla-
chetnionej przez domieszkę 
elany. P ierwsze partie n o w e j 
tkaniny w pasy — jeden z 
u lubionych w z o r ó w na B l i -
skim Wschodz ie — mają od 
razu egzotycznych kl ientów. 

9 Smaczne konie 
Spożyc ie mięsa końsk iego 

w Po l s ce jest znikome. Z a 
granicą natomiast polskie 
kon ie rzeźne robią podobną 
kar ierę j ak hodowlane . O p o l -
szczyzna, gdzie krocząca m i -
l o w y m i krokami mechan iza -
c ja ro lnictwa wyp iera żywą 
siłę poc iągową , jest p o w a ż n y m 
dostawcą koni ekspor towych , 
w c iągu pierwszego półrocza 
br. ro lnicy opolscy dostar -
czyli na eksport b l isko 1.500 
koni , zarówno rzeźnych jak i 
roboczych. Ż y w e przesyłki 
odeszły przeważnie do Fran -
cji , Belgii i Włoch . 

^ Udane p o ł o w y 
Wędkarz spod Warszawy, 

Bogumi ł Szerszeń, emeryt , 
zdenerwował się, kiedy w n u -
czek zamiast odrabiać p i e r w -
sze lekc je — wybłagał „ostat -
ni raz", poszedł na swoje u l u -
b ione ryby i przyniósł taki 
wspania ły okaz. Pan Szerszeń 
nie dal się zdystansować i w 
Wiśle, w okol icy wsi Kępa 
Skórecka w p o w . kozienickim, 
z łowił na dżdżownicę na śred-
n im haczyku 6 -k i l ogramowego 
szczupaka. „Wiedział do kogo 
t ra f i ć " — można powiedz ieć 
natomiast o 24 -k i l ogramowym 
sumie długości 140 cm, który 
„pozwo l i ł " się z łowić w Sanie 
w re jonie Kras iczyna Z y g -
muntowi Hałaburze, p r a c o w -
n ikowi zakładów gastrono-
micznych w Przemyślu. 

^ Szczyt 
samoobs ługi 

o niedzielną atrakcję dla 
mieszkańców Rzeszowa p o -
starał się personel r zeszow-
skiego d o m u hand lowego 
„Del ikatesy" . P o zakończeniu 
dyżuru o godz. 15 sprzedawcy 
opuścili , jak zwykle , stoiska, 
a odpowiedzia lni za zamknię -
cie g ł ó w n y c h we j ś ć p r a c o w -
nicy... zostawili j e o tworem. 
Przechodnie , w i d z ą c otwarte 
„Del ikatesy" , wstępowal i po 
zakupy. Jakież by ło ich zdzi -
wienie , k iedy w e w n ą t r z nie 
zastali sprzedawców. Zor i en -
towawszy się szybko, że m u -
siało zajść jakieś n iedopa-
trzenie, grupa energicznie j -
szych osób zorganizowała na 
mie jscu „honorową wartę" . 
Przez godzinę rzeszowskie 
„De l ikatesy" pozostawały pod 
opieką mieszkańców miasta. 

Nowoczesna , piękna czyte l -
nia bibl ioteki publ iczne j w 
Szczecinie, n iedawno oddana 
do użytku. Bibl ioteka d y s p o -
nu je 200 tysiącami t o m ó w 
książek oraz 600 tytułami 
czasopism k r a j o w y c h i zagra-
nicznych. Ciszy podobne j 
czytelni pozazdrości ła b y d g o -
ska fabryka maszyn. 

Katedry akustyki Po l i tech -
niki Warszawskie j oraz P o l i -
techniki Poznańskie j o p r a c o -
wały nową, oryginalną, p o l -
ską metodę b u d o w y ścian i 
osłon dźwiękochłonnych . N o -
w a metoda będzie poddana 
próbie praktycznej właśnie w 
n o w o b u d o w a n e j hali fabryki 
w Bydgoszczy. N a u k o w c y 
twierdzą, że hałas maszyn w 
tej hali będzie zredukowany 
dzięki spec jalnej konstrukcj i 
ścian i stropu do siły d ź w i ę -
ku, r ó w n e j mnie j w ięce j o d -
g łosom r o z m o w y d w ó c h osób 
w średniej wielkości poko ju . 

^ N o w y m o d e l 
K ó ł k o rolnicze w Kos t ro -

gaju, w powiec ie p łockim, j a -
ko p ierwsze w y p r ó b o w a ł o 
na jnowszy mode l k o m b a j n u 
zbożowego „Vis tu la" K Z B — 
3 B, w y p r o d u k o w a n e g o przez 
fabrykę maszyn żn iwnych w 
Płocku. K o m b a j n umoż l i -
wia całkowitą mechanizac ję 
sprzętu zbóż, koszenie, m ł o c -
kę, oczyszczanie i sortowanie 
ziarna. 

Do Płocka z A m e r y k i P o -
łudn iowe j powróc i l i n i edaw-
no przedstawiciele fabryki , 
którzy dokonywal i tam prób 
z k o m b a j n e m tego samego 
typu K Z B — 3 B, lecz przy -
s tosowanym do zb iorów ryżu. 
Próba wypadła znakomicie , 
„Vistula" , która pracowała w 
sąsiedztwie kombajnu f i r m y 
amerykańskie j , uzyskała dwa 
razy większą wydajność . 

Ł O D Z . — Choć mi ja dopiero 140 lat od p o w -
stania tu p ierwszych fabryk włók ienn i -
czych, to wkrótce upłynie 540 lat, jak Ł o -
dzi nadano prawa miejskie . 

R Z E P E D Z (Rzeszowskie). •— Bieszczadzkie 
lasy stanowią surowcową bazę produkc j i 
j ednego z na jnowocześnie j szych k o m b i -
natów drzewnych w Kra ju , który rusza 
za miesiąc. 

C H O C H O Ł Ó W (Krakowskie) . — Wszystkie 
chaty wsi, p r a w d z i w e zabytki d r e w n i a -
nego budownic twa góralskiego, zostaną 
poddane impregnacj i , chroniące j je od 
pożaru. 

K R Y N I C E (Białostockie). — Ukończono b u -
d o w ę masztu te lewizy jne j stacji przekaź -
n ikowe j , która rozpocznie pracę w g r u d -
niu b ieżącego roku. 

2 N I N (Bydgoskie) . — Stolica Z iemi Pa łuc -
kie j obchodzi swe 700-lecie, co stało się 
okazją do zwołania tu IV Ogólnopo lsk ie -
go Zlotu Turystów. 

H R U B I E S Z Ó W (Lubelskie). — Mieszkańcy 
powiatu usypią na n o w o pamiątkowy k o -
piec Kościuszki , z równany przez hit le -
r o w c ó w . Wzniesie się on na mie jscu p a -
miętne j b i twy pod Dubienką. 

L Ą D (Poznańskie). — Prace wykopa l i skowe 
pozwolą sprawdzić , czy ta skromna m i e j -
s cowość nad Wartą była przed wiekami 
g ł ó w n y m grodem słowiańskiego p l e m i e -
nia L ę d ź c ó w zwanych też Lędźwianami . 

B I E L S K O - B I A Ł A (Katowickie) . — Zakłady 
Sprzętu Spor towego rozpoczęły w y t w a -
rzanie n o w y c h wiązań narciarskich typu 
„ K a d r a " , zmnie jsza jących niebezpieczeń-
stwo złamań w razie upadku o 80»/o. 

G R U D Z I Ą D Z . — W asortymencie produkc j i 
zak ładów g u m o w y c h „ P e - P e - G e " f i g u r u -
ją... karty do gry, torebki z cukierkami, 
wędki , rakiety. Jest to wyposażenie w y -
twarzanych tu tratew ratunkowych. 

I Ł A W A (Olsztyńskie). — Wytwórn ia części 
s a m o c h o d o w y c h produku je również śruby 
k o r b o w o d o w e , d o n iedawna importowane 
z zagranicy. 

W A R S Z A W A . — W n o w e j szkole kształcić 
się będą... marynarze. Oczywiśc ie chodzi 
o marynarzy s łodkich wód , bo jest to Z a -
sadnicza Szkoła Żeg lug i Śród lądowe j . 

KOŃSKIE (Kieleckie) . — W kopalni „Stara 
G ó r a " poza rudą żelaza w y d o b y w a się 
rocznie 300 tysięcy ton glinki, dotychczas 
uważanej za bezużyteczną. W przysz łym 
roku zacznie się budowa zakładu cera -
micznego , który wytwarzać będzie 50 t y -
sięcy rur kwasoodpornych rocznie. 

D Ę B S K A K U Ź N I A (Opolskie). - K ó ł k o ro l -
nicze nabyło tysiączny traktor ze sprzę -
tem towarzyszącym, sprzedany na O p o l -
szczyżnie. 

K A T O W I C E - L I G O T A . — Odsłonięto tu 
pomnik -obe l i sk ku czci po,^vstańców ślą-
skich. P ierwszy raz wzniesiono go w 1923 
roku, lecz wysadzil i go h i t lerowcy. 



CAWmOA 
To jednak, przykro, że lato 

taik prędko mija. Nie zdążysz 
się obejrzeć, a już po wszyst-
kim. Mieszkańcy południo-
wych krajów mają lepiej, tam 
ciepełko trwa co najmniej 
sześć miesięcy. W ubiegłym 
roku byłem w Bułgarii, słoń-
ce było „non stop". W tym 
roku zajrzałem nad połskie 
morze. „Non stop" — był. Tak 
nazywa się lokal taneczny dla 
młodzieży w Sopocie. Młodzi 
ludzie z zaiste godną podziwu 
wytrzymałością przez vńele 
godzin bez przerwy uprawiają 
tu coś pośredniego między 
tańcem świętego Wita a 
ostrym treningiem kandyda-
tów na kosmonautów. Te 
ćwiczenia dokonywane są pa-
rami i nazywają się twist. 

Można i tcuk, jeżeli ich to 
bawi, a nikomu nie szkodzi. 
Słowem: co kto lubi. Pozosta-
li wylegują się w stanowczo 
zbyt rzadkich słonecznych 
momentach na plaży, łapczy-
wie chwytając każdy promyk 
niebieskiego ciepła i dokazują 
cudów męstwa, hartując cia-
ło i wolę w niCTiajcieplejszych 
falach Bałtyku. 

Co rzuciło mi się w oczy w 
Sopocie? 

C Z T E R Y S Y R E 1 V Y 

Od l e w e j do p r a w e j : Hanna Rek, Wies ława Dro jecka , Halina 
Kunicka , Sława Przybylska, cztery bardzo popularne polskie 
pieśniarki estradowe, które odbywają wspólnie tournée arty-
styczne po Z w i ą z k u Radzieckim. Prasa radziecka nie nazywa 
icli inaczej , tylko — Warszawskie Syreny. Pieśniarki bardzo 
podobają się publiczności i recenzentom, wszyscy gratulują 
sukcesu w „piosenkacl i — poiskich, rytmach — międzynarodo -
wych , wykonaniu — doskonałym" . Tygodnik radziecki „ N i e -
dzie la" tak scharakteryzował indywidualność każde j z Syren: 
Hanna Rek chce być zimna i bezwzględna w „ K r y m i n a l n y m 
tangu", a publiczność dobrze bawi się i b i je brawo, niski głos 
Wies ławy Dro je ck ie j sięga serca, Halina Kunicka jest tak pe ł -
na radości życia, że aż bierze zazdrość, a mała Sława Przyby l -

ska wyrasta na oczach w idzów na wielką artystkę. 

,,Non stop" • Nie-
doceniana siła poli-
tyczna • Alpinistki 
na szpilkach • Co 

mu odpowiedzieć? 

D O FRYTEK W Y S T A R C Z Y 

1) Oczywiście, to co zawsze: 
nie ma kraju, w którym było-
by więcej ładnych kobiet niż 
w Polsce. Polki wczasowe są 
jeszcze ładniejsze od Polek 
codziennych. Umieją pokazy-
wać swoje wdzięki. Myślę, że 
politycy nie doceniają sity 
atrakcyjnej Polek; jestem 
przekonany, że nawet zacie-
kły przeciwnik Polski, prze-
szedłszy się parę razy po so-
pockim „deptaku", tj. po ulicy 
im. Bohaterów Monte Cassino, 
zmiękłby jak masło w połud-
niowym — nie bałtyckim — 
słońcu i stałby się entuzjastą 
Polski. 

2) Zmienił się zdecydowanie 
skład przyjeżdżających do So-
potu. Dawniej przyjeżdżali tu 
przede wszystkim właściciele 
prywatnych sklepów, warszta-
tów rzemieślniczych i fabry-
czek itp. oraz ludzie wolnych 
zawodów: adwokaci, lekarze, 
pisarze, dziennikarze, archi-
tekci. T%/m razem znakomita 
większość przybyszy sopockich 
rekrutowała się z urzędników, 
robotników, nawet trochę 
chłopów przyjechało. Poza 
tym mniej ludzi z Warszawy, 
a więcej z różnych dzielnic 
Kraju. 

3) Cudzoziemców zjechało 
się ni dużo ni mało. Tak 
średnio. Obce języki, które 
słychać w Sopocie, to przede 
wszystkim: czeski, angielski, 
węgierski i niemiecki. 

Żeby tylko jeszcze to słon-
ko... 

Ale w innych stronach Kra-
ju aura nie była bynajmniej 
taka skąpa. Pisze mi kolega, 
który spędził urlop w Zako-
panem, że słońce paliło jak 
na Saharze. Tatry zaroiły się 
od turystów, którzy postano-
wili za wszelką cenę dokony-
wać wyczynów alpinistycz-
nych, zdobywać szczyty itp. 
Tylko po to, by zdobywać na-
wet na pozór łagodnie wyglą-
dające szczyty, trzeba mieć 
odpowiednią zaprawę ogólno-
fizyczną, minimum wiadomoś-
ci o zachowywaniu się w gó-
rach i choć jako tako odpo-
wiedni ekwipunek. 

O tym wszystkim owi górscy 
„chojracy" bardzo często za-
pominają. Rezultat? Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratun-
kowe (GOPR) ma pełne ręce 
roboty. Raz po raz zrozpacze-
ni i przerażeni bliscy owych 
„śmiałkóio" alarmują GOPR, 
że ktoś poszedł w góry i nie 
wrócił, albo też alarmują sa-
mi turyści, którzy dotarłszy 
do określonego miejsca w gó-
rach są już tak wyzuci z sił, 
że nie potrafią „ani we wte 
ani we wte". Taka np. pani 
Regina K. ze Śląska wybrała 
się w góry... na szpilkach. 
Efekt był taki, że ratownicy 
GOPR musieli odtransporto-
wać ją na dół do Zakopanego 
ze złamanym kręgosłupem. 
Ze schroniska na Kalatów-
kach zaalarmowano GOPR o 
zaginięciu 12-letniego chłopca, 
któremu rodzice pozwolili 
pójść samemu w góry (!) itd. 
Na szczęście w tych wypad-
kach i w wielu podobnych 
szybka pomoc GOPR-u po-
zwoliła uniknąć nieszczęśli-
wych następstw lekkomyśl-
ności. 

W każdym razie — od mo-
rza do gór, od północy do po-
łudnia Kraju, od nader uczę-
szczanych Bieszczad na 
wschodzie (tam odbył się w 
tych dniach krajowy zlot 
autostopowiczów) do zielono-
górskich szlaków na zacho-
dzie — cała Polska zaroiła się 
od wędrowników, odpoczywa-
jących, wczasujących, pozna-
jących Kraj. 

Nadchodzi jesień. Mój syn 
bardzo się martwi, że to już, 
że szkoła. Mówię mu: „Po od-
poczynku trzeba popracować, 
ze świeżymi siłami — do nau-
ki". A on mii na to: „Tatusiu, 
a Tobie chciało się po feriach 
wracać do szkoły?" 

Na to już nie znajduję od-
powiedzi. Zmieniam temat. 

MARIAN 

14 potężnych s i losów na 
przeszło 20 tysięcy ton nasion 
oleistych wyrasta charakte -
rystyczną sylwetą nad Odrą, 
w Brzegu na Opolszczyżnie. 
Zakłady przemysłu t łuszczo-
w e g o w Brzegu produkują 
olej jadalny, tłuszcze stałe 
i margarynę, a jednocześnie 
stale rozbudowują i m o d e r -
nizują. Poza budową si losów 
trwa montaż n o w y c h maszyn 
do przerobu rzepaku. U r u -
chomiona w 1951 roku o l e ja r -
nia była nie tylko jedną z 
na jwiększych inwestyc j i ó w -
czesnego planu 6- letniego, 
ale nadal w b ieżących p l a -
nach inwestycy jnych za jmuje 
czo łowe mie jsce w przemyśle 
spożywczym. Trzeba p r z y -
znać, że m u r o w a n e „baszty" 
czerwonych si losów w Brzegu 
stały się dość m a l o w n i -
czym akcentem panoramy te -
go prastarego piastowskiego 
grodu w a r o w n e g o i j edne j z 
g ł ównych dawnie j twierdz 
śląskich. Oczywiście ; n a j -
piękniejszy jest piastowski 

zamek wznies iony w Brzegu 
w X I I I — X V I wieku wed ług 
wzoru Wawelu . A le „baszty" 
p o k o j o w e j • pracy są tu s y m -
bolem nowe j roli Brzegu. 

Są tu: basen, wodolecznic two , masaże, diatermie, a dla „ n i e -
pos łusznych" palców.. . strzelnica i nawet roboty ręczne! 

PO C H O R O B I E 
W K L U B I E 

N O W Y C H S IŁ 
Górniczy domek, przed 

domkiem ławeczka, na ła -
weczce sąsiedzi, żeby s ło -
neczko sił dodało i — gwarzą 
sobie, że „przed chorobą, to 
h o - h o " , a „po chorobie cz ł o -
wiek już nie ten sam..." Z n a -
m y te pogwarki . A doktora 
Józefa Juszko, ordynatora 
szpitala w Rybniku, zezłościły 
w końcu taiue biadolenia. 
Pochodzi ł po dyrekc jach k o -
palń, radach robotniczych, 
radach zakładowych i w s z y -
scy m u uwierzyl i , że jeśli p o -
mogą , to górnicy Rybni ck ie -
go Okręgu W ę g l o w e g o po 
wszelkich niedomaganiach, po 
wypadku czy operacj i , -będą 
mogl i m ó w i ć : „Dopiero po 
chorobie , to h o - h o ! " 

Podziemia rybnickiego szpi-
tala wyglądają teraz, j ak 
k o m f o r t o w y k lub — k o l o r o -
w e ściany i wesołe klosze 
lamp, dywany, fotele , znako-
micie wyposażone gabinety I 
sale. Niemal każdy sprzęt m a 
dyskretną tabliczkę z d e d y -
kacją o f iarodawcy . In i c ja ty -
w a i czyn społeczny s tworzy -
ły tu pierwszą w Polsce p r z y -
chodnię (są b o w i e m poza t y m 
sanatoria) rehabil itacyjną dla 
górn ików i ich rodzin. 84 p r o -
cent spośród by łych chorych 
korzysta z dobrodzie jstwa 
przychodni , by odzyskać pe ł -
nię sił i władzy w ciele „ n i e -
s w o i m " po szpitalu, by „nogi 
jak z waty " , „ ręce jak z 
d r e w n a " zmusić znów jak 
najszybc ie j do bezbłędnej 

sprawności . 

Po srimnastyce przed lustra-
mi (znów się podobaj ! ) — o d -
l o c z y n e k i jedna mineralna 



Konkurs Chopinowski 
w Londynie 

LONDYN. Zjednoczenie Polskich Ar-
tystów Muzyków w Londynie posta-
nowiło ur\ządzić w przyszłym roku 
międzynarodowy konkurs chopinowski 
dla pianistów w wieku od 16 do 18 lat. 

Oprócz występów laureatów w radio 
i telewizji przewidziano koncerty mło-
docianych pianistów w miejscach zwią-
zanych z -pobytem Chopina w Anglii 
oraz popisy gry na fortepianach, na 
których grywał Chopin. 

Wikingowie 
również handlowali 

K O P E N H A G A . W pobl iżu wybrzeży 
duńskich znaleziono szczątki zatop io -
nyx;h srtatków, które k iedyś należały 
d o Wikinigów. Na dnie morsk im s p o -
czywa 6 jednostelk żeg lugowych o d ł u -
gości od 13 d o 20 metrów. 

Znalez isko jest d latego interesujące, 
że nie są t o wo j enne okręty Wik ingów, 
lecz statki handlowe. 

Zabudowa 
śródnnieścia Berlina 

BERLIN. W stolicy Niemieckie j R e -
publiki Demokratyczne j prowadzi się 
od p e w n e g o czasu wielkie prace nad 
odbudową centrum miasta, w y b u r z o -
nego podczas w o j n y ; w centrum tym 
znajdowały się takie budowle , jak 
Kancelaria Rzeszy, ministerstwo l o t -
nictwa, czy też min. propagandy. 

Ostatnio w rejonie Alexanderplatz 
oddano do użytku wiele n o w y c h g m a -
chów wysokośc iowych , a pośród nich 
„ D o m Nauczycie la" , stanowiący g ł ó w -
ny akcent architektoniczny tego r e -
jonu. 

TELEWIZOR - LILIPUT 
T O K I O . W Japonii skonstruowano 

najmnie jszy na świecie telewizor — 
na tranzystorach. Waga aparatu w y -
nosi niespełna 3 kg, wysokość — 11 cm, 
a szerokość — 15 cm. Jeszcze w roku 
b ieżącym telewizor- l i l iput znajdzie się 
w sprzedaży. 

•MAJTA 
•CAZETA 
MILIARD MAREK NA BADANIA A T O M O W E 

W NIEMCZECH Z A C H O D N I C H 
F R A N K F U R T N/MENEM. „Bl i ck 

durch die - Wir tschaf t " po in formowała , 
że Niemiecka Republ ika Federalna 
wyda ła dotychczas mil iard marek na 
f inansowanie badań a t o m o w y c h w in -
stytutach doświadczalnych. 

Bońska komis ja energi i a t o m o w e j 
zażądała ostatnio n o w y c h kredy tów 
na b u d o w ę e lektrowni a t o m o w e j 
o m o c y 237 tysięcy k W . Koszt te j b u -

JAK TO JEST z KAWĄ? 
N O W Y J O R K . Światowa produkc ja 

k a w y wynos i obecnie 70 mi l i onów 
w o r k ó w , konsumpc ja natomiast 
kształtuje się na poziomie ok. 58 m i -
l i onów w o r k ó w rocznie. W po lowie 
1962 r. nagromadzone zapasy sięgały 
80 m i l i o n ó w w o r k ó w kawy . 

Dla uregulowania tego problemu 
opracowano pro jekt wie lo letnie j m i ę -
dzynarodowe j u m o w y k a w o w e j , który 
obecnie omawia się na spec jalnej 
konferenc j i , zwołanej przez ONZ. Na 
konferenc ję tę przybyły delegac je ze 
110 k r a j ó w ( w O N Z uczestniczą tylko 
104 kra je ) , co dowodzi , że w p r o b l e -
mie k a w o w y m zainteresowany jest c a -
ły świat. 

FLOTA 
Aleksandra Wielkiego 

T R Y P O L I S . Na dnie morza wzdłuż 
wybrzeży Libi i znaleziono ki lka . s ta -
rożytnych tró jwios ł o w c ó w , które p r z y -
puszczalnie stanowi ły część f l o ty 
Aleksandra Wielkiego , k iedy oblegał 
Tyr w 332 roku przed naszą erą. 

W tych samych mie j s cach znalez io -
no również znaczne ilości p rzedmio -
tów, pochodzących ze statków grec -
k ich lub fenickich. 

Pays noir 
w świadomości przeciętnego 

Francuza Pas-de-Cala is został od 
dawna sklasyf ikowany jako „Pays 
No i r " tworzący wraz z departa -
mentem Nord „przodu jący okręg 
ekonomiczny" . Ta utarta f o rmuła 
odbiega już dzisiaj od rzeczywisto -
ści. Zapomina się zbyt często, że 
gospodarka Pas-de -Cala is jest w 
istocie bardzo zróżniczkowana: 
uprawa zbóż w Arto is i Montreuil , 
w a r z y w w Saint -Omer , hodowla 
bydła w Boulonnais, przemysł w ł ó -
kienniczy Calais, fabryki papieru w 
Aa. Prawdą pozostaje jednak, że 
t radycy jny przemysł w ę g l o w y n a -
daje ton departamentowi i d e c y d u -
je o j ego dobrobyc ie , i np. zamknię -
cie p e w n y c h s z y b ó w w zachodnim 
zagłębiu zachwiało gospodarką 
okręgu. Podobnie kryzys przemysłu 
koronkarskiego wzbudzi ł przed k i l -
ku laty niepokój w re jonie Calais. 

Wstrząsy te uwypukl i ły jeszcze 
raz konieczność szybkiego p r z e -
kształcenia struktury ekonomiczne j 
departamentu. Ewoluc ja ta idzie w 
p o t r ó j n y m kierunku: modernizac j i , 
konwers j i i r o z b u d o w y przemysłu. 
Przeszkody piętrzą się tu m.in. z 
tego- powodu , że drogi i kanały b y -
ły dotychczas przystosowane w y -
łącznie do potrzeb zagłębia górni -
czego, szkół i — paradoks — że 
brak w y k w a l i f i k o w a n e j siły r o b o -
czej. Trudności te nie zniechęci ły 
mieszkańców okręgu. Wszyscy p a -
miętają, że ludność czynna z a w o d o -
w o wzrośnie w 1970 r. o 10Vo w o b e c 
przeciętne 3°/o w innych departa -
mentach francuskich. 

Od stu lat Pas -de -Cala is żyło „de 
son sous-sol et pour son sous-sol" . 
Nagle, wraz z realizacją wspólnego 

rynku dyrekc ja kopalń pos tanowi -
ła zamknąć szyby określane m i a -
nem nierentownych. 4.500 g ó r n i k ó w 
wraz z rodzinami przeniosło się do 
wschodniego zagłębia. 

Należało zaradzić sytuacj i . P i e r w -
sze trzy lata przyniosły już p e w n e 
rezultaty. Powstały n o w e fabryki 
opon, konfekc j i oraz zakład m e t a -
lurgiczny. W 1961 r. r ozbudowa 
przemysłu dostarczyła dwa tysiące 
n o w y c h stanowisk pracy. Zabrano 
się do szkolnictwa, które by ło d o -
tychczas piętą achil lesową w Pas -
-de -Cala is . Wystarczy wspomnieć , 
że j edno l iceum klasyczne przypa -
da na 100 tysięcy, a techniczne na 
300 tysięcy mieszkańców. Za ledwie 
1% młodz ieży kszitałci się na w y ż -
szych uczelniach. 

Nacisk położono na szkolenie za -
wodowe . W Béthune i Liévin p o -
wstały specjalne centra dla d o r o -
słych formUijące robo tn ików w y -
kwal i f ikowanych . Buduje się dwa 
licea techniczne. Zap lanowane są 
na najbliższe lata wyższa szkoła 
handlowa i administracyjna, n o -
tarialna oraz szkoły hotelarskie. 

Dotychczas jednak niewiele m ó w i 
się o rozbudowie takich gałęzi prze -
mysłu jak chemia które m o g ł y b y 
trwale wp łynąć na perspektywy k o -
palnictwa węgla. 

Gdzie pies pogrzebany? 
Idąc w ślady swych k o l e g ó w d e -

putowany z departamentu Eure, 
Lucien van Haeck ( f rakc ja n ieza-
leżnych) wystąpi ł z wniosk iem 
zmiany regulaminu Zgromadzenia 
Narodowego , celem — jak t w i e r -
dzi — zapewnienia posłom lepszych 
w a r u n k ó w pracy. 

d o w y wynies ie oko ło 340 m i l i o n ó w 
marek, przy czym „ E u r a t o m " zadekla-
rował dotac ję dla N R F w wysokośc i 
110 mi l i onów marek. 

MNIEJ PASAŻERÓW 
w SAMOLOTACH 

M O N T R E A L . Ogłoszony przez Inter -
national A i r Transport Associat ion 
( l A T A z siedzibą w Montrealu) bilans 
międzynarodowych linii lotniczych za 
1961 rok jest raczej niepomyślny. O k a -
zuje się bowiem, że wykorzystano ty l -
ko 56 procent mie j s c w samolotach. 

Na 5103 samoloty, obs ługujące l inie 
międzynarodowe (nie l i cząc Z S R R 
i Chin Ludowych ) , 12 procent stano-
wią maszyny odrzutowe. A może w ł a -
śnie dlatego nie wykorzystano tak 
znacznego procentu miejsc , że pasaże-
rowie boją się latać odrzutowcami? 

SZKOCJA 
ZAMYKA KOPALNIE 

E D Y N B U R G . W Szkoc j i ogłoszono, 
że w okresie do 1966 r. zamkniętych 
zostanie na terenie kra ju 27 kopalń 
węgła. W związku z tym 20 tys iącom 
górn ików zagraża bezroboicie. 

W p r a w d z i e czynniki o f i c ja lne za-
pewniały , że część górn ików zatrudni 
się w Innych gałęziach gospodarki , 
a części zapewni się przekwal i f ikowa-
nie zawodu, wśród g ó r n i k ó w szkockich 
panuje j ednak uzasadniony niepokój . 
Wiadomo , że zredukowani przed paru 
laty w związku z zamykaniem kopalń 
górnicy angielscy długo chodzil i bez 
pracy i nie mieli ś rodków na utrzyma-
nie rodzin. 

Deputowany proponuje ni mnie j 
ni w i ę c e j : 

— zainstalowanie specjalnego c z a -
somierza, który wy łącza łby a u -
tomatycznie głośnik zbyt gadat l i -
w y m m ó w c o m ; 

— zakaz powtarzania tych sa -
m y c h argumentów „ z a " lub „ p r z e -
c iw" . Deputowani wstępu jący na 
trybunę mie l iby jedynie p r a w e 
uzupełniać w y w o d y s w e g o poprzed -
nika; 

— każdy m ó w c a by łby zoh)owlą-
zany skonkretyzować swe s łowa w 
f o rmalne j propozyc j i lub poprawce . 
W przec iwnym w y p a d k u tekst 
przemówienia nie by łby zamiesz -
czany w „Journal Of f i c ie l " . Od tej 
zasady przewidziane są dwa w y -
ją tk i : debata nad polityką ogólną, 
nad wniosk iem o wyrażenie r z ą d o -
wi vo tum nieufności . 

Jak jednak twierdzą w t a j e m n i -
czeni, przys łowiowy pies pogrze -
bany jest gdzie indziej . Taki regula -
min by łby przecież świetnym s p o -
sobem „ l i k w i d a c j i " n i ewygodnych 
m ó w c ó w . 

O d w i e c z n y spór 
Siedemdziesięciu siedmiu deputo -

wanych złożyło podpisy pod p r o -
jektem ustawy zgłoszonym przez b. 
ministra Claudiusa Petit, a z m i e -
rza jącym do z l ikwidowania kary 
śmierci w e Francji . 

Uzasadniając swój wniosek C lau-
dius Petit pisze, że kara śmierci 
jest „anachronicznym przeżytkiem", 
którego nie usprawiedl iwiają dz i -
siaj, „ani panujące obycza je , ani 
stan naszej wiedzy , ani wspó ł czes -
na pol ityka kryminalna" . 

Wnioskodawca twierdzi , że kara 
śmierci „n ie jest byna jmnie j k o -
nieczna dla ochrony społeczeństwa, 
jak w y k a z u j e przykład coraz l i cz -
niejszych k r a j ó w , które karę tę 
uchyl i ły" . 

Claudius Petit przestrzega przed 
„n ieodwraca lnymi sankc jami " g ł o -
sząc absolutne poszanowanie życia 
ludzkiego. 3 ^ 

ZA MAŁO 
PSYCHIATRÓW 

N O W Y J O R K . Światowa Organiza-
cja Z d r o w i a przy O N Z opubl ikowała 
biuletyn, w którym in formuje , że na 
całym świec ie daje się odczuć do tk l i -
w y brak lekarzy-psychiatrów. 

Nawet w krajach, w których liczba 
lekarzy jest s tosunkowo wysoka, p r z y -
da łoby się psychiatrów znacznie w i ę -
ce j , niż zdołano dotychczas w y k w a l i -
f i k o w a ć . Na ogół ocenia się, że w 
kra ju o w y s o k i e j kulturze 5 do 10 
procent mieszkańców w y m a g a opieki 
psychiatrycznej . 

i FAKTY 
S I E R P I E 1 V 

M A L T A D O M A G A S I Ę N I E P O -
D L E G Ł O Ś C I w j a k n a j k r ó t s z y m c z a -
s ie , s t w i e r d z i ł p r e m i e r t e j k o l o n i i 
b r y t y j s k i e j ( 2 0 . V I I I . ) . 
M A N E W R Y B U N D E S M A R I N E N A 
B A Ł T Y K U z u d z i a ł e m 130 o k r ę t ó w 
r o z p o c z ę ł y s i ę p o d k r y p t o n i m e m 
„L>oor K e e p e r 6 2 " ( 2 0 . V I I I . ) . 
U S Z K O D Z E N I E P O J A Z D Ó W K O S -
M I C Z N Y C H U S A I w . B R Y T A N I I 
n a s t ą p i ł o n a s k u t e k a m e r y k a ń s k i c ł i 
e k s p l o z j i w K o s m o s i e , j a k s t w i e r d z o -
n o w e w s p ó l n y m k o m u n i k a c i e K o -
m i s j i E n e r g l A t o m o w e j U S A 1 B r y -
t y j s k i e g o M i n i s t e r s t w a O b r o n y 
<21 .VIII . ) . 
N I E U D A N Y Z A M A C H N A P R E Z . 
D E G A U L L E ' A o d b y ł Się w p o b l i ż u 
V i l l a c o u b l a y . S a m o c h ó d P r e z y d e n t a 
z o s t a ł o t r z e l a n y z k a r a b i n u m a s z y n o -
w e g o ( 2 2 . V I I I . ) . 
M I A N O W A N I E K O M E N D A N T A S T O -
L I C Y N R D — B E R L I N A Z o s t a ł 
n i m . g e n . H e l m u t P o p p e , m i a n o w a -
n y p r z e z M i n . O b r o n y N a r ó d . ( 2 3 V I I I . ) . 
„ W Y R A Ż A M O B U R Z E N I E z p o w o d u 
z b r o d n i c z e g o z a m a c h u n a P a ń s k i e 
ż y c i e . Ż y c z ę P a n u d o b r e g o z d r o -
w i a " — t o t e k s t d e p e s z y w y s ł a n e j 
p r z e z p r e m . C h r u s z c z o w a d o p r e z . d e 
G a u l l e ' a ( 2 3 . V I I I . ) . 
W Y S T R Z E L O N O N O W E G O S A T E L I -
T Ę z b a z y a m e r y k , w P o i n t A r g u e l ł o 
( 2 3 . V I I I . ) . 
O B E R L A N D E R Z A M I E R Z A U T W O -
R Z Y Ć W Ł A S N Ą P A R T I Ę , k t ó r a m a 
b y ć , , w i e r n i e o d d a n ą g r u p ą p o m o c -
n i c z ą C D U " , j a k p o i n f o r m o w a ł y k o -
ła C D U w D o l n e j S a k s o n i i <23 .VIII . ) . 
O Ś W I A D C Z E N I E Z A C H O D N I E W 
S P R A W I E B E R L I N A z a w i e r a k o m u -
n i k a t , o g ł o s z o n y p o n a r a d z i e t z w . 
g r u p y r o b o c z e j 4 p a ń s t w z a c h . w 
W a s z y n g t o n i e <23. V I I I . ) . 
T R Z Y M O C A R S T W A Z A C H . P R Z E -
S Ł A Ł Y D O Z S R R N O T Y z p r o p o z y -
c j ą o d b y c i a 4 - s t r o n n e j k o n f e r e n c j i , , w 
c e l u z a p o b i e ż e n i a d a l s z e m u p o g a r -
s z a n i u s ię s y t u a c j i w B e r l i n i e " 
<24. V I I I . ) . 
18 Z A B I T Y C H 1 t y s i ą c e b i w a k u j ą -
c y c h p o d g o ł y m n i e b e m — o t o b i -
l a n s t r z ę s i e n i a z i e m i w r e j o n i e N e a -
p o l u , o p u b l i k o w a n y o f i c j a l n i e w 
R z y m i e ( 2 4 . V I I I . ) . 
W A U S T R A L I I W Y S T R Z E L O N O 
B R Y T Y J S K Ą R A K I E T Ę K O S M I C Z -
N Ą „ B l a c k K n l g h t " n a w y s . 500 k m 
<24 .VIII . ) . 
E K S - P R E M . B I D A U L T P R Z E B Y W A 
W B A W A R I I p o d p r z y b r a n y m n a z -
w i s k i e m „ G e o r g e s B a s t i o n " , j a k p o -
d a l i d z i e n n i k a r z e m o n a c h i j s c y 
<25 .VIII . ) . 
K R Y Z Y S P O L I T Y C Z N Y W A L G I E R I I 
n a s k u t e k s p o r ó w p o m i ę d z y B i u r e m 
P o l i t y c z n y m F L N a c z ę ś c i ą w ł a d z 
w o j s k o w y c h . W y b o r y w y z n a c z o n e n a 
2 w r z e ś n i a o d ł o ż o n o „ d o c h w i l i , k i e -
d y s t w o r z ą s i ę w a r u n k i r z e c z y w i s t e -
g o p o k o j u " <25 .VIII . ) . 
K O M U N I K A T O G Ł O S Z O N Y P R Z E Z 
P R E M . F I D E L A C A S T R O p o d a ł , ż e 
w y b r z e ż e m i a s t a H a w a n y z o s t a ł o z a -
a t a k o w a n e p r z e z u z b r o j o n e o k r ę t y 
<atak t r w a ł 7 m i n u t , w y s t r z e l o n o 60 
p o c i s k ó w ) 1 o b c i ą ż y ł o d p o w i e d z i a l -
n o ś c i ą za t e n f a k t r z ą d U S A <25 .VIII . ) . 
R A K I E T Ę W K I E R U N K U W E N U S 
w y s t r z e l o n o z b a z y a m e r y k a ń s k i e j w 
C a p e - C a n a v e r a l . „ M a r l n e r - 2 " j e d n a k 
z b o c z y ł z w y z n a c z o n e g o t o r u . 
M I N I S T R O W I E L A O T A N S K I E G O 
R Z Ą D U , p r e m . S o u v a n n a P h o u m y 
p r z e j ę l i o f i c j a l n i e s w o j e u r z ę d y 
<27 .VIII . ) . 
P . O . S E K R E T A R Z A G E N E R A L N E G O 
O N Z U T H A N T p r z e b y w a ł z w i z y t ą 
o f i c j a l n ą w P o l s c e <30—31.VIII . ) , 

W R Z £ S I E 1 ^ 
M I Ę D Z Y N A R O D O W A W Y S T A W A 
R O L N I C Z A z o s t a ł a o t w a r t a w B u d a -
p e s z c i e ( n a W ę g r z e c h ) z u d z i a ł e m 
e k s p e r t ó w z P o l s k i <1 . IX . ) . 
X M I Ę D Z Y N . K O N G R E S H I S T O R Y -
K Ó W N A U K I o t w a r t o w F l l a d e f l i l . 
U c z e s t n i c z y l i w n i m u c z e n i p o l s c y 
<2 . IX . ) , 
P R E Z Y D E N T D E G A U L L E p r z y b y ł z 
o f i c j a l n ą w i z y t ą • 6 - d n i o w ą d o B o n n 
<4 . IX . ) . 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E T A R G I W 
Z A G R Z E B I U ( J u g o s ł a w i a ) o t w a r t o z 
u d z i a ł e m w y s t a w c ó w z 35 p a ń s t w 
( 8 . I X . ) . 
P R Z E R W A W O B R A D A C H G E N E W -
S K I E J K O N F E R E N C J I r o z b r o j e n i o -
w e j t r w a ć b ę d z i e d o 1 2 l i s t o p a d a . 



R U C I A N E 
Guzianki (powyże j ) , j edna z k i lku stacj i Żeg lug i Mazursk ie j w re j on ie Ruc ian . 
Statki tu p r z y b i j a j ą c e łączą Ruc i ane z M i k o ł a j k a m i , G i ż y c k i e m , Piszem, W ę g o -
r z e w e m i dz ies iątkami małyc ł i w o d n y c ł i o ś r o d k ó w mazursk ich . Pon iże j f r a g m e n t 
Jeziora Nidzkiego , nad k t ó r y m rozsiadła się znaczna część Ruc ian . Jest to j e d n o 
z na jp i ękn ie j s zych j ez ior mazursk i ch , c iągnie się z górą 20 k m , pe łne jest w y s p 
o b f i t u j ą c y c h w c iekawą roś l inność i p t a c t w o nie spo tykane gdzie indzie j . 
D o b r z e g ó w jez iora przy lega ją roz leg łe lasy s zp i lkowe i l iściaste 

O W Y Z W O L E N I U W a r m i i i M a -
zur o p r ó c z lasów, jez ior , tar ta -
ku, k i lkunastu d o m ó w , stacj i 
k o l e j o w e j i d rog i przez wieś , n ie 
b y ł o tu nic. Dziś Ruc iane , l eżące 

w p o w . M r ą g o w o w Olsztyńskiem, jest 
j u ż d u ż y m os ied lem, g ł ó w n y m o b o k 
G i ż y c k a i M i k o ł a j e k centrum w c z a s o -
w o - t u r y s t y c z n y m na Mazurach oraz 
p u n k t e m w y p a d o w y m na n a j p i ę k n i e j -
sze ś r ó d l ą d o w e szlaki w o d n e Europy , 
a ponadto c e n t r u m p r z e m y s ł o w y m t e -
g o l e ś n o - w o d n e g o r e j o n u Polski . 

W c iągu ostatnich lat powsta ł o tu 
ki lka b l o k ó w m i e s z k a n i o w y c h , k i l k a -
dzies iąt d o m ó w i p a w i l o n ó w w c z a s o -
w y c h , l i czne k o l o n i e i campingi . 
Z Warszawą łączą R u c i a n e nie ty lko 
stale k u r s u j ą c e autokary i m o t o r o w e 
poc iąg i , a le i szlak w o d n y dla k a j a -
k o w c ó w i w ioś larzy przez n a j w i ę k s z e 
po lskie j ez i o ro Ś n i a r d w y , rzekę Pisę , 
N a r e w i Wisłę . 

Jeszcze r o k l u b d w a i d a w n a wieś 

p r z y s w y m o b e c n y m d y n a m i c z n y m 
r o z w o j u z a a w a n s u j e d o rzędu m i a s t -
- u z d r o w i s k . Są tacy, k tórzy twierdzą , 
że z tą chwilą skończy się j e j wie lk i 
urok . Nie ma ją chyba rac j i . R u c i a n e 
leży b o w i e m w c e n t r u m l a s ó w p i -
skich, które S i enk iewi cz w „ K r z y ż a -
k a c h " n a z y w a Puszczą Jańsborską 
i w c e n t r u m w i e l k i c h Jezior M a z u r -
skich. Na sąs iednich w o d n o - l e ś n y c h 
terenach jest n iez l i czona i lość u r o -
czysk , dz ik i ch puszczańskich z a k ą t -
k ó w , c a m p i n g ó w , o b o z ó w , stanic t u r y -
s tycznych i r e z e r w a t ó w o d w i e d z a n y c h 
przez m i ł o ś n i k ó w p r z y r o d y , a d la nich 
Ruc iane stanowią bazę organizacy jną 
i zaopatrzeniową. Rozros t miasteczka 
jest właśn ie w y n i k i e m powstania n o -
w y c h , bardzo l i c znych gniazd t u r y -
s tycznych i w y p o c z y n k o w y c h w r o z -
leg łe j i p i ę k n e j oko l i cy , gdzie ludz ie 
s p ę d z a j ą c czas na łonie natury nie 
mogą j e d n a k z r e z y g n o w a ć z łącznośc i 
z c y w i l i z o w a n y m światem. 

P i e r w s z y m i , k tórzy wykorzys ta l i szeroko Ruc i ane j a k o ośrodek w y p o c z y n k o w y 
dla s iebie i s w y c h rodz in byl i po l scy ko le jarze . O p r ó c z d o m k ó w c a m p i n g o w y c h , 
u tworzy l i tu całe miasto w y p o c z y n k o w e z w a g o n ó w . K a ż d y w a g o n p r z y s t o s o w a -
ny jest na letnie mieszkanie , m a sypia lnię i p r z e d p o k ó j . O c z y w i ś c i e jest na m i e j -
scu restaurac ja ko lon i jna , która w y d a j e śniadania, ob iady i ko lac j e , świetl ice , 
sala k o n c e r t o w a i teatralna. Mias teczko k o l e j o w e przylega d o jez iora , m a własną 
plażę, przystań wioślarską i k o l e j o w ą , urządzenia dla z a b a w d z i e c i ę c y c h i s p o r -
t o w y c h , szkó łkę p ł y w a c k ą oraz własne , c i che tereny dla m i ł o ś n i k ó w wędkars twa , 
gdz ie nie przeszkadzają inni w c z a s o w i c z e . Na zd jęc iu pon iże j f r a g m e n t r u c i a ń -
skiego miasteczka k o l e j o w e g o : w y s ł u ż o n e w a g o n y nie posz ły na emery turę ! 

Większość urządzeń dla l i cznie p r z y b y w a j ą c y c h tu gości m a charakter letni, 
w iększość restaurac j i , k i o s k ó w , p u n k t ó w u s ł u g o w y c h i d o m ó w rozrzucona jest 
w ś r ó d lasu, o k i e r u n k a c h i n f o r m u j ą t u r y s t ó w tabl ice o r i entacy jne . Na d o l n y m 
zd j ę c iu letnia restaurac ja w lesie nad j ez iorem. Restaurac j i takich jes t tu kilka. 
Nida, które j k i e runek w s k a z u j e d r o g o w s k a z na górne j f o t ogra f i i , j es t c entrum 
p r z e m y s ł o w y m . W ostatnich latach z b u d o w a n o tu na jwiększą w Europ ie f a b r y k ę 
p ły t p i l śn iowych , która jes t r ó w n o c z e ś n i e n a j w i ę k s z y m zak ładem p r z e m y s ł o w y m 
w w o j e w ó d z t w i e o lsztyńskim. L u d n o ś ć mazurska znalazła w nie j zatrudnienie . 
P r z y f a b r y c e powsta ł o p i ękne os ied le mieszkan iowe , szkoła, p l a c ó w k i soc ja lne 

RUCIANE PERLE DE LA MAZURIE 
A p r è s v o u s avo i r par lé maintes f o i s 

de la Mazurie , rég ion enchanteresse 
des mil les lacs, nous vous présentons , 
au jourd 'hu i Ruc iane , „ la per le de la 
M a z u r i e " . Située au centre de la f o r e t 
de Pisz, R u c ian e est la p laque t o u r -
nante des excursionnistp.c ou i arr ivent 

ici en autos, autocars , par trains 
express et é v i d e m m e n t par vo i e d 'eau, 
en kayaks , canoës , voi l iers . Il ne m a n -
q u e pas d 'amateurs de la nature à l ' é -
tat pur p o u r regretter que Ruc iane 
soit en passe de deven i r une v i l le d ' eaux 
mais que fa i re contre le progrés. . . 



w P A R Y S K I E J 
KSIĘGARNI 
P R Z Y RUE DROUOT 

w K r a j u 
graf iki . 

ukazuje się 
malarstwa. 

wie le w y d a w n i c t w artystycznych, pozwa la ją cych na poznanie polskie j architektury, 
rzeźby. Duży dział stanowi literatura dziecięca — bogato i lustrowane książeczki 

Niewiast w takich s tro j ł c h jeszcze na rue Drouot nie by ło — stwierdzają młodsi I starsi przechodnie te j u l i -
cy. Podoba się f rancuskie j klienteli również ceramika. 

Sprzedaż o d b y w a się ty lko na mie jscu. Do „Boutlaue PoI< 
w a r ó w z n a j d u j ą c y c h się w sklepie sprowadzić można n 

Z O G Ł O S Z E Ń w „ T y g o d n i k u Po l sk im" znają na-
si Czytelnicy adres n o w o otwarte j księgarni : 25, 
rue Drouot , Paris I X . Na adres ten napływają 
z różnych departamentów Francj i listy z zamó-
wieniami na książki, p łyty i w y r o b y polskiej 
sztuki ludowej . Piszą kl ienci z NRF, Angli i , USA, 

Belgii , a nawet z republ ik afrykańskich. „La Boutique 
Po lonaise" gości również codziennie w swo im estetycz-
nie urządzonym lokalu l icznych mi łośn ików książki po l -
skiej m ó w i ą c y c h głównie , oczywiśc ie , po polsku, a także 
p o francusku, angielsku, niemiecku. Wiek klientów 
jest różny, skala zainteresowań — szeroka. Jedni pragną 
nabyć dzieła polskich k lasyków, inni dopytują się o n o -
wości współczesne j l iteratury polskiej , a jeszcze inni in-
teresują się w y d a w n i c t w a m i a lbumowymi , literaturą 
naukową, techniczną, ba jkami dla dzieci , s łownikami 
i encyklopediami . 

Bardzo d u ż y m powodzen iem cieszą się artykuły po l -
skiej sztuki ludowe j : k i l imy, lalki, makatki , różne ręcz-
ne w y r o b y z drzewa, naszyjniki , wyc inanki i przeróżne 
inne drobiazgi , od których trudno oderwać wzrok. 

Wszystkie niemal artykuły nadają się doskonale na ui 
się one d u ż y m powodzen iem szczególnie w dni poprze 



>nalse" zwraca się wie lu k l ientów korespondency jnie , prosząc o przesłanie pocztą książek, płyt lub lalek. Oprócz to~ 
a zamówienie z Polski każdą książkę, czasopismo, płytę, znaczki pocz towe oraz w y r o b y przemysłu ludowegro 

„La Bout ique Polonaise" stara się obsłużyć wszystkich 
swoich k l i entów sprawnie i jak naj lepie j , wprowadza dla 
k u p u j ą c y c h różne udogodnienia jak np. abonamentową 
f o r m ę sprzedaży książek. IMiestety, księgarnia w począt -
kach s w o j e j działalności boryka się jeszcze z różnymi 
trudnościami, zwłaszcza w zaopatrzeniu. Odczuwa się 
brak niektórych tytułów, nie jest jeszcze również w p e ł -
ni zaspoko jony popyt na w y r o b y sztuki ludowej . 

Trzeba jednak pamiętać, że na zaopatrzenie księgarni 
składają się książki i inne artykuły sprowadzane w r a -
mach kontraktów handlowych od f i r m polskich w Kraju . 
A więc podobnie , jak każdy towar importowany do 
Francj i , również i książki oraz wszelkie przedmioty , 
które „La Bout ique" zamawia za granicą, podlegają p r o -
cedurze ce lno -dewizowe j . 

Odpowiednie zaopatrzenie, to również dokładna zna jo -
mość rynku, a zatem poznanie zainteresowań i gustów 
klienta. Księgarnia śledzi uważnie te zainteresowania 
i wyc iąga wnioski . Wszystko wskazuje na to, że w n ie -
d ług im czasie księgarnia ruszy „na pełnych obrotach" . 
Takie są nadzieje i, doda jmy , takie życzenia kl ientów. 

fe 

Í; 
f ' 
fĄ Powieśc i , poezje , literatura naukowa i p o p u -
;•> larno-naukowa. . . Biblioteki polskie I zbiory 

prywatne można uzupełnić w „Boutique** 

L'ENSEIGNE de la „Bout ique Polonaise" , au 25 
de la rue Drouot , dans le neuvième, devient de 
plus en plus connue. Les amateurs du livre et du 
fo lk lore en prennent souvent le chemin. Parmi 
eux on compte de n o m b r e u x clients ne c o n -
naissant pas le polonais — des Français, des A n -

glais, des Al lemands v iennent chercher des a lbums p h o -
tographiques ou de peinture, des l ivres illustrés pour 
enfants, des dictionnaires et des publications encyc lopé -
diques. D'autres viennent acheter des objets d'art f o l k l o -
r ique — tapisseries, tapis, f igurines sculptées, dé coupa -
ges, bibelots, colliers etc. La poste apporte chaque jour 
des commandes en provenance de di f férents départe -
ments et m ê m e de pays étrangers — Angleterre, Be l -
gique, Etats-Unis, Républ ique Fédérale d 'Al lemagne, 
pays africains. Le personnel nous avoue que pour l ' in -
stant la „Bout ique" , encore à ses débuts, rencontre des 
di f f i cultés pour répondre à toutes les demandes. L 'assor -
t iment de. l ivres et publications, d 'objets fo lklor iques 
n'est pas encore suff isant, mais tout indique qu'il y sera 
remédié . Polskie nagrania muzyki klasycznej , lekkie j 

oraz tanecznej , bardzo duży w y b ó r nut... 

imlnki imieninowe, urodz inowe czy świąteczne. Cieszą 
izające świętą Zo f i ę , Monique, Jana czy też Deslrée 

Francuskie klientki są bardzo zainteresowane lalkami w góralskich, krakowskich I ł owick ich strojach. 
Copytu ją się o nie od chwi l i otwarcia sklepu 
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brìi ojtlet z 
Wacław Gródecki urodził się w 1535 r. we wsi Grodziec 

na Śląsku Cieszyńskim. Kiedy doszedł do lat piętnastu, oj-
ciec skierował go na dalsze studia do Krakowa. Po zapisa-
niu się na matematykę i filozofię Wacław został przyjęty 
przez znanego pisarza i poetę, kardynała Stanisława 
HOZjUSZKL. 

W dużych oczach Roz jusza odmalowało się zado -
wolenie . „ M i l o mi słyszeć o tali poważnych za -
miarach u tak młodego człowieka. Dlatego też b ę -
dę cię popierał z całego serca. Niestety, nasza 
szlachta nie docenia jeszcze znaczenia map, ale 
na zachodzie kartografowie , czyli ich twórcy , c i e -
szą się o lbrzymim poważaniem. A czy wiesz, m ł o -
dzieńcze, że cały dorobek mistrza Bernarda W a -
powskiego zmarniał w płomieniach? Jego mapę 
Polski wyda ł w 1526 roku Florian IJngler, n a j -
większy drukarz K r a k o w a . Tak, tak, ten sam, co 
w y d r u k o w a ł pierwszą polską książkę, modl i tewnik 
Biernata z Lublina pod tytułem „ R a j duszny" . B y -
ło to w roku 1513. Niestety, m ó j drogi chłopcze, 
calutki nakład mapy Wapowskiego padł pastwą 
ognia. Nie ostał się ani jeden egzemplarz. Mistrz 
Bernard tak bardzo prze ją ł się tą stratą, że zacho -
rzał i n igdy już nie odzyskał zdrowia. Nie p róbo -
wał też powróc i ć do te j samej pracy . Natomiast 
drukarz Florian Ungler rychło odbudował s w ó j 
warsztat. By ł to cz łowiek z żelaza. Nie zniechęcało 
go nawet największe niepowodzenie . Wniósł on 
dużo do naszej kultury i zasłużył na wdzięczność . " 

Z polecenia kardynała Stanisława Hozjusza W a -
c ł a w zamieszkał na poddaszu biskupiego pałacyku. 
W maleńkie j izdebce spędzał prawie każdą chwi lę 
wolną od zajęć uniwersyteckich. Wśród ko l e -
g ó w - ż a k ó w cieszył się o g r o m n y m szacunkiem. 
Sprawiła to przede wszystkim j ego głęboka, stale 
rosnąca wiedza. Zawsze uczynny, koleżeński, g o -
tów podziel ić się ostatnim kawałk iem chleba, 
wzbudzał ogólny p o d z i w swoją niebywałą s k r o m -
nością. Nigdy nie widziano go w damskim t o w a -
rzystwie. Począ tkowo p o w o d o w a ł o to złośl iwe d o -
cinki rozdokazywanych żaków, jednakże szybko 
zaniechali żartów. Nie wiedzieli , jak bardzo W a -
c ław zazdrości ł im swobody w obcowaniu z w e s o -
łymi mieszczkami, nader chętnie p r z e b y w a j ą c y m i 
w otoczeniu ubożuchnych wprawdz ie ale zawsze 
skorych do uc iech młodz ieńców. Wrodzona n ie -
śmiałość krępowała m u ruchy, powodowała , iż 
z natury w y m o w n y nie potraf i ł wypowiedz ieć k i l -
ku zdań, k iedy spoglądały na niego błyszczące 
oczy młodych kobiet. Zaniechał prób nawiązania 
znajomości z przyjac ió łkami ko legów. Jedynym j e -
go towarzyszem byl ó w młody, wesoły kleryk. 

Pięć lat minęło , jak z bicza strzelił. P e w n e g o d n i a 
kardynał Hozjusz, który z uwagą i sympatią ś le -
dził postępy młodego Grodeck iego i nieustannie 
dawał d o w o d y s w o j e j przyjaźni , zawołał go do g a -
binetu. „Ubierz się nieco przysto jnie j — oznajmi ł 
krótko. — Po jedz iemy z wizytą do mego z n a j o m e -
g o ! " Po up ływie pół godziny biskupia karoca w e -
soło turkotała na krakowskim bruku. K iedy w o ź -
nica zatrzymał konie, W a c ł a w pomógł Hoz juszowi 
wysiąść . „Jesteśmy u imćpana kasztelana K o m o -
r o w s k i e g o " — powiedział kardynał , po c zym ser -
decznie uściskał w i ta jącego ich starszego mężczyz -
nę, w idać gospodarza domu. W a c ł a w skłonił się 
g łęboko, a kardynał m ó w i ł żartobl iwie : „ P r z e d -
stawiam waści mego wychowanka , Grodeck i cgo . 
Jest chorob l iwie nieśmiały ale za to bardzo m ą -
dry. . ." Kasztelan K o m o r o w s k i przy ją ł gości n i e -
mal po kró lewsku. Stół uginał się pod c iężarem 
jadła I napitków. Po skończonym posiłku kaszte-
lan zwróc i ł się do Wac ława . „ A więc to waść masz 
być m o i m nauczyc ie lem czyli preceptorem? M u -
szę powiedzieć , że rad jestem z wyboru kardyna -
ła. Za kilkanaście dni wyruszamy do L ipska . " 



POUR QUE LES TABLES^SOIENT BIEN GARNIES 
C'est une région que l 'on appelait autre -

fo is la Po logne „ B " , en raison de son retard 
économique et culturel. Mais depuis 1945 son 
paysage change de j our en jour . Et Rzeszów, 
capitale de vo ïvodie , devenu lui m ê m e un 
centre industriel très important donne le ton 
à une région où chaque année apparaissent 
des nouvel les entreprises industrielles. L 'une 
des dernières nées est une „us ine de v iande" . 
Elle produira chaque année 20 mille tonnes 
de v iande congelée et empaquetée , 2.500 t o n -
nes de charcuteries diverses, 1.000 tonnes de 
conserves, autant de jambons . Une part i m -
portante de sa product ion sera destinée 
à l 'exportation, tandis que le principal c l ient 
polonais sera la Silésie. Notre photo r e p r é -
sente le montage des installations de r é f r i -
gération ammoniacale . 

Un million 
d'enfants 
en colonies 
de vacances 

Cet été un mill ion d ' e n -
fants des villes polonaises 
ont pro f i té des colonies et 
camps de vacances organisés 
par les syndicats, les diverses 
entreprises et les organisa-
tions de jeunesse, qui ont 
complété de leurs f onds les 
580 mill ions de zlotys fournis 
à cet e f f e t par le budget de 
l'Etat. 40 mil le enseignants et 
7 mi l le étudiants des écoles 
pédagogiques ont constitué 
l ' encadrement qual i f ié . 

Les chemins de f e r de l ' é -
tat ont dû fournir un e f f o r t 
supplémentaire pour assurer 
le transport de tous les 
gosses. 

D'autre part 500 mil le e n -
fants ont prof i té des d e m i -
- co lon ies organisées près des 
villes. 

Des radars 
pour les bateaux 
polonais 

L'industrie é lectronique a 
entrepris la product ion en 
série de radars qui équiperont 
les navires construits par les 
chantiers polonais . La P o l o -
gne devient ainsi le huitième 
pays dans le monde — après 
la Grande-Bretagne, la F r a n -
ce, l 'A l lemagne , le Japon, la 
Suè<ïe e t é v i d e m m e n t les 
Etats-Unis et l 'URSS — à 
produire ces appareils c o m -
pliqués, mais combien utiles 
à la sécurité de la navigation. 

X O V Y E L L E S E C L A I R 
^ Plus de Quatre mois 

avant la date prévue, la 
deux ième étape de la con -
struction de la cimenterie 
de N o w a Huta vient d'être 
terminée. La capacité de 
product ion s 'élevera à plus 
d 'un mil l ion de tonnes de 
ciment de la plus haute 
qual ité par an. 

Pendant leur tournée 
en Grande-Bretagne les 
chanteurs de l 'ensemble 
fo lk lor ique ,JWazowsze" 
ont appris des vieil les 
chansons populaires é cos -
saises. De l 'avis des c o n -
naisseurs c'est la meil leure 

exécut ion qu 'on ait jamais 
entendu en Ecosse même. 

Une entreprise v a r -
sovienne a remporté une 
une adjudicat ion très ser-
rée pour la construction 
du pont d 'Edfu sur le Nil, 
en Egypte. Ceci grâce au 
projet prévoyant l 'utilisa-
tion de contruct ions l é -
gères et par là moins coi i -
teuses. 

ENCORE UNE V I L L E IN,DUSTRIELLE 
EN H A U T E - S I L E S I E 

IJme lettre 
met trois mois 
pour faire 30 km 
Une lettre postée à Olesno, 

vi l lage d e la région d e B y d -
goszcz en Pomeranie , a mis 
trois mois pour parvenir à 
son destinataire, habitant 
pourtant à moins de trente 
kilomètres. 

C'est que l 'adresse portait 
en toutes lettres le n o m de 
Baigdad et les ¡postiers l ' e x -
pédièrent en toute tranqui l -
lité vers la capitale de l 'Irak, 
sans songer un seul instant 
que ce n o m exot ique pouvait 
être aussi celui d 'un hameau 
de leur propre vo ïvodie . 

L a lettre o rnée d e n o m b r e u -
ses inscriptions et ds m u l t i -
ples tampons est aujourd 'hui 
l 'objet de la curiosité des h a -
bitants de Bagdad (Pologne). 

Il pourrait sembler que la 
Haute-Silésie , principal b a s -
sin industriel de la Po logne 
est sursaturée d'usines et e n -
treprises. Mais la richesse de 
son sous-sol et l 'existence de 
cadres qualif iés f ont naître 
de nouvelles entreprises et 
des nouvelles villes. 

Ainsi la localité de M i a -
steczko Śląskie, près de T a r -
nowskie Góry qui est la plus 
viei l le vil le minière de cette 
région, voit actuel lement s ' é -
lever une nouvel le fonder ie 
du zinc et de p lomb. 

Paral lè lement on mène la 
construction d 'une nouvel le 
cité d'habitations pour 700 
famil les , qui trouveront sur 
place tous les aménagements 
nécessaires: écoles, magasins, 
c inéma, stades. Notre photo 
du haut montre la construc-
tion de nouveaux immeubles 
en éléments préfabriqués, 
cel le du bas — les premiers 
travaux des futures installa-
tions d 'épuration du minerai 
de zinc. 

H e n r i C l a . e s s e n s MES IMPRESSIONS D'UN VOYAGE EN POLOGNE^« 

C ETTE DAME à qui j e le demandais me 
dit que les prêtres, en général, ne se mê-
laient pas de politique. Toutefois ajouta-
-t-elle, certains ne se gênent pas pour 
attaquer le régime ce qui, elle, l'offus-
quait. 

M'assurant de l'entière liberté religieuse dont 
jouissaient les Polonais, elle ajouta cependant 
qu'il n'était ipas recotmimaTVdable d'être catholique 
pratiquant si l'on voulait réussir une carrière po-
litique. Beuve-Méry, lui — écrivait dans „Le 
Monde" que les dirigeants polonais insistent plus 
volontiers, par tactique peut-être, sur leur laicisme 
que sur leur athéisme mais que des conflits iné-
vitables surgiront encore entre le gouvernement 
et le clergé qui continue d'exercer une influence 
considérable sur les populations profondément re-
ligieuses. J'ajouterai qu'il dispose d'une presse ca-
tholique et même d'une université catholique á Lu-
blin. Il semble bien que pour le moment les auto-
rités civiles, o,nticléricales par définition, désirent 
éviter les frictions avec le clergé en composant 
aiussi diplomatiquement que possible avec lui, con-
scientes qu'elles sont de son crédit sur la multi-
tude des fidèles. 

Un jeune militant communiste d'origine pay-
sanne, contredisant notre guide de Gdansk m'a 
rapporté un fait qui parmi des centaines d'autres 
selon lui, montre comment les cUrés de campagne 
entraveraient la marche du progrès. Il faut savoir 
qu'il y a en Pologne 3 millions de chevaux d'ail-
leurs de très belle race. Un pays au stade de la 
traction hippomobile est incontestablement un 
pays en retard. Ajoutez-y que ces 3 millions de 
chevaux dévorent par an plus de 5 millions de 
quintaux d'avoine sans compter les fourrages, ce 
qui nécessite des emblavures considérables qui 
pourraient être reservées à des cultures plus uti-
les à l'homme. On tente de mécaniser la traction. 
D'après mon jeune militant, les communes rurales 
û l'instigation de la cure, organisent des concours 
et les paysans viennent y présenter leurs plus 
beaux chei>aux. Ce procédé freine évidement l'a-
chat de tracteurs. D'autre part, contrairement à ce 
que vous pourriez croire, le réforme agraire si 

elle a distribué des terres aux paysans en dépos-
sédant les riches propriétaires de jadis, n'a %>as 
généralisé, loin s'en faut, la collectivisation des 
exploitations agricoles. Quelque 80*1» des terres 
sont encore morcelées à l'infini. Le clergé encou-
ragerait cet émiettement des biens. 

Si mon jeune militant a exagéré ou dé fo rmé la 
vérité, je m'en excuse pour lui mais j'ai tenu 
d vous rapporter aussi ce qu'on pense dans les 
milieux populaires qui ont rompu le contact avec 
l'église, de l'influence de celle-ci. On y ferait 
plutôt siennes ces lignes de notre concitoyent 
Al-Lurvers qui écrivait dans „Tempo di Roma": 
„Il est exemple que les entreprises des curés aient 
jamais engraissé la canaille. Les régions du globe 
ou ils sont les maîtres sont celles ou l'on crève de 
faim le plus allègrement par une fatalité mysté-
rieuse dont les rrvevlleurs des prêtres sont les -pre-
miers d s'étonner, à souffrir et à se scandaliser 
mais en vain". 

Selon le Président de l'Association des Ecrivains 
Polonais avec qui je me suis longuement entre-
tenu à Varsovie, notamment, chose étonnante, du 
Mouvement Populaire Wallon qu'il connaissait, le 
profond attachement des Polonais à leur religion 
est du d l'occupation russe qui suivit le partage 
du pays en 1772. En effet, à cette époque, toujours 
selon mon interlocuteur, adhérer à la religion 
orthodoxe des Russes, c'était s'assurer les avan-
tages de la collaborait ion: manifester sa foi catho-
lique, c'était résister à l'ennemi. Dans sa majorité, 
le peuple polonais résista et, objectivement, il faut 
admirer son courage obstiné. 

Mais puisque nous venons à parler des Russes 
quelle est l'attitude actuelle des Polonais à leur 
égard? Elle est pour le moins variée et nuancée. 
J'ignore ce que les Russes, eux, en pensent. Ils 
ont offert aux Polonais le Palais de la Culture, 
énorme gratte-ciel érigé a Varsovie et qui a du 
coûter des millions de roubles. Il faudrait plu-
sieurs jours pour le visiter. Soit dit en passant, 
c'est au Palais de la Culture qu'Yves Montand 
a donné un récital de chansons devant un audi-
toire de 3.000 personnes. Ceci vous laisse entendre 

que le français, bien qu'en recul depuis la guerre 
au profit du russe et de l'anglais est néanmoins 
pratiqué encore par un large public. Personnelle-
ment, je n'ai pas admiré l'architecture du Palais 
de la Culture. Elle m'a paru prétentieuse et mal 
venue dans ces rues de Varsovie si admirablement 
reconstruites. Toujours est-il que si les Russes 
sont présents en Pologne, c'est avec la plus grande 
discrétion. En tout et pour tout, j'y ai rencontré 
trois soldats en uniforme. 

Il me semble pouvoir résumier l'opinion des 
gens que j'ai interrogés en disant que les Russes 
et les Polonais n'ont pas fait un mariage d'amour 
mais un mariage de raison. Certains n'ont même 
dit: „Nous n'avions pas le choix. Il fallait opter 
pour un des deux Grands. Notre situation géogra-
phique nous a forcés à choisir le bloc soviétique. 
Il est trop tard pour faire marche arrière et la 
propagande américaine n'y changera rien. Cepen-
dant, nous n'avons pas de vain regret à exprimer. 
Nous continuerons à travailler d l'édification du 
socialisme et à sa consolidation parce qu'il a lar-
gement contribué à l'amélioration de notre sort. 
En acceptez-vous le pari?" 

Je me suis bien gardé de relever ce défi. C'est 
que j'ai bien peur en effet, que nos enfants, dans 
10 ou 20 ans, ne trouvent à l'Est des concurrents 
dangereux, encore que mieux vaut se battre sur 
le plan éoonom.ique que sur le terrain militaire. 

Bien entendu, si vous comparez le standard de 
vie actuel des Polonais avec le nôtre, il est in-
contestablement plus bas. Mais il ne faut pas 
comparer la Pologne avec la Belgique, l'écart au 
départ étant trop considérable. Il faut comparer 
la Pologne avec elle-même, La Pologne de 1961 
avec la Pologne de 1950. Il ne faut pas non plus 
tomber dans le travers de certains de mes conci-
toyens communistes qui admirent sans réserve les 
progrès obtenus à l'Est sans voir ceux qui se 
réalisent ici, en régime capitaliste, sous leurs yeux 
Mais ihcontestablement le rythme du progrés 
technique adopté par la Pologne dans certains 
secteurs est sensationnel. 

(A suivre) 
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Co moi.e niewiasta 

W I E C Z M I E M Ł O D A 
l I I S T R Z \ « i I BIEŻ]\I 
Z E M B L E M A T E M 
„ W A R S Z A W I A ] « K I " Na zd jęc iu : na n o w y m stadionie Robotniczego K lubu Spor towego „Warszawian -

ka" stoją od l e w e j strony — Maria Kwaśniewska-Maleszewska , Stanisława 
Walas lewiczówna I by !y reprezentant Polski w biegu na 400 m — Marciniec 

• A M I Ę T A J Ą wszyscy — starsi 
ze stadionów, młodsi z prasy i o p o w i a -
dań. Jej nazwisko wpisane jest trwale 
na kartach chlubnej historii po lskiego 
sportu. Biła rekordy świata i Europy, 
zdobywała dla Polski złote medale na 
Olimpiadzie i mistrzostwach E u r o p j 

Pani Stanisława Walas i ewi czówna-
-O lson po 16 latach nieobecnośc i o d -
wiedziła Polskę. Mieszka stale w USA, 
ale z ogromną uwagą śledzi r ozwó j 
polskie j lekkoatletyki . S w ó j d w u m i e -
sięczny pobyt w K r a j u zamierza w y k o -
rzystać przede wszystk im na zapozna-
nie się z metodami treningu i p rzygo -
towania lekkoat letów, z polskimi spor -
towcami , którzy w lekkie j atletyce z a j -
mują takie doskonałe miejsce w świe -
cie. 

Pani Stanisława mieszka od 10 lat w 
Kal i forni i , jest aktywną działaczką 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , pracuje w f a -
bryce K n y c k e r Backer , w y r a b i a j ą c e j 
p last ikowe zabawki. Jest aktywną dz ia -
łaczką sportową, pracuje w Zarządzie 
G ł ó w n y m sekcj i kob iece j A m e r y k a ń -
skiego Związku Lekkoat letycznego . Do 
dziś biega 60 m e t r ó w w 8 sek. i 200 
m e t r ó w w 27 sek., a przecież minęło 
tyle lat, odkąd rozpoczęła wielką kar ie -
rę sportową. A zaczęło się tak — o p o -
wiada pani Walas iewiczówna: 

— Z Poisici wyjechała-m, gdy miałam 
•półtora rokit. Rodzina moja wywodzi 
się z miejscowości Rypin. Przez wiele 
lat nie znałam swego rodzinnego kraju. 
O tym, że jestem Polką, przekonałam 
się w szczególnych okolicznościach. 
Przed Igrzyskami Olimpijskimi w roku 
1928 w Amsterdamie amerykańska fe-
deracja lekkoatletyczna organizowała 
cykl eliminacji. Na jednych z nich 
startowałam i ja. Pamiętam je dobrze, 
bo wygrałam wszystkie konkurencje, 
jakie byty w programie z biegami, sko-
kami i rzutami. Nie były to nawet 
wówczas rezultaty nadzwyczajne, ale w 
każdym razie wywalczyłam udział w 
olimpijskiej sztafecie. Gdy przyszło do 
wyrabiania paszportu na wyjazd, oka-

zało się, że mam obywatelstwo polskie. 
Zostałam skreślona z ekipy, chociaż 
tak bardzo chciałam biegać na Olim-
piadzie. 

Wówczas też po raz pierwszy dotarła 
do mnie wiadomość, że właśnie w Am-
sterdamie Halina Konopacka zdobyła 
złoty medał. Konopacka, Polka tak sa-
mo jak ja, a więc w moim kraju też 
jest lekka atletyka... Postanowiłam, że 
muszę poznać swój kraj. 

Zapisałam się do organizacji sokol-
skiej w USA. Organizacja ta w roku 
1929 urządziła w Polsce wielki zlot 
ognisk z całego świata. Bez większego 
trudu weszłam w skład ekipy. Ten po-
wrót zadecydował o dalszej mojej dro-
dze. Nie myślałam już, aby startować 
w drużynie amerykańskiej. Moim ce-
lem było teraz bieganie w barwach 
połskich. Działacze amerykańscy do 
dziś nie mogą mi tego darować. A prze-
cież sami skreślili mnie z własnej dru-
żyny". 

Trudno zl iczyć wszystkie zwycięstwa, 
medale i rekordy, jakie osiągnęła S t a -
nisława Walas iewiczówna. Była b o h a -
terką igrzysk Ol impi jskich w 1932 r o -
ku w Los Angeles . 

Zdoby ła złoty medal zwyc ięża jąc w 
biegu na 100 m e t r ó w i j ako pierwsza 
na świecie kobieta os iągnęła czas p o -
niżej 12 sek. (11,9). Na Olimpiadzie w 
Berlinie w 1936 r. w biegu na 100 m e -
trów^ zdobyła srebrny medal . 

Na mistrzostwach Europy w 1938 r o -
ku w Wiedniu zdobyła dwa złote m e -
dale w biegach na 100 i 200 metrów, 
była druga w skoku w dal i p r z y c z y -
niła się g łównie do zdobycia przez p o l -
ską sztafetę II mie jsca w b iegu 4X100 
metrów. D o n ie j przez długi czas na le -
żały rekordy świata we wszystkich b i e -
gach krótkich, w skoku w dal i p i ę c i o -
bo ju . 

— Przeżyłam wiele radości i sukce-
sów, ale najbardziej utkwiło mi w pa-
mięci zdobycie złotego medalu olimpij-
skiego w Lios Angeles. To byt mój naj-

Pan F R A N C I S Z E K N . 
S e v a n ( S e i n e - e t - O i s e ) 

Przeszło roli temu złamałem 
w tartaku rękę, na skutek cze-
go jestem zupełnie niezdolny 
do pracy. Lekarz uznał 80% 
inwalidztwa. Mimo to dotych-
czas nie otrzymałem żadnego 
zasiłku. Co zrobić dla przy-
śpieszenia sprawy i ile będzie 

wynosiła moja renta? 

N a skutek w y p a d k u p r z y pra-
c y o t r z y m y w a ł Pan zasi łek dzien-
n y , k t ó r y ustał z chwilą , k i e d y 
została Panu p r z y z n a n a renta. 
Z a s i ł e k d z i e n n y r e g u l o w a ł a 
, (Caisse P r i m a i r e " , natomiast ren-
tę w y p ł a c a , ,Caisse R é g i o n a l e " . 
D o tej w i ę c K a s y n a l e ż y się 
z w r ó c i ć z prośbą o p r z y ś p i e s z e -
nie f o r m a l n o ś c i a d m i n i s t r a c y j -

n y c h . Jeżel i chodzi o rentę, to 
jest o n a ob l iczona na p o d s t a w i e : 
1° r z e c z y w i s t e g o lub p r z y p u s z -
c z a l n e g o z a r o b k u r o c z n e g o p o -
p r z e d z a j ą c e g o datę w y p a d k u , 
2° p r o c e n t u n i e z d o l n o ś c i do pra-
cy , k t ó r y ustaia , ,Caisse R e g i o n a -
l e " na p o d s t a w i e o r z e c z e n i a le -
k a r s k i e g o . 

Śc is łe ob l iczenie w y g l ą d a na-
s t ę p u j ą c o : r o c z n y z a r o b e k m n o ż y 
się przez p r o c e n t n iezdolnośc i , 
z t y m j e d n a k , że dla n i e z d o l n o ś c i 
d o 5 0 % u z y s k a n y w y n i k dzieli 
się j e s z c z e na pół , zaś dla części 
n iezdo lnośc i p o n a d 5 0 % w y n i k 
p o d n o s i się o p o ł o w ę . W Pana 
k o n k r e t n y m w y p a d k u , p r z y rocz -
n y m z a r o b k u 5 .500 N F o b l i c z e n i e 
w y g l ą d a ć będzie n a s t ę p u j ą c o : 
5 .500 N F X 5 0 % 

= 1 .375 N F 
2 

5-500 N F X 3 0 % X 1,5 = 2 .475 N F 
Łącznie renta w y n i e s i e , w i ę c 

1 .375 N F + 2 .475 N F = 3 .850 NF. 
W razie pogiorszenia stanu 

zdirowia i d a l s z e g o zmniejiszetnia 
się z d o l n o ś c i do p r a c y m o ż n a żą-
dać rewizj i renty . W t y m celu 
n a l e ż y w n i o s e k przes łać do k a s y 
l i s tem p o l e c o n y m z p o t w i e r d z e -
n i e m odbioru-

wspanialszy dzień w życiu. W dalekim 
mieście amerykańskim grano hymn 
narodowy mego rodzinnego kraju. Te-
go się nie zapomina przez cale życie. 

Pierwszą wizytę w Warszawie pani 
Stanisława złożyła k ierownic twu s w o -
jego macierzystego k lubu „ W a r s z a -
wianka" . N a j w i ę c e j radości dos tar czy -
ło j e j spotkanie ze starymi zna jomymi , 
szczególnie z byłą rekordzistką świata 
panią Marią K w a ś n i e w s k ą - M a l e s z e w -
ską, Wi to ldem Gierutto , Mar ianem 
H o f f m a n e m i innymi. 

D o Polski przyjechała w t o w a r z y -
stwie swej uczennicy, 17-letniej M e l o -
dy M c Carthy, mistrzyni U S A w rzu -
cie dyskiem. 

— Cieszę się, że znów jestem na zie-
mi polskiej — oświadczy ła pani Sta -
nis ława dziennikarzom. — Sport jest 
moją wielką pasją życiową. Chociaż 
mam już piąty krzyżyk na karku, tre-
nuję systematycznie 6 razy w tygodniu. 
Jestem gotowa startować w Polsce. 
Występować będę z emblematem swe-
go dawnego klubu „Warszawianki". 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 
Piszę ten list w tajemnicy przed żo-

ną, proszę uńęc nie ujawniać mego 
nazwiska. Jesteśmy małżeństwem od 10 
lat. Żyjemy szczęśliwie, bardzo się ko-
chamy i wszystko byłoby jak najle-
piej, gdyby nie jedna tragedia. Marzy-
my o dziecku, a żona nie może zajść 
w dążę. Czy Pani wyobraża sobie tę 
rozpacz, gdy przez tyle lat czekamy co 
miesiąc na szczęśliwe wydarzenie, a 
ono nie nadchodzi? 

Żona była u lekarza, nie stwierdził 
nic szczególnego. Straciliśmy już na-
dzieję, że kiedykolwiek spotka nas 
szczęście posiadania własnego dziecka. 
Toteż myślimy poważnie o tym, żeby 
wziąć dziecko na wychowanie. Żyjemy 
w dobrych warunkach, kochamy dzie-
ci, gdy na ulicy spotkcmiy jakąś parę 
z wózkiem, obojgu nam zbiera się na 
płacz. Ludzie, którzy mają dzieci, nie 
zdają sobie nawet sprawy, jakie to nie-
szczęście tęsknić do dziecka bez na-
dziei. Niech nam Pani coś poradzi, 
droga Pani Anno! 

BEZDZIETNY 

S Z A N O W N Y PANIE! 
Myślę , że przede wszystk im trzeba 

poważinie zabrać się d o leczenia. N a -
leży dowiedzieć się o nazwisko l e k a -
rza-specjal isty od leczenia l>ezpłodnoś-
ci. Koniecznie i Pan — oprócz żony — 
musi poddać się badaniu, t)o jak s twier -
dzono — bardzo często wina leży p o 
stronie mężczyzny. Bezpłodność w 
większości w y p a d k ó w jest uleczalna, 
ale musi b y ć dokładnie ustalona p r z y -
czyna i właśc iwa kuracja . 

Istnieją nawet sipecjałne poradnie . 
Jeśli ich nie ma w mie jscu zamieszka-
nia Państwa, należy udać się do d u ż e -
g o miasta. Sądząc z Pana listu, poza 
j e d n y m badaniem żony nie poczyni l i ś -
cie żadnych kroków, by zmienić s y t u -
ację, a to o wie le , o wie le za ma ło ! 
Dopiero wówczas , k iedy ckaże się, że 
naprawdę nie ma żadnej rady, w co 
wątpię , można zacząć myśleć o a d o p t o -
waniu dziecka. Proszę d o mnie (napisać, 
gdy będzie Pan miał jakieś orzeczenie 
lekarskie. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Mam siedemnaście lat. Oczywiście, 

chodzę do szkoły, uczę się, choć — 
mówiąc szczerze •— średnio. Ale nie 

mam specjalnie złych not, może gdy-
bym się bardzo postarała, mogłabym 
mieć lepsze. Ale przecież nie mogę 
ślęczeć tylko nad książką, i tak bar-
dzo dużo czasu poświęcam nauce. Nie 
o naukę mi jednak chodzi. Moi rodzi-
ce zupełnie nie rozumieją, że w moim 
wieku należą się jakieś rozrywki, że 
chciałabym się ubrać, potańczyć, po-
flirtować. 

Moja matka patrzy jak na wroga 
na każdego chłopca, który się do mnie 
zbliży. Nie pozwala mi nigdzie cho-
dzić, zawsze o dziewiątej muszę być 
w domu. Inne dziewczynki w moim 
wieku mogą się bawić, mają modne su-
kienki, a ja wyglądam jak z przytułku. 
Wiem o co chodzi mamie. Ona się pa-
nicznie boi o moją cnotę. A ja napraw-
dę nie mam w ogóle „takich" zamia-
rów. Po prostu chcę żyć tak, jak tyle 
inmych w moim wieku. Jak to mamie 
wytłumaczyć? Niech mi Pani poradzi, 
bo już jestem w rozpaczy. 

UNE JEUNE FILLE 

M O J A D R O G A ! 
W i e m o tym, że niektóre matki drżą 

o swo je córki . Może niekiedy przesa-
dzają, aie pomyśl , jak wiele dz iewcząt 
w T w o i m wieku źle się prowadzi , jak 
k o m p r o m i t u j ą c o zachowuje się, jak nie 
budzi szacunku n a w e t u c h ł o p c ó w — 
swoich rówieśników. Jeśli weźmiesz to 
wszystko pod uwagę, zrozumiesz o b a -
w y T w o j e j matki, która przecież p rag -
nie jedynie T w e g o dobra. 

M o j a rada jest taka. Porozmawia j z 
mamą szczerze. Zaproponu j j e j m i e -
sięczny okres próby. Ustalcie razem 
dzień, k iedy będziesz w y c h o d z i ć na 
dłużej , bo przec ież chyba nie zamie -
rzasz b a w i ć się codziennie. Ustalcie, o 
które j godzinie będziesz w r a c a ć z za -
b a w (pamiętaj , że ani o minutę nie 
w o l n o się spóźnić). Zaproponu j mamie, 
że chłopca, który Ci się podoba, czy 
ko legów, z którymi się przyjaźnisz , b ę -
dziesz zapraszała do domu. Spyta j tak -
że mamę, jaką s u m ę może przeznaczyć 
na T w o j e stroje i zależnie od w y s o -
kości tej sumy zaplanuj swoją g a r d e -
robę. Na p e w n o potraf isz sama coś 
uszyć. Wiesz dobrze , że jeśli się chce , 
można ubrać się ładnie tanim k o s z -
tem. Kupisz sobie wykro j e , kupony na 
soldach i będziesz dobrze ubrana. S ą -
dzę, że dotychczas o t y m nie p o m y ś l a -
łaś, a ja znam dziewczęta w T w o i m 
wieku, które są bardzo e f ektownie 
ubrane dos łownie za grosze. 

Następna sprawa, to nauka. Z tego, 
c o piszesz, można się domyśl ić , że nie 
wszystko jest w należytym porządku. 
Sądzę, że o nauce nie napisałaś całej 
prawdy. Jeśli chcesz mieć argumenty 
w rozmowie z rodzicami, musisz przede 
wszystkim operować faktami. Na j l ep -
sze fakty , to osiągnięcia w nauce. Trze -
ba zdobyć w n o w y m roku szkolnym 
lepsze noty. Niech rodzice widzą, że 
naprawdę się starasz, w t e d y łatwie j 
t>ędzie ich przekonać. Myślę , że uda 
Ci się jakoś u łożyć stosunki d o m o w e 
tak, by wszyscy byli zadowoleni . 

A N N A 



T n 

Z a m i a s t z a p a s ó w 

ST A N O W C Z O przestrzale Jest po jęc ie : zapasy na zimę. 
K i e d y można przez okrągły rok kupować w y b o r o w e 
konserwy i przetwory z o w o c ó w i w a r z y w ze spec ja -
l i zu jących się w tym fabryk , a więc często nawet l ep -
sze niż d o m o w e , kto by dziś robi ł zapasy d o m o w e ? 
Toteż dobra gospodyni nie robi już sama konserw 

i p r z e t w o r ó w na zimę, robi za to — powinna zrobić choć t ro -
chę — przysmaki. A to zupełnie co innego, nie przetwory na 
dania podstawowe, lecz podnieta apetytu, ozdoba dania, c z y -
sta przy jemność kulinarna dla d o m o w n i k ó w . A więc z róbmy 
coś, czego nie przyniesie się z najbl iższego sklepiku, coś o ryg i -
nalnego, co rozjaśni wspomnien iem wie lobarwne j , pachnące j 
jesieni szary dzień z imowy . 

M E L O N w O C C I E 
D o j r z a ł y m e l o n o b r a ć z e s k ó r y , 

w y s k r o b a ć p e s t k i , p o k r a j a ć w 
k o s t k i i s p a r z y ć w r z ą c ą w o d ą l u b , 
j e ś l i j e s t z b y t t w a r d y , o b g o t o -
w a ć . O s ą c z y ć z w o d y n a s i c i e , 
w s y p a ć d o k a m i e n n e g o g a r n k a , 
z a l a ć s y r o p e m z r o b i o n y m z p ó ł 
k g c u k r u ( n a k a ż d y k g m e l o n a ) 
i n i e z b y t m o c n e g o o c t u . N a z a -
j u t r z w r z u c i ć p a r ę g o ź d z i k ó w , 
k a w a ł e k c y n a m o n u i s m a ż y ć m e -
l o n n a b a r d z o m a ł y m o g n i u a ż 
z r o b i s i ę p r z e z r o c z y s t y . Z i m n y 
o d ł o ż y ć d o s ł o j ó w . 

B R Z O S K W I I S r i E W S P I R Y T U S I E 
D o j r z a ł e b r z o s k w i n i e o b r a ć ze 

s k ó r k i , w r z u c i ć d o w r z ą c e j w o d y 
n a 4 m i n u t y , o s ą c z y ć n a s i c i e . 
N a k a ż d y k g b r z o s k w i ń w z i ą ć n a 
s y r o p p ó ł k g c u k r u i 1 s z k l a n k ę 
w o d y . W r z u c i ć b r z o s k w i n i e d o 
w r z ą c e g o s y r o p u , l e k k o o b g o t o -
w a ć i o d s t a w i ć . D r u g i e g o d n i a 
o d l a ć s y r o p , z a g o t o w a ć , w y s z u m o -
w a ć , g o r ą c y m n a n o w o z a l a ć 
b r z o s k w i n i e . T r z e c i e g o d n i a d o 
s y r o p u d o d a ć ć w i e r ć l i t r a n a j -
l e p s z e g o s p i r y t u s u l u b b i a ł e g o 
r u m u , r o z c i e ń c z o n e g o p o ł o w ą 
s z k l a n k i w o d y , p r z e g o t o w a ć , z a -
l a ć b r z o s k w i n i e u ł o ż o n e u p r z e d -
n i o w s ł o j u . 

R E N K L O D Y w S P I R Y T U S I E 
D o j r z a ł e r e n k l o d y p o n a k ł u w a ć 

g ę s t o s z p i l k ą i s p a r z y ć w r z ą t k i e m , 
d o k t ó r e g o w c i s n ą ć s o k z 2 c y -
t r y n , a d l a n a d a n i a ś l i c z n e g o 

D. DOWOJNA-BIENABICE 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższyob Sądaeh w P a r y -
i n : Tłumaczenia urzędowe 
ważne w cale j Francj i . 23, 
auai de la Tournel le , P a -
ris (5c) 

Te le f on : ODEon 41-17. 
Metro : Pont -Marie . 

z i e l o n e g o k o l o r u r e n k l o d o m — d o 
w r z ą t k u w ł o ż y ć z a w i ą z a n y w m u -
ś l i n i e p o s i e k a n y s z p i n a k i w s z y s t -
k o r a z e m z a g o t o w a ć . G d y r e n k l o -
d y w y p ł y n ą n a w i e r z c h , o d c e -
d z i ć j e , p r z e l a ć z i m n ą w o d ą , o s ą -
c z y ć , o d s t a w i ć d o o b e s c h n i ę c i a . 
N a s t ę p n i e p r z y g o t o w a ć s y r o p i 
d a l e j p o s t ę p o w a ć j a k z b r z o s k w i -
n i a m i . 

J A B Ł U S Z K A R A J S K I E ( P O M M E S 
D ' A P I ) w C U K R Z E 

M a ł e j a b ł u s z k a z w a n e r a j s k i m i 
w r a z z k o r z o n k a m i p o n a k ł u w a ć 
s z p i l k ą i u g o t o w a ć w w o d z i e 
u w a ż a j ą c , b y n i e p o p ę k a ł a n a 
n i c h s k ó r k a . P o t e m w ł o ż y ć j e d o 
z i m n e j w o d y , n a z a j u t r z o d c e d z i ć , 
z a l a ć c i e p ł y m s y r o p e m z r o b i o -
n y m z w o d y i 1 k g c u k r u n a 
k a ż d y k g j a b ł u s z e k . N a t r z e c i 
d z i e ń d o d a ć d o o d l a n e g o s y r o p u 
j e s z c z e ć w i e r ć k g c u r k u , z a g o t o -
w a ć g o , w y s z u m o w a ć , w r z u c i ć 
j a b ł u s z k a i s m a ż y ć n a m a ł y m 
o g n i u p r z e z 15 m i n u t . G d y w y -

s t y g n ą , w ł o ż y ć d o s ł o j a . T a k i e 
s c u k r z o n e j a b ł u s z k a s ą n i e z a s t ą -
p i o n ą o z d o b ą d e s e r ó w i c i a s t . 

L A K I E R O W A N E Ś L I W K I 
D u ż e ś l i w k i - W ę g i e r k i w y d r y l o -

w a ć z p e s t e k , n a d c i n a j ą c j e z 
j e d n e g o b o k u . U ł o ż y ć w k a m i e n -
n y m g a r n k u , z a l a ć g o r ą c y m l e k -
k i m s y r o p e m z w o d y i c u k r u ( p ó ł 
k g c u k r u n a p ó ł t o r a k g o w o c ó w ) , 
p o s t a w i ć w c h ł o d z i e n a 2 d n i . P o -
t e m o d l a ć s y r o p , p r z e g o t o w a ć i 
w y s z u m o w a ć , g o r ą c y m z n ó w z a -
l a ć ś l i w k i . C z y n n o ś ć t ę n a l e ż y 
p o w t a r z a ć 6 r a z y — c o 2 d n i . W 
k o ń c u o s ą c z y ć ś l i w k i z s y r o p u , 
s k ł a d a ć p o d w i e — j e d n ą w d r u -
g ą , ż e b y b y ł y w i ę k s z e , u ł o ż y ć n a 
s i c i e i o b s u s z y ć l e k k o w l e t n i m 
p i e c u . S u c h e z ł o ż y ć d o s ł o j a i 
t r z y m a ć w s u c h y m m i e j s c u . 

K O N F I T U R A Z C Y T R Y N 
1 k g c a ł y c h n i e o b r a n y c h c y t r y n 

m o c z y ć w m i ę k k i e j w o d z i e p r z e z 
8—10 d n i , c z ę s t o j ą z m i e n i a j ą c . P o 
w y m o c z e n i u p o n a k ł u w a ć c y t r y n y 
s z p i l k ą i g o t o w a ć p r z e z 4 g o d z i -
n y , n a s t ę p n i e o s ą c z y ć i u ł o ż y ć 
n a s e r w e c i e n a m i ę k k i m k o c u d o 
w y s t u d z e n i a . D r u g i e g o d n i a b a r -
d z o o s t r y m n o ż e m p o k r a j a ć c y -
t r y n y w p l a s t e r k i i w y j ą ć p e s t k i . 
2 k g c u k r u p o d z i e l i ć n a 4 p ó ł -
k i l o g r a m o w e p o r c j e . Z j e d n e j 
z r o b i ć s y r o p i l e t n i m z a l a ć c y -
t r y n y , n a z a j u t r z o s t r o ż n i e z l a ć 
s y r o p , d o d a ć d o n i e g o n a s t ę p n ą 
p o r c j ę c u k r u i z n ó w z a l a ć c y t r y -
n y . P r z e z 2 n a s t ę p n e d n i p o s t ę p o -
w a ć t a k s a m o d o d a j ą c d o s y r o p u 
p o p ó ł k g c u k r u . W r e s z c i e p i ą t e -
g o d n i a , j e ś l i s y r o p b ę d z i e z a 
r z a d k i , w y g o t o w a ć g o d o o d p o -
w i e d n i e j g ę s t o ś c i , z a s m a ż y ć w 
n i m c y t r y n y n a w o l n y m o g n i u 
p r z e z 5—^10 m i n u t . M a t o z n a n e , a 
p y s z n e . 

nowego 

z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

K R E W K I OJCIEC, Józef Florek w e w s i Wola B u c h o w -
ska ko ło Jarosławia, n iezadowolony ze stopni syna na 
cenzurce, nie tylko naubliżał nauczycie lom, a le przysłał 
obraź l iwy list do dyrekc j i szkoły. „Stopień z zachowania " 
dla o j ca , w y d a n y przez sąd p o w i a t o w y : mies iąc aresztu 
i 300 zł grzywny. 

NIEDROGIE D Y W A N Y igłowe, nie m n i e j e f e k t o w n e od 
wełn ianych a o wie le tańsze, zaczęto pirodukować w K a l i -
szu ze stylonu i argony, m kw. kosztuje 180 lub 300 zł. 

P O L S K I CIDRE, czyli n iskoprocentowy jabłecznik, w y -
rabia już fabryka w Warce , w pełni tegorocznego sezonu 
jabłek produkc ja cidru znacznie się rozszerzy. 

B R O M Z M O R Z A „obrodz i ł " niesłychanie, fale Zatoki 
Gdańskie j wyrzuca ją olbrzjrmie ilości morszczynu, który 
zielarze dostarczają natychmiast do zak ładów w Elblągu 
na z i o ł owe preparaty uspokaja jące . 

Z nowych pomysłów — naj-
ciekawszy: rewolucja w kons-
trukcji obuwia, którą propo-
nuje Roger Vivier w kołekcji 
przygotowanej specjalnie dla 
Diora. Obcas jest umieszczo-
ny pod stopą prawie pośrod-
ku, pod podbiciem a nie pod 
piątą. To wcale nie takie dzi-
wactwo, jakby sią zdawało. 
Nowa propozycja pouńnna sią 
przyjąć, przecież właśnie po-
dobne koncepcje mają polscy 
specjaliści ortopedii, projektu-
jąc zdrowotne obuwie dla ko-
biet pracujących stojąc (wlók-
niarek, ekspedientek itp.) i 
obuwie noszone już doświad-
czalnie przez tysiące pracow-
nic Łodzi — pisaliśmy o tym 
parokrotnie — ma niski ob-
cas przeniesiony spod pięty 
ku przodowi. Ciekawe, że 
pierwsze paryskie modele o-
buwia „nowego stylu", to 
ozdobne cacka wieczorowe, 
tymczasem nowa konstrukcja 
daje wiele wygody w codzien-
nych marszach po mieście i 
w godzinach pracy. 

Poza tym przy okazji za-
sygnalizujmy kilka nowości 
(czyli starych pomysłów przy-
wróconych do łask mody): ge-
try pod kolana, zapinane na 
guziczki, na wieczór zamiast 
okularów — face a main czyli 
binokle na długiej rączce, fu-
tra biało-czarne w pasy lub 
w nieregularny wzór, paski do 

gładkich sukien z imitacji 
drogich kamieni, w bieliż-
nie — wielka ofensywa kolo-
ru szarego, pióra strusie, no i 
„szatański" pomysł powrotu 
do długich spódnic do ziemi 
a ła 1900, z białymi bluzka-
mi — nawet na mały obiadek 
z przyjaciółmi czy telewizję w 
domu. Czy to przyjmie? 

nych, do wsi w e wczesne j młodośc i opuszczonej na zawsze. Mia ł w c a -
łe j duszy, w oczach, w g łowie , w uszach dwoistą świadomość , dwoiste 
n ie jako wrażenie . 

Ta żywa, piękna dz iewczyna w y w a r ł a nań urok jak g d y b y (osob l i -
w a rzecz) nurtu głębokie j , czarnej , bu jne j w o d y w rzece rodzinnej . 
T a m ! Wytrys ła w duszy j a k b y kopia przedziwna, j edyna w świecie , 
oryginału, n iepodobna doń a przecie taka sama co do siły i rodzaju. 
W o d ę tę, śl iskimi zwo jami , skręty, k ł ęby pędzącą, przebi ja ło ongi p o -
ranne słońce. Nad w a r t e m j e j bu ja ły ważk i błękitne. Widać by ło j e j 
dno ta jemnicze , niedostępne dla nogi, złote od piasku, czarnozielone 
od ruchomych porostów. Niegdyś w czasie była chwila, gdy stał nad 
tą wodą szczęśl iwy i kocha ł ją bez granic wszechsił.ą m ł o d e g o jeste -
stwa nie wiedz ieć za co i nie w iedząc o tym, czego doświadcza. 

Stała się ta chwila i na wiek i , nie znana duszy, zginęła w prze -
szłości. Teraz odnalazła ją j akowaś władza jak zgubioną uria:iską 
perłę i zwolna pracu jąc przemieni ła w silną a oczywistą ideę. Pan ien -
ka, c o przed chwilą z tego poko ju odeszła, była j akoby tamta woda . 

Taka sama. Wiecznie żywa, bezmiernie bujna , jasna, przezroczysta. 
A n i jeden j e j ruch nie by ł w stanie spoczynku. Wszystko w niej by ło 
s tawaniem się i żywotem. I była w sposób niepojęty, ta jemniczo 
poc iąga jąca , jak tamta rzeczna w o d a rodzinnej wsi . 

Wspomniał , a raczej u jrzał p o wtóre , jak słońce zanurzyło się prze -
lotnie w j e j włosach niby w żywio le s w y m rodzimym, n iby w samym 
sobie — i j ękną ł c icho. Poczuł w sobie dz iwne wzniesienie, jak gdyby 
on, rzeka i ta dz iewczyna — to było jedno i to samo. 

Starał się otrząsnąć z tego dziwacrtwa i odegnać je log icznym w y -
w o d e m . 

— Wskutek wytężonego rozwo ju po j ę ć r ozumowych czysto — roz -
myśla ł — zaciera się zdolność odtwarzania sobie w y p a d k ó w z życia 
min ionego z taką samą intensywnością czucia, jaka im towarzyszyła. 

Są momenty , utrwalone w n ieświadomym myśleniu, które mają c e -
chę czegoś od naszej zdolności czucia i myślenia odmiennego , j a k o -
w y c h ś wprost poza nami bytu jących stanów. Związek między nimi 
a nami jest luźny nad wyraz , a często żaden. Patrząc tak w odległość, 
doświadczamy wrażenia, że cz łowiek składa się z szeregu postaci, 
k tóre częstokroć nie mają pomiędzy sobą nic wspólnego . Przemiana 
mater i i sprowadza ten skutek, że ciało o d b u d o w u j e się z n o w y c h w c i ą ż 
p ierwiastków, z tego samego w p r a w d z i e materiału, ale w nowych , 
w c i ą ż nowych warunkach i f o rmach bytowania . I do duszy wdzierają 
się pierwiastki nowe. D a w n e giną. Człowiek jest jak o w a rzeka dzie -
ciństwa. Jak tam w c i ą ż n o w e w o d y płyną w tym samym łożysku, tak 
samo w nim nieustannie n o w e — rzec można — duchy przepływają 
w granicach tego samego ciała. Rzeka jest w c i ą ż tą samą rzeką, 
lecz któż odnajdzie w o d y upłynione? Gdzie je odszukać? I jakże o d -
naleźć dokładne s formułowanie samego siebie? 

Ewa usunęła się ode drzwi i wpuśc i ła go do korytarza, a następnie 
do poko ju . Pod nieobecność s łużącej i matki , które korzystały z n ie -
dzieli, musiała przedstawić zalety i wyłuszczyć cenę lokalu. 

M ł o d y pan z pewną mrukl iwą niechęcią rozglądał się p o kątach, 
k i lkakroć w nieznośny sposób badał rurę od pieca , r ewidował oczyma 
r o k o k o w e przegięcia prętów i nóg żelaznego łoża. Z d a w a ł o się, że nic 
z tego, że nie wyna jmie . Ewa, nie patrząc już na niego, czekała za 
progiem. Jeszcze raz spytał o cenę, o samowar , służącą, zajrzał tu 
i tam, a wreszc ie oświadczył , że za jmuje ten pokó j i zaraz zniesie tu 
s w o j e rzeczy. W y d o b y ł pugilares i zapłaci ł o d razu 15 rubli za m i e -
siąc. E w a z radością trzymała w ręce trzy papierki i m i m o wol i , bez 
s ł ów modl i ła się dziękczynnie. Nigdy bardziej te pieniądze nie ijyly 
w domu potrzebne, nigdy bardziej w porę nie z jawiła się taka suma. 
Zaiste!... Pan Bóg chyba posłał tego człowieka.. . Przez chwileczkę 
wspominała sobie pracę przedgodzinną w t y m poko ju — fizyczną 
i duchową — i nie wiedz ieć czemu — z najgłębszej , „anie lskie j " g ł ębo -
kości serca spojrzała przejrzystymi d o dna oczyma, z dołu w górę, 
uśmiechnęła się do przybyłego lokatora. Wyrazy drżały na j e j w a r -
gach... G d y b y ż on wiedział , jak dalece ludzie są braćmi i dziećmi j e d -
nego O j ca ! G d y b y ż on wiedział , kto go tu posłał!... 

Ale , o dz iwo ! w t e d y dopiero ujrzała tego pana. Bokiem do niej z w r ó -
cony, o d niechcenia, spod powiek i z ukosa patrzał na nią. Spostrzegła 
jego czo ło białe, prześliczne i w mig nazwała je za poetą „ u p o j o n y m 
myślami" . Zauważyła jego prosty nos, lekki , c iemny zarost, usta w y -
kro jone delikatnie, i nazwała go w myśl i „ jak iś taki s w ó j cz łowie -
czyna". A l e nie by ło to trafne, boć widziała, jaki to arogant i pysza-
łek. Wyszedł z pomrukiem, że każe tu natychmiast znieść z dorożki 
rzeczy. M ó w i ł jak d o służącej , gdy stała w korytarzu... Uśmiech j e j 
poszedł za nim, gdy się już drzwi zamknęły . 

— G d y m a m a przyjdzie — ileż to na raz szczęśl iwych nowin ! L i -
czyła: „Rozgrzeszenie , p o k ó j wyna ję ty , 15 rubli gotówką — i cóż to 
jeszcze?... Coś jeszcze takiego". . . Najważnie jsze to, że w y n a j ą ł nie s tu -
dencina, nie „ ob ibok" , nie byle jaki warszawiak, lecz ten pan. Kto też 
to m o ż e być?... Tak... Zameldu je się, to pewna, ale żeby wiedzieć.. . 

Wróci ła d o poko ju i usiadła w swo im kąciku, nic o j cu nie m ó w i ą c 
o tym, co zaszło. On przez ramię, ze zwykłą f legmą i wielkopańskością 
zapytał : 

— K t o to przychodził , dziecino? 
Odpowiedziała niezdecydowanie , że to t a m . . . lokator., 

nasłuchiwała cicho, pełna wzrijszenia, podrażnienia, 
Tymczasem 

jakby roz -
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Miody szlachcic, Jan Twardowski, studiujący na sławnej krakowskiej Alma Mater, pobrał się 
z córką mistrza zduńskiego Balczara — śliczną Kasią. Pozostawiwszy w swym majątku żonę 
z nowo narodzonym synem, wraca do Krakowa. W domu Balczarów nie wiedzie się najlepiej. 
Włoch Papasza odszedł z warsztatu, zabierając ze sobą tajemnicę wyrobu emalii. Twardowski 
przyrzeka teściowi znalezienie „cudownego proszku". Doświadczenia alchemiczne nie dają pomyśl-
nych wyników. Twardowski decyduje się pójść do „diabelskiej pieczary" po nowe próbki ka-
mienia. Towarzyszy mu wiemy żak Maciek. Zjawia się Szatan. Twardowski z szablą rzuca się na 
nadludzką postać zasłaniającą mu wyjście. 

Jednocześnie czarny cień innej głowy cu-
dacznej legł nagle na piersiach świetlanego 
widziadła i rozległ się z głębi pieczary ochry-
pły głos: 

— Szaleńcze!... 
Młodzieniec szybko odwrócił się: szalony 

strach obezwładnił nagle obudzony uprzed-
nio w nim gniew: w tajemniczej gardzieli 
jaskini stał mnich w szarym habicie, podpa-
sany sznurem, w ramce nasuniętego na gło-
wę kaptura bielała trupia twarz z dziko pło-
nącymi oczyma. Wzroku ich nie mógł Twar-
dowski wytrzymać; rzucił w mnicha resztką 
szabli i wyskoczył z jaskini. 

Łoskot i pęd śniegowej burzy owinęły go 
natychmiast ogłuszającym i oślepiającym ca-
łunem. Stał, zakrywszy twarz rękami i sta-
rając się przyjść do siebie, gdy nagle oto-
czyły mu kolana żywe, ludzkie ręce i przery-
wany głos Maćka zaszeptał: 

— Daruj, panie, iż opuściłem cię!... Takie 
niewidy! Wierę, było to nad moje siły, ale 
już przeszło... Oto jestem i będę zawsze z to-
bą, ino chodźmy stąd, chodźmy!... 

Twardowski twarz odsłonił i patrzał jakby 
zbudzony ze snu na zmienioną twarz chłopa-
ka, na czarnoksięski kołpak gwiaździsty, ko-
łyszący mu się na głowie, i dziwaczną szatę 
malowaną w smoki i potwory, wzdymaną 
i miotaną przez wicher. — Wtem z głębi pie-
czary wyleciał wór z kamieniami, następnie, 
latarka i szczątki szabli. 

STEFAN 
D Z I E J E 

Ż E R O M S K I I 
Q R Z E C H V I f 

Profesor Latosz, doktor trojga nauk: teo-
logii, prawa i astrologii, tak był niezwyczaj-
ny jakichkolwiek odwiedzin, że zdumiał się, 
nawet przeraził, kiedy na skrzypnięcie drzwi 
podniósłszy wzrok znad pergaminów, ujrzał 
przed sobą... Twardowskiego. 

Młodzieniec zdawał się być niemniej zmie-
szany. Stał z czapką w ręku w smudze kolo-
rowego światła, padającego z ostrołukowego 
okna nad stołem, i milczał. 

— Witaj, nauczycielu!... — wyszeptał 
wreszcie. 

— Co się stało? — pytał uczony, odsuwa-
jąc się cokolwiek wraz ze stolcem i rzucając 
z niechcenia kartkę papieru na wielki perga-
min zapisany znakami nowego indicium 

— Przebacz, magister!... — zaczął szyb-
ko po łacinie młodzieniec, zbliżając się 
o krok. — Przebacz, ale nie mam do kogo 
się zwrócić!... Tymczasem... wszystko się 
we mnie zachwiało... I jest coraz gorzej... 
Rady sobie dać nie mogę... 

— Więc małżeństwo z moją siostrzenicą 
tak na ciebie podziałało?... Zali nie mówiłem, 
nie ostrzegłem, że nie będzie z ciebie statecz-
ny mąż ni ojciec rodziny!... Tyś uczony, 
a uczeni powinni być samotni!... Ale cóż, kie-
dy dziewczyna się uparła... i Balczar się 
uparł... 

— Ale nie!... Teść jest dla mnie bardzo 
dobry, a Kasia zacności niewiasta... Jest nam 
dobrze! 

— Przecz o cóż chodzi? 
Twardowski miął czapkę i nie odpowiadał. 
— Zrzuć te książki z karła i siadaj. Poga-

damy! — rzekł po zastanowieniu uczony. 

Twardowski usłuchał, siadł, ale dalej mil -
czał, nie podnosząc spuszczonych oczu. W i -
dać było, że mu trudno do czegoś się przy-
znać. 

— No, gadaj! Zbroiłeś coś? Pamiętaj, że 
jestem duchowny, będę to uważał za spo-
wiedź i dochowam tajemnicy!... 

— Mistrzu! — zaczął cicho Twardowski. — 
Mistrzu, uczyłeś mię, że prawa niezłomne 
rządzą światem, że z niczego nic nie może 
powstać i że sam Bóg ino uporządkował zja-
wiska i rzeczy w chaosie materii, wprowa-
dził doń Logos, którym Sam jest i który 
wszystko prześwietla i wiąże... Stąd to my, 
ludzie. Jego duchem do życia powołani, 
w miarę doskonalenia się możemy odgady-
wać bieg wypadków, czytać w gwiazdach 
losy państw i osób, przenikać tajemnice 
przeznaczenia i spotykać je mężnie, spokoj-
nie, jako wyroki nieuniknione. Opatrzność 
mądrze odkrywa je jeno wybranym, umoc-
nionym długim ćwiczeniem w myśleniu, gdyż 
pospólstwo nie lubi patrzeć w oczy nagiej, 
surowej prawdzie, potrzebuje mamidła dla 
okrasy pracy i wysiłków, gdyż inaczej traci 
ochotę do życia. Skoro wszystko określone 
przez wolę Boga, po co zabiegać?... Dlaczego 
mędrcy wszystkich czasów zatajali wykryte 
przez siebie prawa, pisząc je znakami i sło-
wami dostępnymi jedynie dla umysłów w y -
branych? Kto miał wolę pokonania setek 
,,voluminów" niezrozumiałych i nużących, 
ten wstępował dopiero na szczyt, skąd 
wszystko stawało się jasne i logiczne... Wiel-
ką dla mnie było rozkoszą to mozolne wstę-
powanie na górę wiedzy... Pomagałeś mi 
w tym, nauczycielu. Bóg ci zapłać stokrotnie, 
gdyż, oto, dzięki nauce, stałem się wolny 
od trwogi i zrozpaczenia, w jakich żyłem 
dawniej... I nagle wszystko się zachwiało... 
Bo jeżeli nie jedna wola przenika świat, ale 
dwie, jeżeli obok Boga jest Szatan, to gdzież 
Logos, gdzie porządek wszechrzeczy?... 
Wszystko staje się przedmiotem walki i w y -
padku... Ciemność znowu okala mnie... Nie 
ma możności przewidywania, o której uczy-
łeś nas... 

1 R o c z n e p r z e p o w i e d n i e astro logiczne . 

Dalszg ciąg nastąpi 

łaskotania duszy. Pragnęła , ż e b y m a t k a przyszła j a k n a j p r ę d z e j 
i ż eby sama w p r o w a d z i ł a s o b i e o w e g o mruka . T y m c z a s e m d z w o n e k 
uderzy ł znowu. Pob ieg ła . Wszed ł „ t en p a n " ze s tróżem i pos łańcem, 
d ź w i g a j ą c y m i j e g o rzeczy. B y ł y nie l i czne i nielx>gate: kosz , w y s z a r z a -
ły t łumoczek podróżny , lekka j a k a ś ko łdra w paskach, skórzana p o -
duszka. W s t y d l i w i e i nie tak juź w y n i o ś l e l okator umieśc i ł s w e rzeczy 
w p o k o j u , zai>łacił tragarzy. E w a czuła się w otKJwiązku z a w i a d o m i ć 
go, że n iektóre m i e j s c a w p o k o j u są świeżo p o m a l o w a n e olejną f a r b ą , 
białą — tam z n o w u żółtą. Wesz ła t edy w o twarte drzwi i wskf izała 
parapet , podłogę. . . Czuła przy tym, że wszys tka jest w ogn iach . Z r o -
bi ło j e j s ię nad w y r a z p r z y k r o i wstyd . 

Przy t ra f i ł o j e j s ię to, c o zawsze , g d y była p r e z e n t o w a n a — to jest , 
że nic n ie widz ia ła , traci ła z d o l n o ś ć w idzen ia rzeczy. M i a ł a o to g ł u -
chą pretens ję do t ego j e g o m o ś c i i do siebie. T o , że przed chwilą by ła 
tu bez stanika, t y lko w koszul i , z d a w a ł o s ię b y ć w i a d o m e t emu panu, 
w i d o c z n e dla j e g o oczu, u t r w a l o n e n i e j a k o w kl iszy f o t o g r a f i c z n e j . 

Z a r a z e m przemknę ło j a k ob łoczek w s p o m n i e n i e anie lskich marzeń 
w t y m m i e j s c u , gdz ie teraz leżą j e g o obce , m ę s k i e rzeczy... S e n n y s m u -
tek... Smutek , w i o s e n n y cień... J a k o w a ś pos tać żalu czy, z n i e w i a d o m e j 
p r z y c z y n y , w y r z u t u sumienia. . . 

N o w y lokator k i l k a k r o ć uk łon i ł się ch łodno , a bez wdzięku. W t łoku 
s w y c h w r a ż e ń usłyszała j e g o g łos : 

— IDziękuję pani... Zresztą... T o drobnostka . Będę uważał . Pozwo l i 
pani , że się j e j przeds tawię : Łukasz Niepo łomski . 

Obo j ę tn i e przy ję ła do w i a d o m o ś c i to imię i nazwisko . 
Słyszała j e g o głos j a k b y z p e w n e j oddal i . Odpowiedz ia ła s t rzępkami 

w y r a z ó w — „ b a r d z o mi p r z y j e m n i e " i pośpiesznie w y m k n ę ł a się r p o -
ko ju . 

Unios ła ze sobą o b r a z j e g o t w a r z y i zn i e ruchomia ły w i z e r u n e k 
spo j rzenia . Spo j rzen ie by ło u w a ż n e , badawcze , zdumione i zastygłe . 

By ła nareszcie z n o w u w s w y m kąc ie , za parawanik iem. U ję ła ks iążkę 
re l ig i jną , rozwar ła ją w d a w n y m m i e j s c u i, z o c z y m a w b i t y m i w s t r o -
nicę , zastygła w sobie , usnęła duchem. By ł to już drugi dnia tego sen 
j e j duszy. Poznała go po szczęściu, k tóre rozs iewał . W c i ą g a ł a w s ieb ie 
szczęście , j a k s tęsknione p łuca w c i ą g a j ą radosne powietrze w i o s e n n e g o 
poranka . O d k r y ł s ię przed nią obręb s a m e g o dobra. Nag le i n i e s p o -
dz iewanie się r o z w a r ł n i b y dol ina b ł o g o s ł a w i o n a w skal istych górach . 

Błądz i ły tam p o w i e w y bez interesownych t r w ó g , lęki duszy o coś 
j e j o b c e g o , troski o kruchą i słabą nad wsze lk i w y r a z k o r o n ę k w i a t u , 
widną zza krat w pańskim, w k r ó l e w s k i m ogrodz ie . Jedno nieszczęsne 
po trącen ie m o ż e zab i ć na w i e k i w i e k ó w bezcenny kwiat . C z y j e ? J a -
k i e ? Skąd przy jdz ie ? P r z e s u w a ł y się, na o b r a z mgie łek w i o s e n n y c h 
w p a r o w a c h gór, życzenia z w r ó c o n e w nieistnienie , o b j a w i a ł y s ię r u -

c h y pragnień d ą ż ą c e w stronę n i e w i a d o m ą , rosły w t a j e m n i c y przed 
wo lą i wiedzą aż do o g r o m u potężnych sił i s t a w a ł y się j a k w y b u c h o -
w e m i n y uczuć dusznych , k t ó r y c h piersi nie b y ł y w stanie o b j ą ć 
i zmieśc i ć w sob ie . 

Z burzy te j w y s u n ę ł a s ię nagle d o b r o ć p o w s z e c h n a i łaska w s z e c h -
ol>ejmująca. Ona się stała krwią i m ó z g i e m , ona r u c h e m c i e l esnym 
i ż y c i e m duszy, u ś m i e c h e m ust, w z r o k i e m i s łuchem. 

G d y b y ź to uczuc ie t r w a ć m o g ł o w i e c z n i e ! 
G d y b y ż w tjrm stanie łaski ż y ć i u m i e r a ć ! 
A l e o n o nie t rwa . Coś w e w n ą t r z n iego , w s a m y m n im stało sią 

nagle. Sta ło s ię n i e w ą t p l i w i e a zn ikąd , j a k staje s ię w próżni ton 
muzyczny . 

Rozdzie l i ł , r oz c ią ł stan łaski na d w i e p o ł o w i c e ( j ak ton rozc ina c iszę) , 
a o n e sią j e d n a od drug ie j pos łusznie rozeszły . W y n i k ł a z duszy i p o -
częła drżeć — tęsknota. Z a czymś zupełnie n ieznanym, za g r o ź n y m , za 
cudnjrm, za s t rasz l iwym a tak b l isk im, j a k bliską jest w łasna dusza, 
w ł a s n e b ic ie serca , w ł a s n y o d d e c h . Coś o b j a w i a ł o się w głątx>kościacb 
duszy i stanęło przed nią. S e r c e k o l ą c e przed Ta j emni cą . Oczy szu -
kają w m r o k u . D r ż y ciało . 

A g d y jeszcze oczy szukają i c i a ł o drży — już smutek idz ie przez 
duszę. S a m jeden idzie, s t rasz l iwy i m ą d r y . Wszys tko prze jrzał , n a d 
w s z y s t k i m dimiał. 

Przeszedł , przeszedł , w l o k ą c za sobą czarny s w ó j c ień. 
Z a ł a m a ł suche , k o ś l a w e ręce... Dość m a : obaczy ł kres.. . 
Serce s ię wznos i , czo ło s ię dźwiga k u niebu. O c z y i usta pragną . 

Usta szeptają błagalną m o d l i t w ę o jedną jeszcze poprzednią c h w i l ę : 
— W r ó ć się , w r ó ć się, c h w i l o łaski... 

IU K A S Z N i e p o ł o m s k i stał w e f r a m u d z e o twar tego o k n a i o b o -
jętnie patrzał na zaułek p o d w ó r z o w y . O b e c n o ś ć w te j n i e -
znane j izbie c zy o b e c n o ś ć w t y m m i e j s c u E w y sprawi ła , ż e 

j ruchy j e g o z len iwia ły , w o l a gdzieś zginęła i rozproszy ły s ię 
myśl i . P o p a d ł w stan j a k b y w y c o f a n i a się z życ ia s w e g o 
i c h w i l o w e g o p o w r o t u d o s t a n ó w p ó ł ś w i a d o m y c h dz iec iństwa. 

Widz ia ło m u się, że j eszcze s łucha głosu z ł o towłose j panienki , że j e -
szcze wot )ec nie j sk łada ukłon , a j ednocześn ie , g d y t rwa ł ó w stan 
siły wrażen ia , niosła go z łuda d o m i e j s c d a w n o i zupełnie z a p o m n i a -
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Nowy władca Egiptu, faraon Ramzes XIII, boryka sią ze 
spiskiem kapłanów, którym przewodzą Herhor i Mefres. 
Planuje szereg reform pa-Astwowyćh, do których trzeba pie-
niędzy. Skarb państwa jest jednak pusty. Ramzes zwołuje 
więc radę wsz%fstkvch stanów, która tylko jednomyślnie 
może orzec oddanie skarbów Labiryntu do dyspozycji pań-
stwa. Rozdano już każdemu białe i czarne kamyki. Białe 
oznaczają sprzeciw, czarne — zgodę na naruszenie skarbu. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 
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Skończyła się procesja delegatów. Nadzorca 
Labiryntu wysypał zawartość dzbana na zło-
tą tacą. Na dziewięćdziesięciu jeden głosują-
cycłi było osiemdziesiąt trzy k a m y k ó w czar-
nych, a tylko osiem białych. Nikt nie śmiał 
oznajmić głośno, że tych osiem głosów ozna-
cza upadek projektu faraona. A le władca 
wcale się t y m nie zmartwił. Wieczorem w y -
dał zarządzenia zmierzające do wywołania 
wielkiego wzburzenia wśród ludu i zajęcia 
przez wojsko świątyń i Labiryntu. Wiedział, 
że arcykapłani domyślają się jego zamiarów, 
lecz liczył, iż mając przeważające siły zdoła 
wyprzedzić ich działanie i zwyciężyć.. . 

Tutmozisowi nakazał wysłanie trzech puł -
ków do Memfisu , dla obsadzenia świątyń. 
W o j s k a greckie miały stanąć pod Labiryntem 
i obsadzić go, pod pozorem obrony przed 
motłochem. W świątyniach i Labiryncie m i e -
li się znaleźć kapłani sprzyjający wojsku. — 
Świątynie i Labirynt — mówił Ramzes — 
muszą być zajęte przez wojska 23 Paofi. 
Lud zatem, zarówno w M e m f i s jak i w Fay -
u m może zbierać sią już 18, z początku m a -
łymi garściami, potem coraz liczniej. Drob-
nym rozruchom nie należy przeszkadzać, 
lecz właściwy szturm może się zacząć do-
piero 23. Potem wojsko opanuje sytuacją! 

Stawił sią przed Ramzesem kapłan S a m e n -
tu. — Byłem w Labiryncie — rzekł. — I już 
znasz drogą? — Tak, ale teraz odkryłem, że 
skarbiec może sią zapaść i zniszczyć wszyst -
kie bogactwa. Trzeba bądzie w noc poprze-
dzającą szturm obsadzić Labirynt odważny-
m i żołnierzami. Kapłani wyczyniać tam będą 
dziwy dla ich postraszenia. Teraz ostatnie 
słowo. G d y b y m zginął, przyjdzie młody ka -
płan Seta. On też znajdzie drogą. A mnie 
pomścij, a nade wszystko nie przebaczaj 
Herhorowi albo Mefresowi. Jeśli oni wezmą 
górą, zginiesz ty i twoja dynastia. Walką 
może zakończyć ich śmierć albo twoja! 

13 Paofi w świątyni Ptah zebrali się Her -
lior, Mefres, Mentezufis , trzej nomarchowie 
oraz najwyższy sędzia. — Straszne czasy — 
rzekł sędzia. — Faraon chce podburzyć m o -
tłoch do napadu na świątynię. M a m poszla-
ki, że wielu młodszych kapłanów sprzyja 
mu. •— Są nawet tacy, którzy ułatwią w o j -
sku zajęcie świątyń — dodał Herhor. — A l e 
bogowie ocalą swoich wiernych. — Przecież 
całe pospólstwo jest przeciw nam... — Jak 
jęczmień na polu, pójdzie ono za wiatrem! 
— W i e m — przerwał nomarcha Aa — ale nie 
widzę Ozyrysa, ani tego wiatru, który do 
nas zwróci lud, a jeszcze bardziej wojsko. 

— Pomoże nam trwoga — odparł Herhor. — 
Czego mają się bać, naszych 300 żołnierzy? — 
Ulękną się Ozyrysa, którego wszyscy w on 
dzień zobaczą. A szczęśliwym bądzie, kto na 
ów dzień oślepnie! Faraon chce, ażeby lud 
napadł na świątynie 23 Paofi. M y zaś musi -
m y sprawić, aby napadnięto nas 20. — 
Wiecznie żywi bogowie — zawołał nomarcha 
Aa — dlaczegóż m a m y sami ściągać nie-
szczęście i to jeszcze dwa dni wcześniej? — 
Słuchajcie Herhora — odezwał się stanow-
czym głosem Mefres — i na wszelki sposób 
starajcie się, ażeby napad przypadł rano 20 
Paofi. — Macie wy, kap)łani, swe tajemnice... 

G d y uczestnicy spisku rozeszli się, Herhor 
zażądał od Mefresa, by ten pokazał m u L y -
kona. Chciał się przekonać o jego darze jasno-
widzenia. Zeszli do podziemi i w obszernej 
piwnicy, przy blasku kagańca, Herhor doj -
rzał jedzącego za stołem człowieka w kafta-
nie gwardii faraona. Mefres go uśpił i Grek 
na jego rozkaz dojrzał człowieka szukające-
go drogi do Labiryntu. — Widzę go — rudo-
włosy jest przed Labiryntem. Rano tam w e j -
dzie... — Dziś w nocy pojadę tam ostrzec 
kapłanów — rzekł Mefres. — Lecz w nagro-
dę chcę zostać dozorcą skarbu. — Chciwych 
m a m pomocników — pomyślał Herhor. 



GORMICY POLSCY 
W KOPALMICTWIE FRANCUSKIM 

Wy r a z y u z n a n i a 

k i e r o w a n e b y ł y 
n ie t y l k o p o d 
a d r e s e m g ó r n i -
k ó w z a w o d o w y c ł i , 
k t ó r z y j a k o s p e -

c j a l i ś c i w s w y m f a c h u z a c z y -
n a l i p r a c ę w k o p a l n i a c h F r a n -
c j i . O d n o s z ą s i ę o n e także i d o 
n o w i c j u s z y , k t ó r z y p o p i e r w -
sze j w o j n i e p r z y b y l i itu w p r o s t 
ze w s i p o l s k i c h 1 d o p i e r p w e 
F r a n c j i u c z y l i s i ę z a w o d u . I m 
t o p o ś w i ę c a s w o j e u w a g i L u -
c i e n H e b a t e t , o d p o w i a d a j ą c n a 
rozipisaną w 1935 r. a n k i e t ę : 

„Les -paysans frustres, ha-
bitués au grarvd, air, que l'on 
a embauchés après les West-
phaliens, ont fait eux mêmes 
de bons mineurs robustes, 
disciplinés. On a su les em-
ployer justicieusement par 
équipes dont souvent ils four-
nissent le cadre de porions. 
On n'hésite pas même à dire 
que ces Polonais sont deve-
nus aujourd'hui irrempla-
çables pour une bonne part. 
On ne trouverait jamais un 
nombre équivalent de Fran-
çais." 

O c e n a w a r t o ś c i e l e m e n t u 
p o l s k i e g o i j e g o w a g i d l a g ó r -
n i c t w a n a b i e r a r o z g ł o s u i s t a -
j e się p r z e d m i o t e m ż y w e j p o -
l e m i k i w P a r l a m e n c i e i na 
l a m a c h p r a s y f r a n c u s k i e j w 
l a t a c h 1933-36, g d y z a r y s o -
w a ł s i ę o s t r y k r y z y s w p r z e -
m y ś l e w ę g l o w y m . N a d B a s e -
n e m P ó ł n o c n y m z a w i s ł a g r o ź -
b a t ) e z roboc la , k t ó r e s p e c j a l -
n ie do t l c l iw ie u d e r z y ł o w P o -
l a k ó w . N i e w i e l u b o w i e m j e s z -
cze b y ł o w t e d y n a t u r a i i z o w a -
n y c h ; t r a c ą c p r a c ę m u s i e l i 
o p u s z c z a ć F r a n c j ę . W tem s p o -
s ó b p o z b a w i a n o k o p a l n i e 
w a r t o ś c i o w e j s i ły f a c h o w e j . 

K r ó t k o w z r o c z n a p o l i t y k a 
z a r z ą d ó w k o m p a n i i s p o t k a ł a 
s ię z g w a ł t o w n ą k r y t y k ą l u -
dzi r o z p a t r u j ą c y c h t o z a g a d -
n i e n i e n a p ł a s z c z y ź n i e s z e r -
sze j . Z n a m i e n n a j e s t w y p o -
w i e d ź a d w o k a t a B r a c k e r s -
- d H u g o , k t ó r y n a ł a m a c h l i l -
s k i e g o d z i e n n i k a „ D é p ê c h é " z 
2 p a ź d z i e r n i k a 1934 r. przsnpo-
m i n a ł : 

„A la différence de la plu-
part des étrangers fixés en 
France, la majeure partie des 
Polonais n'est pas venue chez 
nous par hasard. Ces ouvriers 
ont été appelés par les in-
dustriels français et notam-
ment par les Compagnies mi-
nières agissant avec l'accord 
et souvent même sur l'invita-
tion du gouvernement fran-
çais. Il s ' ag issa i t e n e f f e t de 
reconstituer les régions dé-
vastées, de remettre en état 
les mines et les industries — 
besognes pour lesquelles la 
main-d'oeuvre nationale était 
alors insuffisante. Les in-
dustriels et le gouverne-
ment français ont alors adres-
sé de pressants appels aux 
ouvriers polonais, ils ont or-
ganisé de véritables bureaux 
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d e recrutation, passé des con-
trats de longue durée et pro-
digué avec une garantie quasi 
officielle les promesses les 
plus belles." 

Z P E Ł N Ą s a t y s f a k c j ą 
c y t u j e m y z n a l e z i o n e 
w d a w n y c h a r t y k u -
ł a c h p r a s o w y c h c z y 
o b s z e r n i e j s z y c h p r a -
c a c h w y p o w i e d z i b e z -

s t r o n n e a t r z e ź w o o c e n i a j ą c e 
w k ł a d p o l s k i e g o g ó r n i k a w 
r o z w ó j p r z e m y s ł u w ę g l o w e g o 
F r a n c j i . P r z y k ł a d y i c y t a t y 
m o ż n a b y j e s z c z e r o z s z e r z a ć , 
m n o ż y ć . N a r a z i e p o p r z e s t a j e -
m y na t y m , c h o ć j e s z c z e n i e -
j e d n o k r o t n i e t ) ędz i emy iwra -
c a ć d o t e g o t e m a t u n a ł a -
m a c h n a s z e g o p i s m a . 

S n u j ą c p o p r z e z p a r ę n u m e -
r ó w „ T y g o d n i k a " w s p o m n i e -
n ia c h w i l p r z e ż y w a n y c h p r z e z 
n a s z y c h g ó r n i k ó w , k t ó r e w i ą -
żą s ię z i ch p r z y b y c i e m 1 z a -
a k l i m a t y z o w a n i e m s i ę n a z i e -

m i f r a n c u s k i e j , c h c i e l i ś m y 
p o ł o ż y ć a k c e n t n a n a j b a r -
d z i e j i s to tne 1 w a ż n e z iagad-
n i e n i a . Z d a j e m y s o b i e j e d n o -
cześn ie isprawę, ż e z n a c z n i e 
o ż y w i ł o b y j e i u m o c n i ł o w i e -
le w a r t o ś c i o w y c h s z c z e g ó ł ó w , 
k t ó r e n i e w ą t p l i w i e k r y j ą z a -
k a m a r k i p a m i ę c i s t a r e g o p o -
k o l e n i a . A m o ż e i g ó r n i c y - e m e -
r y c i , (którzy m a j ą t i a j w i ę c e j 
c zasu , z e c h c i e l i b y j e s o b i e 
p r z y p o m n i e ć , s p i s a ć i p r z e s ł a ć 
d o n a s z e j r e d a k c j i ? 

M o g l i b y ś m y n i e k t ó r e f r a g -
m e n t y w y d r u k o w a ć i tą d r o -
gą o d ś w i e ż y ć o b r a z d a w n y c h 
d z i e j ó w . P r z e c i e ż k a ż d y s i ę z 
n a m i z g o d z i , że w a r t o o d c z a -
s u d o c z a s u p r z y p o m n i e ć . Iż 
g ó r n i c y p o l s c y n l e d a r m o j e d l i 
c h l e b n a z i e m i f r a n c u s k i e j . 
N i e p r z y b y l i t u t a j w y ł ą c z n i e 
t y l k o j a k o z w y k ł a f i z y c z n a 
s i ła r o b o c z a . W n i e ś l i d o p r a -
c y g ó r n i c z e j s w ą z n a j o m o ś ć 
f a c h u , s w e z a w o d o w e d o -
ś w i a d c z e n i e i z a l e t y o s o b i s t e , 
j a k : o d w a g ę , n i e z b ę d n ą w 
p r a c y g ó r n i c z e j s z y b k ą o r i e n -
t a c j ę i p o c z u c i e o b o w i ą z k u . O 
t j ^ nilęt z P o l a k ó w n a e m i -
g r a c j i n i e p o w i n i e n z a p o m -
n ie ć . P o w i n n o s ię te p r a w d y 
p r z y p o m i n a ć , u z u p e ł n i a ć f a k -
tami , n o t o w a ć i u t r w a l a ć . P o -
w i n n o s i ę j e ł>owiem p r z e k a -
z a ć n a s t ę p m y m p o k o l e n i o m . 

KONIEC 

DO MOICH 
NAJMŁODSZYCH PRZYJACIÓŁ 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 

B y ł o W a s 45. W s z y s c y n a j -
m i l s i i n i e z a p o m n i a n i . N ie 
s p o s ó b w y m i e n i ć w s z y s t k i e 
n a z w i s k a . P o d z i w i a ł a m W a s z e 
p e ł n e s k u p i e n i a t w a r z e : Jas iu 
i P i o t r u s i u W o ż n i a k , E d z i u 
A m o l , M a n i u s l u N o w a k , K r y -
s i u Z a m ę c k a , J o a s i u A b r a m -
s k a — n a j m ł o d s i u c z e s t n i c y 
k o l o n i i , k i e d y ś p i e w a l i ś c i e : 
„Zuchy maszerują 
raźno -wyśpie-wują, raz dwa, 

trzy" 
o r a z s w o b o d n e r u c h y S t e f a n i i 
B o n n i , R o b e r t a G r a m s , R y ś -
k a N o w a k a , P e r s i i P u d l o , D a -
n i e l a P i ł a t a , A n i t y P t a k , k i e -
d y t a ń c z y l i „ C h o d z o n e g o " w 

DZIECI POLSKIE Z FRANCJI 
NA ANTENIE POLSKIEQO RADIA 

P o l s k i e R a d i o n a d a j e c o -
d z i e n n i e a u d y c j o p r z e z n a c z o -
n e d la P o l a k ó w , z a m i e s z k a -
ł y c h p o z a g r a n i c a m i K r a j u . 
W p r o g r a m i e t y m P o l s k i e R a -
d i o I n f o r m u j e o s p r a w a c h 
b i e ż ą c y c h , p r o b l e m a c h g o s p o -
d a r c z y c h i k u l t u r a l n y c h , o 
ż y c i u m ł o d z i e ż y i s p o r c i e . A u -
d y c j e t e u ł a t w i a j ą k o n t a k t z 
c o d z i e n n y m ż y c i e m k r a j u , 
p r z y n o s z ą p o l s k ą m u z y k ę , 
p i e ś n i i m e l o d i e l u d o w e . P o l -
sikie R a d i o s tara się w t e n 
s p o s ó b z a c i e ś n i ć w i ę ź m i ę d z y 
P o l o n i ą a K r a j e m . 

D o r o c z n y m j u ż z w y c z a j e m , 
w m y ś l ż y c z e ń r o d z i c ó w s t ę s -
k n i o n y c h za s w y m i p o c i e c h a -
m i — w l i p c u i s i e r p n i u P o l -
sikie R a d i o n a d a w a ł o c y k l r e -
p o r t a ż y z k o l o n i i l e t n i c h d la 
dz i e c i p o l s k i c h z z a g r a n i c y , 
s p ę d z a j ą c y c h w a k a c j e w P o l -
sce . 

W s z y s c y r o d z i c e z a w i a d a -
m i a n i b y l i l i s t o w n i e o d a c i e 
i g o d z i n i e n a d a n i a r e p o r t a ż u 
z k o l o n i i , n a k t ó r e j p r z e b y -
w a ł o i c h d z i e c k o . W a u d y -
c j a c h t y c h m ł o d z i e ż o p o w i a -
da ła o s w y c h w r a ż e n i a c h z 
p o b y t u w O j c z y ź n i e , o t y m , 
j a k m i a ł a w y p e ł n i o n y czas n a 
w a k a c j a c h , o w y c i e c z k a c h , 
z a b a w a c h , ś p i e w a ł a p i o s e n k i , 
k t ó r y c h s ię n a u c z y ł a i, o c z y -

I C O Ś I>ŁA S M A K O S Z Ó W ! 
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k a w i a r : n i a 
H o l^E L 

S p r z y l O , m e d e I ' A T e M a r i a , P a r i s l Y 
i ( M e t r o : P o n t - M a r i e l u b . S a i n t - P a u ł ) 
[ Uprzejmie zapraszamy! Mówifsię po polsku! 

w i ś c i e , p o z d r a w i a ł a s w y c h 
b l i s k i c h , z e b r a n y c h p r z y 
g ł o ś n i k a c h . P o l s k i e R a d i o w 
W a r s z a w i e o t r z y m a ł o w i e l e 
s e r d e c z n y c h l i s t ó w z p o d z i ę -
k o w a n i a m i o d w z r u s z o n y c h 
r o d z i c ó w . 

O t o n a p r z y k ł a d f r a g m e n t 
l i s t u p . JASKUŁOW Z T a -
l a n g e w e F r a n c j i : 

„Słuchając Waszego repor-
tażu z kolonii dzieci Miel-
nie byliśmy szczerze wzru-
szeni, a zarazem bardzo zado-
woleni .z pięknej audycji, 
przygotowanej na wysokim 
poziomie, ztołaszcza dużą 
przyjemmość sprawił dobry 
odbiór i możność usłyszenia 
pozdrouńeń od naszej córki. 

Pragniemy Wam szczerze 
podziękować za audycję i śle-
my szczere pozdrowienia dla 
całego Waszego Zespołu." 

Z S u r y e n B r i e (S. e t O.) 
p i sze p . J a c o b N A W R O T : 

„Pomimo niedoipisującej po-
gody odbiór reportażu z ko-
łonii b%/t bardzo dobry. Miło 
nam było słyszeć głos nasze-
go synka. Za tę miłą niespo-
dziankę uprzejmie dziękuje-
my." 

P a ń s t w o S T A C H N I K O W I E 
z P i e n n e s p i szą : 

„Serdecznie dziękujemy za 
uprzejme zawiadomienie o re-
portażu z kolonii w Mielnie. 
Bardzo się cieszymy, że córka 
nasza Elżbietka czuje się do-
brze i że pogoda jej sprzyja, 
a przede wszystkim, że pozna 
nasz ukochany kraj. 

Choć mąż i ja wyjechaliś-
my z kraju jako ludzie bar-
dzo młodzi, nie zapominamy 
obyczajów polskich i z przy-
jemnością słuchamy audycji 
z Polski. 

Niestety, odbiór reportażu 
29.VII. był słaby, ale pomysł 

Polskiego Radia, by audycję 
tę powtórzyć następnego dnia 
rano byt doskonały, gdyż au-
d-ycja była śliczna i bardzo 
nots wzruszyła. Jeszcze raz 
dziękujemy i ślemy z Francji 
serdeczne podziękowania dla 
Kraju." 

O t o (kilka s ł ó w od p a n a S t a -
n i s ł a w a MŁODZINSKIEGO Z 
S a l l a u m i n e s : 

„Nawet na wakacjach cza-
sami nudzi się człowiekowi. 
Biorę więc tranzystor, nakrę-
cam Warszawę, bo lubię mu-
zykę, i co słyszę, nie dowie-
rzam własnym uszom — sły-
szę głos -własnej córki, która 
jest -na wakacjach w kraju. 
Pozdrawia -nas tu na plaży i 
zaraz szeroki uśmiech rozjaś-
nia nasze twarze, radość na-
sza nie ma granic! Dziękuje-
my ci. Warszawo!" 

I j e s z c z e j e d e n p r z y k ł a d — 
list p a n a L u d w i k a S U R D E J A 
z C h a p e l l e l ez H e r l a i m o n t w 
B e l g i i : 

„Dnia 27.7 o godz. 6,30 na 
fali 31,5 m odbiór był bardzo 
dobry i słyszeliśmy nasze 
dzieci, jak nas pozdrawiały. 
Audycja się nam bardzo -po-
dobała. 

Polonia z Belgii zasyła ser-
deczne pozdrowienia dla Ko-
mitetu Polskiego Radia i Te-
lewizji w Warszawie, a ja z 
żoną jeszcze serdeczne u-
kłony." 

W i m i e n i u n a s z y c h C z y t e l -
n i k ó w i m y g o r ą c o d z i ę k u j e -
m y z e s p c ^ o w i Pols ikiego R a -
dia , za i n f o r m o w a n i e o t y m , 
j a k p o w o d z i s ię d z i e c i o m p o l -
s k i m z F r a n c j i i Be lg i i , p r z e -
b y w a j ą c y m n a w a k a c j a c h w 
K r a j u . W i e l u z n a s z y c h C z y -
t e l n i k ó w IX)lubiło a u d y c j e r a -
d i o w e n a d a w a n e z W a r s z a w y 
1 c z ę ś c i e j i ch t e r a z s ł u c h a z 
dużą u w a g ą . 

p o l s k i c h s t r o j a c h l u d o w y c h , a 
M a n i u ś W a j r z c z a k g r a ł n a 
h a r m o n i i . 

B y ł a m z W a s d u m n a , g d y w 
z e s z y c i k a c h p o w s t a w a ł y d z i e -
ła W a s z e j d z i e c i n n e j w y o b r a ź -
ni . „ P ł o n ą c e c ^ n i s k o " n a r y s o -
w a n e p r z e z P i o t r u s i a K o n a t a 
b a r d z o m l s i ę p o d o b a ł o . A t a k 
d u ż o b y ł o c o d z i e n n y c h w r a -
ż e ń : w y c i e c z k i , s p a c e r y , z a -
b a w y n a p o w i e t r z u i w ś w i e -
t l i c y i w i e l e i n n y c h . T e r a d o ś -
ci , k t ó r e W a m d a j ą k o l o n i e , 
s ta ły m i s i ę b a r d z o d r o g i e . 

D z i ę k u j ę W a m z a b o g a t ą 
d z i e c i n n ą wyx>braźnię, w k t ó -
r e j „ b u d o w a l i ś m y " G n i e z n o , 
K r a k ó w , N o w ą H u t ę , W a r -
szawę, L u b l i n , G d a ń s k , W r o c -
ł a w , S z c z e c i n . D z i ę k u j ę W a m 
za t e d n i p o l s k i e j r a d o ś c i , 
k t ó r ą s z c z e g ó l n i e d o c « i U a m 
tu , w S p a , w ś r ó d W a s . G o r ą c o 
w i e r z ę , że s p o t k a m y się j e s z -
cze n i e j e d e n raz , m o ż e n a -
w e t w Spa . 

T u j e s t t a k ł a d n i e , t y l e t e -
r e n ó w w y c i e c z k o w y c h : w p o -
b l i ż u j e z i o r o W a r f a •— w o d n e 
r o w e r y , ł o d z i e , b l i s k o b a s e n 
k ą p i e l o w y . W y m a r z o n e m i e j -
s c e d o o d p o c z y n k u — t y l e t e -
r e n ó w d o z a b a w . 

W a s z e u ś m i e c h n i ę t e i o p a -
l o n e t w a r z e m ó w i ą , że b y ł o 
W a m t u d o b r z e . A t a k n i e -
ś m i a ł o p r z y z n a m s i ę W a m , ż e 
1 j a w a ż ę p a r ę k i l o g r a m ó w 
w i ę c e j . W s z y s t k i e p o t r a w y 
s m a k o w a ł y , d l a t e g o m u s i m y 
p o d z i ę k o w a ć ¡ k i e r o w n i c z c e 
k u c h n i p . J u l i a n n i e L i s i c a -
ł e m u p e r s o n e l o w i k u c h e n n e -
m u za t ę c o d z i e n n ą p r a c ę i 
t r o s k ę o n a s z e ż o ł ą d k i . 

Jak wakacje — to wakacje! 
Są zd-rowe, miłe, radosne! 

W s p o m i n a j ą c p o b y t na k o -
l o n i i m u s i m y j e s z c z e r a z p o -
d z i ę k o w a ć p r z e d s t a w i c i e l o m 
p o l s k i e j p l a c ó w k i k o n s u l a r -
n e j w B r u k s e l i , s z c z e g ó l n i e 
K o n s u l o w i G e n e r a l n e m u p . St . 
O l a s k o w i i i n s p e k t o r o w i 
s z k o l n e m u p . M . M i l e w s k i e -
m u za to , że o p i e k o w a l i s i ę 
n a m i s e r d e c z n i e . K i e r o w n i k o -
w i p . K . A b r a m s k i e m u , k t ó r y 
c o d z i e n n i e r a n o z u ś m i e c h e m 
w i t a ł n a s p o l s k i m „ D z i e ń D o -
b r y " , a w i e c z o r e m m ó w i ł „ D o -
b r a n o c , d z i e l n e z u c h y " . 

Z a b r a ł a m d o P o l s k i w s z y s t -
k i e n a s z e r a d o ś c i ż y c i a k o l o -
n i j n e g o . O p o w i a d a m w P o l -
s c e W a s z y m k o l e g o m 1 k o l e -
ż a n k o m j a k s p ę d z a l i ś m y w a -
k a c j e w Spa , j a k m i b y ł o z 
W a m i d o b r z e i w e s o ł o . O t y m , 
że n a b e l g i j s k i e j z i e m i m i e s z -
k a j ą dz i e c i p o l s k i e , k t ó r e m a -
ją tak ie s a m e i m i o n a , t a k s a -
m o u m i e j ą s ię b a w i ć , t ak s a -
m o k o c h a j ą P o l s k ę , uczą s i ę 
o N i e j , m a r z ą o t y m , a ż e b y 
Ją z o b a c z y ć — i t a k s a m o n a -
z y w a j ą Ją o j c z y s t y m k r a j e m . 

N i e c h ż e z a t e m w s z y s t k i e 
nasze n a s t ę p n e d n i u p ł y n ą 
r ó w n i e w e s o ł o i z d r o w o j a k 
na k o l o n i i . W r ó ć c i e d o s z k o -
ły w s z y s c y j e d n a k o w o s z c z ę -
ś l i w i i z z a p a s e m e n e r g i i d o 
c a ł o r o c z n e j p r a c y w szko le . 

C a ł u j e w s z y s t k i e n a j m i l s z e 
b u z i e 

Pani Nina 
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K o l o n i i 

• D O R O C Z N Y F E S T Y N 
B R U A Y - E N - A R T O I S zorga -
n izowany został staraniem 
mie j s cowego itomitetu. P o -
dobnie jaic w ubiegłycl i l a -
tach, impreza cieszyła się p o -
wodzen iem. Program festynu 
o b e j m o w a ł m.in.: z a w o d y 
młodzieży , konlcurs gry w 
karty , konkurs piosenkarski. 

W zawodach wdrapywania 
siĘ na maszt brało udział s p o -
ro ch łopców. Bernard K o s -
malski w tejże konkurenc j i 
za ją ł czwarte mie jsce ; w w y -
ścigu w w o r k u — siódme. 

W konkursie manilki 
pierwsza nagroda w w y s o k o -
ści 120 n o w y c h f r a n k ó w 
przypadła d w ó j c e : pp. Z ie l iń -
skiemu i Miko ła j czykowi . 
Dalsze nagrody otrzymali k o -
l e jno : pp. Pawe ł Z ą b e k i 
M a y e u x , Sieradzki i René 
Z ą b e k , Kaczmarski i Poloka. 

O pierwsze mie jsce w k o n -
kursie piosenkarskim w s p ó ł -
zawodniczyl i m.in.: Jose 
Z ientk iewicz i Pascal K o b u ś -
niewski . 

W tym dniu zorganizowano 
także przy jęc ie dla s tarców 
w restauracj i pana Ryski. 

• J A N E K K U C I Ń S K I z 
C H A T E L E T , K A Z I M I E R Z 
G O R C Z Y Ń S K I z R O U X i 
C Z E S Ł A W B O R E C K I to z d o -
b y w c y pierwszych nagród i 
p u c h a r ó w na konkursie k r a j o -
w y m w Belgii. Może znajdą 
się w szeregach wybi tnych 
polskich muzyków, czego im 
życzymy. 

• P O D C Z A S „ D U C A S S E " 
W LIEVIN około 100 dzieci 
brało udział w wyśc igu na 
hulajnodze. Jan Matuszczak 
zdoby ł drugie mie jsce , a 
Henryk Kaczmarek czwarte. 

• N A Z A B A W I E T A -
NECZNEJ W D O U A I d o k o -
nano w y b o r u kró lowe j p i ę k -
ności. K o r o n ę przyznano p a n -
nie Jacquel inie Brochet , a t y -
tuł damy honorowe j A n n i e -
Marie Puch. 

• SPORT • SPORT • SPORT • 
N A BOISKACH 

^ W t u r n i e j u p i ł k a r s k i m , z o r -
g a n i z o w a n y m o s t a t n i o p r z e z k l u b 
„ O l y m p i a " w B r u a y - e n - A r t o i s 
p u c h a r , o f i a r o w a n y p r z e z d z i e n -
n i k „ L a V o i x d u N o r d " z d o b y l i 
j u n i o r z y z k l u b u U . S . A u c h e l , p o -
k o n u j ą c „ O l y m p i ę " . T a o s t a t n i a 
d r u ż y n a u z y s k a ł a d r u g i e m i e j s c e 
d z i ę k i z a s ł u ż o n e m u z w y c i ę s t w u 
n a d r e p r e z e n t a c j ą M a r e s q u e l . 

W r ę c z a j ą c p u c h a r . 

Wróciły z kolonii letnich 
w Krafu roześmiane, 

radosne i opalone 
Na lotnisku brukselskim w 

Z a w e n t e m tłok. M o w ę polską 
s łychać wszędzie. M e g a f o n y 
por towe zapowiadają l ą d o -
wanie samolotów spec ja lnych 
Polskich Linii Lotniczych 
„ L o t " z Warszawy, Gdańska 
i K r a k o w a z dziećmi p o w r a -
ca jącymi z kolonii letnich w 
Polsce. 

G d y u jrzałem te roześmia-
ne, radosne, opalone w słońcu 
polskiego nieba i w y m a w i a -
j ą c e poprawnie polskie słowa 
nasze dzieci, łzy mi stanęły w 
oczach. Co tam m ó w i ć ! P ł a -
kało w ie lu ! 

W K r a j u w b ieżącym roku 
spędziło wakac j e ponad sto 
dwadzieścia dzieci z Belgii . 
Przebywały one na w y p o -
czynku i zabawach w n a j -
p ięknie jszych okol icach n a -
szego K r a j u : w Łodzi letni -
skowej , w Spale, Grotnikach, 
w Zakopanem i w Gdańsku-
-Wrzeszczu . 

Zwiedz i ły w tym czasie 
wie le p ięknych zakątków O j -
czyzny. Poznały Warszawę i 
K r a k ó w i wiele , wie le zabyt -
k ó w naszej rodz imej kultury. 

Na zd jęc iu młodoc iany 
akordeonista Janek Kuciński 
z Chatelet ze swo im bratem 
Krzys iem. 

OGŁOSZENIA DROBNE t 
P O S Z U K U J E S I Ę K O B I E T Y D O 
L A T 50, z d o l n e j p r o w a d z i ć d o m 
1 o p i e k o w a ć s i ę s a m o t n y m m ę ż -
c z y z n ą o s ł a b o w i t y m z d r o w i u . 
Z g ł o s z e n i a k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : 
M r . L e m b e r g e r , 40, r u e C o q u i l -
l i è r e , P a r i s I , t e l . a U T 04-08. 

P R Z Y J M Ę P R A C Ę D O M O W Ą w 
P a r y ż u X V I l u b w d e p a r t a m e n c i e 
S . e t O . N a j c h ę t n i e j n a l i n i i C a r -
c h e s — S t . C l o u d — V e s i n e s — 
V a u c r e s s o n . P o w a ż n e r e f e r e n c j e . 
Z g ł o s z e n i a p r z e s y ł a ć d o M r . 
T R O C E L L I E R , 218 b i s , r u e d e s 
P y r é n é e s , P a r i s X X , d l a M m e 
H é l è n e G r o b e l n a . 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na ¿ądanie. 
Na życzeni« odwiedzam klientelę. 

T o już nie znaki na mapie, 
czy też przyniszczone i lustra-
c je z Polski , skrzętnie p r z e -
c h o w y w a n e w nie jedne j o j -
cowsk ie j szufladzie lub u nau-
czyciela w po lon i jne j szkole, 
ale to sama Ojczyzna p r z e -
mawiała d o na jmłodszego p o -
kolenia, s y n ó w i córek z r o -
dzonych i w y c h o w a n y c h poza 
Jej granicami. 

Dobrze by ło naszym dz ie -
c iom w Kra ju , i chc ia łyby 
tam wróc i ć jeszcze wie le r a -
zy. 
i J.L. 

„ O l y m p i i " p . P a w l a k w y r ó ż n i ł 
d w ó c h g r a c z y , b r o n i ą c y c h b a r w 
k l u b u o d k i l k u l a t , a m i a n o w i c i e 
J . K o z i k a i V . S c h u l t z a . 

^ W c z a s i e s p o t k a n i a m i ę d z y -
n a r o d o w e g o p o m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j ą R e i m s i C z e r w o n ą G w i a z d ą 
( J u g o s ł a w i a ) w V i c h y ( 2 : 1 n a k o -
r z y ś ć g o s p o d a r z y ) , R a j m u n d K o -
p a c z e w s k i d o z n a ł z n o w u s k a l e -
c z e n i a n i e s z c z ę s n e j k o s t k i . N a 
s z c z ę ś c i e , t y m r a z e m r a n a b y ł a 
b a r d z o l e k k a . 

^ L e w a n d o w i c z z G r e n o b l e z o -
s t a ł p r z e n i e s i o n y o f i c j a l n i e d o 
k l u b u w L i l l e . 

^ P i ł k a r z J e d e n a s t k i V a l e n c i e n -
n e s — K o c i k , n a s k u t e k b ó l u w 
n o d z e , j e s t z m u s z o n y o p u ś c i ć 
b o i s k o n a j a k i ś c z a s . Z a s t ę p u j e g o 
M a k o w s k i . 

^ N a l i ś c i e g r a c z y d r u ż y n y 
M o n t - B o n v i l l e r s , w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i ; g d z i e ż y j e s p o r o R o d a -
k ó w , z n a j d u j e s i ę k i l k a n a z w i s k 
p o l s k i c h , a m i a n o w i c i e : I g n a c y 
A d a m c z u k , M a j e w s k i , M i c h a ł R o -
d a k , Ś w i s t e k , J u l i u s z R o d a k , J a n 
N o s a l , J a n A d a m c z u k , Z y g f r y d 
N o s a l . M o ż n a r z e c — p o l s k a d r u -
ż y n a ! 

C Z A R D W Ó C H K O Ł E K 
^ W S o m a i n w y ś c i g a m a t o r ó w 

o w i e l k ą n a g r o d ę m i a s t a z g r o m a -
d z i ł w z d ł u ż t r a s y l i c z n y t ł u m k i -
b i c ó w : R y s z a r d J a n o w s k i z L a l -
l a i n g z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e , a 
F r ą c k o w i a k z D o u a i — t r z e c i e . 

A W F o u r m e g n i e s — J ó z e f W a -
l a s z y k z d o b y ł 10 m i e j s c e ; w 
A c h i c o u r t — N o w a k ( M o r e u i l ) — 
7 ; w S a i n t P o l - s u r - M e r K u s i a k 
( L a p u g n o y ) — 6 ; w L a p u g n o y — 
M a r c e l a k z L o i s o n — 3 ; w T u c -

q u e n i e u x — P o d l e ś n i k — 15; w 
G i v e t — C z e r n i a k z M e t z — 6. 

A W w y ś c i g u w D i e u l a r d , w e 
w s c h o d n i e j F r a n c j i , n a t r a s i e l i -
c z ą c e j 120 k m — W a d y ż y n i c e 
( D e r v o i s ) z a j ą ł 4 m i e j s c e , a K o -
w a l c z y k ( N a n c y ) — 8. 

A . W w y ś c i g u k o l a r s k i m w 
G r e n a y H o b a n ( L a p u g n o y ) z d o -
b y ł 4 m i e j s c e . K o s i a r z ( L a p u g n o y ) 
— 6. K o w a l c z y k ( L a p u g n o y ) — 8. 

A W y ś c i g o n a g r o d ę S p a s d l a 
k a d e t ó w p o t w i e r d z i ł p o p u l a r n o ś ć 
k o l a r s t w a w ś r ó d m ł o d z i e ż y . N a 
55 k m t r a s i e b i e g n ą c e j u l i c a m i 
m i a s t a B e u v r y z n a l a z ł o s i ę s p o -
r o e n t u z j a s t ó w . P i e r w s z y n a m e -
t ę w p a d ł P i e r r e F o u r d r a i n . J a n 
S z y n o w s k i b y ł 3, a M i c h a ł K ą -
d z i o ł a — 8. 
^ W 1 3 0 - k i l o m e t r o w y m w y ś c i g u 
k o l a r s k i m w B a v a y G u ż y l a k z 
V o u z i e r s z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e . 

N A S T A D I O N A C H 
^ P o d c z a s s p o t k a n i a l e k k o a t l e -
t y c z n e g o w O i g n i e s , w k t ó r y m 
b r a ł u d z i a ł m . i n . z n a n y b i e g a c z 
B e r n a r d , w r z u c i e m ł o t e m n a j -
l e p s z y o k a z a ł s i ę R o l a n d M e l e r o -
w i c z , z w y c i ę ż a j ą c p r z e d G o r l i e z 
J a z e m i B l u ń s k i m . W r z u c i e d y s -
k i e m Ł u c z a k p o k o n a ł N y s a . 
^ W s p o t k a n i u l e k k o a t l e t y c z n y m 
w A i X - 1 e s - B a i n s K a s p e r s k i z B a -
t i l l y w r z u c i e m ł o t e m o s i ą g n ą ł 
w y n i k 55,80 m . 

M A S Z E R U J Ą i S T R Z E L A J Ą 
* W z a w o d a c h m a r s z o w y c h , z o r -

g a n i z o w a n y c h z o k a z j i , , d u c a s s e " 
w D é c h y m ł o d y B e r n a r d S t a -
b l i ń s k i u z y s k a ł d r u g i e m i e j s c e , 
E d w a r d B o r u t a — p i ą t e . 

* W k o n k u r s i e s t r z e l e c k i m , r o -
z e g r a n y m w k i l k u k a t e g o r i a c h w 
m i e j s c o w o ś c i B i l l y - M o n t i g n y , z a -
n o t o w a n o s z e r e g c i e k a w y c h w y -
n i k ó w . W ś r ó d n a j l e p s z y c h s t r z e l -
c ó w z n a l e ź l i s ię m . i n . S z y m o n 
P o n i c k i i E d m u n d W o l n i e w i c z . 

liSTYi 
Panie Redaktorze! 

TURNIEJE... 
o w w y n i k u turnieju 

„ twules" w Somain w p ó ł n o c -
nej Franc j i Leon Dan ie l ew-
ski za ją ł 4 mie jsce , a R a j -
m u n d Danie lewski 7. 

O w konkursie „ f leszetek" 
w Mazingarbe dwó jka , z łożo-
na z pp. Kos iera i Mosse, 
zdobyła 4 mie jsce . 

O T o w a r z y s t w o „ b o u l i -
s t ó w " — „Le pas mechants " 
w Bruay-en-Arto i s , którego 
wiceprezesem jest p. Franc i -
szek Grala, urządzi ło ostatnio 
konkurs. Wśród 48 z a w o d n i -
k ó w Józef Bulka za ją ł S 
mie jsce , M a r k o w i a k i T a l a -
rowski — 11, Antek — 16, 
Wiśniewski — 21, N o r k i e -
w i c z — 27. 

O Na „ducasse" w Bethune 
w konkursie „tłoules" z w y c i ę -
żyli : 1) Henryk Z imny , 3) 
Kazimierz Zmuda , 4) Cze -
s ław Solyga, 5) Józef Ł o k i e -
tek, Bolek Adamkiewicz , 9) 
Edmund Leśniak, 12) W a l e -
rian Witkowski , 13) A leksan -
der Dudenko , 15) Jan Leś -
niak, 16) Zygmunt Wolski , 17) 
Stefan Kasperzak, 18) E d -
mund Kazimierczak, 19) 
Franciszek Słoma. 

Wśród brzóz i młodych to-
pól wije sią rzeczułka, która 
gdzieś daleko, hen, za pola-
mi, za lasami, jaJc sią to mó-
wi w bajkach, uypada do 
Warty. Rzeczułka nazywa sią 
Lutynóa i okrąża. niejako 
wioską. A wioska nazywa sią 
Wilkowyja. Skąd ta nazwa? — 
Jedna z lokalnych legend po-
wiada, iż w bardzo dawnych 
czasach, kiedy tereny, na któ-
rych rozpościera sią dzisiej-
sza Wilkowyja pokrywał gąs-
ty i wysoki bór, zdarzyło sią, 
iż przez tenże bór przechodził 
Chrystus. Legenda powiada 
dalej, że spoczywającemu w 
lesie Chrystusowi przerwał 
spokój wiJlk. Za to Chrys-
us odpędził wilka od swojej 

osoby. „ W i l k zasię — takie są 
ostatnie słowa podania — w y -
c iągnął szyję i zawył długo, 
żałośnie — na całą W i l k o w y -
jęl.. ." 

Wilkowyja leży w Poznań-
skiem, w porwiecie jarociń-
skim. Jest to bardzo stara 
wieś —• ponoć istniała już 
przed samym Jarocinem, któ-
ry niedawno temu obchodził 
700-lecie istnienia. Wśród 
mieszkańców Wilkowyji do-
tąd żyje podanie, według któ-
rego przez tą wioską przecho-
dził świąty Wojciech, kiedy z 
rodzinnych Czech udawał sią 
na Prusy, aby nawracać po-
gaństwo... 

Dlaczego piszą akurat o tej 
wiosce? — Otóż Wilkowyja — 
to jest wioska mojej matki... 

Ale jeśli poświącam tej 
wiosce, podobnej do dziesiątek 
innych wiosek polskich, cały 
dzisiejszy list, to czynią tak — 
rzecz jasna — z innych jesz-
cze aniżeli prywata pobu-
dek. Wilkowyja, widzicie, to 
jest taki typowy okaz wioski, 
skąd w okresie dwudziestole-
cia miądzywojennego ludzie 
musieli wyjeżdżać za chlebem 
i pracą za granicą. Chciałem 
zobaczyć, jak dziś w roku 
1962, wygląda życie tej „ w i o s -
ki e m i g r a n t ó w " ? Stwierdzić, 
czy i jakie nastąpiły w niej 
zmiany, jak sią tam dzisiaj 
lu^dziom, a w szczególności na-
szym krewnym, żyje? 

Nie poszło mi to tak latioo, 
a to — o paradoksie — z tej 

przyczyny, że rozmawiałem, 
że musiałem rozmawiać z za 
wieloma ludźmi na raz. A lu-
dzie — o dziwo — t o byli sa-
mi krewni. Bo po przyjecha-
niu do Wilkowyji dowiedzia-
łem sią ze zdumieniem, że ca-
ła prawie uńoska — to moi 
krewni. Dalsi czy bliżsi, ale 
krewni. Zdziwiłem i wzruszy-
łem sią zupełnie wyjątkowo, 
bo z Francji pisałem tylko do 
jednej ciotki i jednego wujo-
stwa, a imnych krewniaków 
przypomniałem sobie z pew-
nym trudem, jakby przez 
mgłą... Bo to przecież tyle lat... 

Ale wróćmy do samej wios-
ki. Z tego co pamiątałem, i z 
tego co znałem z opowiadań 
rodziców, pozostało niewiele. 
(Nie mam oczywiście na my-
śli krajobrazu: szmer listowia, 
w który wsłuchiwałem się 
nad Lutynią, jest chyba i 
dziś równie melodyjny, jak w 
ów dzień, kiedy moi rodzice 
opuszczali Wilkowyję na za-
wsze; i tak samo jak przed 
laty, tą samą drogą, idzie się 
do wuja mieszkającego pod 
lasem...). Dzisiaj nie ma już 
w Wilkowyji ani jednego do-
mu mieszkalnego z drewna — 
ccuła wieś jest „murowana". 
Nad wioską przebiegają linie 
wysokiego napięcia, w do-
mach ludzie słuchają radia i 
czytają przy świetle elek-
trycznym, a tu i óiadzie ani 
nie palą ani nie czytają: bo 
oglądają program teleuHzyjny. 
Do miasta, do Jarocina — 
nikt już nie chodzi pieszo: 
mniej więcej co pół godziny 
przez Wilkowyję przejeżdża 
autobus, a poza tym bardzo 
wielu ludzi posiada własne 
motocykle. Ale największą i 
najbardziej frapującą nowoś-
cią jest chyba przyjemna, 
śliczniutka Szkoła Tysiąclecia. 

Tyle jeśli chodzi o zmiany 
,vna zewnątrz" . Spójrzmy te-
raz na wieś „ od w e w n ą t r z " : 
co robią i jak żyją ludzie? 
Starsi pracują przeważnie w 
samej wiosce, na własnym ka-
wałku roli. Młodzi natomiast 
albo sią uczą, albo też pracują 
w okolicy. Bo obecnie w oko-
licy Jarocina pracy starczy 
dla wszystkich: w Witaszy-
cach jest fabryka płyt pilś-

niowych i culcrownia, i ce-
gielnia i roszarnia; w Jaroci-
nie — fabryka obrabiarek, fa-
bryka mebli (ostatnio dużą 
ilość jarocińskich mebli zaku-
piła Szwecja), szwalnia; w 
Radlinie — gorzelnia... 

A jak żyją ludzie?. Na pew-
no nie „ j ak u Pana Boga za 
p iecem" . Liczą się, jak się to 
mówi, z groszem; mają kło-
poty finansowe i inne. Ale 
wystarczy spojrzeć na nowe 
domy (własne oczywiście), na 
radia, na motocykle, na in-
wentarz, na ubiór i na miny 
młodych ludzi, którzy w nie-
dzielne popołudnia jadą do 
miasta, do Jarocina; wystar-
czy zjeść obiad czy kolację u 
którejkolwiek z rodzin wilko-
wyjskidh — aby jeśli się nie 
ma bielma na oczach — prze-
konać się, iż w tej wiosice nikt 
nie chodzi głodny i obdarty, że 
wszyscy mają pod nogami ten 
najbardziej istotny grunt — 
pracę... 

Tak jak dziesiątki innych 
wiosek polskich, zmieniła sią 
uHoska mojej matki. Unowo-
cześniła sią, wyleczyła z cięż-
kiej choroby bezrobocia. 

Niech jej się dobrze dzieje. 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi 

Józef 

Nordu 
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Jerzy Kowalsk i , rekordzista 
Polski w biegu na 400 m 
(46,1), m a groźnych m ł o d y c h 
konkurentów: Badeńsklego 
(46,4) i Kluczka (46,8). Szta fe -
ta 4x400 m a szanse na dobre 
mie jsce w f inale mistrzostw 

M i ę d z y o l impiadą w R z y m i e (1960) a następną w T o -
kio (1964) n ie jako p ó ł m e t k i e m w i e l k i e g o w y ś c i g u l e k -
k o a t l e t ó w są teraz m i s t r z o s t w a E u r o p y w Belgradzie . 
Z a r ó w n o P o l a c y j a k i F r a n c u z i do t y c h z a w o d ó w p r z y -
g o t o w a l i się szczególnie solidnie. P o l a c y chcą u t r z y m a ć 
w y s o k ą p o z y c j ę w hierarchii na js i ln ie j szych w Europie 
a F r a n c u z i pragną u d o k u m e n t o w a ć , ż e wie lk i renesans 
ich l e k k o a t l e t y k i po n i e p o w o d z e n i a c h w R z y m i e ( jeden 
t y l k o s r e b r n y m e d a l z d o b y ł Jazy) — jest f a k t e m 
d o k o n a n y m . 

F r a n c j a i P o l s k a czekają na be lgradzkie m e d a l e . 
W w i e l u k o n k u r e n c j a c h trzeba je będzie podzielić 
w ł a ś n i e m i ę d z y . . . F r a n c u z ó w i P o l a k ó w ! 

N A K O G O L I C Z Ą 
N A J B A R D Z I E J ? 

F R A N C J A — Jazy (800 i 
1500 m). Bernard (5 km). B o -
gey (10 km), De lecour i P i -
ą u e m a l (100 i 200 m ) Brakchi 
(skok w dal), Chardel (110 m 
ppł.), Macqueit, L e o n S y r o w a t -
ski (rzut oszczepem) oraz 
sztafeta 4x100 m . 

P O L S K A — Folk, Ziel iński , 
Juśkowiak (na 100 i 200 m), 
Badeńskl , Kowalsk i (400 m) 
Baran (1500 m) . Z i m n y i B o -
guszewicz (5 km), Krzyszko -
wiak i Chromik (3 k m 
z przeszkodami) , Sosgórnik 
(pchnięcie kulą) , P i ą t k o w -
ski (dysk). Sidło (oszczep), 
Schmidt i Malcherczyk ( t ró j -
skok) oraz sztafeta 4x100 m. 

M I C H A Ł JAZY 
czy W I T O L D B A R A N 
— Uważam Barana za naj-

poważniejszego rywala dla 
Jazy w biegu na 1500 m — po-
wiedział w Londynie po me-
czu Polska — Wielka Bry-
tania sekretarz honorowy 
„British Amateur Athletic 
Board" — pan Jack Crump. 

A CO mówią wyniki? 
• J A Z Y — 3.39,9 
m BARAN — 3.41,4 

b e l f l r a d e - F o u g o s l a v l e 
tan . 1 6 s e p t e m b r e 1 9 6 2 

i n i - e m e s d i a n i p i o n i Ł a t ś 

d ' e u r o p e d ' a t h l e t l s m e 

Sidło i Macauet spotykail się wie le razy ze sobą na stadio -
nach Europy. Czy d w a j doskonali oszczepnicy spotkają się 
znów w Belgradzie? Ostatnie zwyc ięs two należy do Francuza 

BELGRAD 1962 r. 
D o biegu na 3 k m z przeszko-
dami zgłoszeni są Zdzis ław 
Krzyszkowiak (mistrz oUm-
pijski) i Jerzy Chromik 
(były rekordzista Polski) 

P O L S K I E B Ł Y S K A W I C E 

Sprinterzy polscy mogą 
sprawić miłą niespodziankę. 
Świadczą o t y m ostatnie w y -
niki na 100 m. 

Foik — 10,2 
rekord Polski) , 

(wyrównany 

Wito ld Baran (pierwszy) reprezentuje Polskę w biegach na 
800 I 1500 m, a Leszek Boguszewicz (drugi na zd jęc iu) na 5 k m 

Ziel iński — 10,2 
Juśkowiak — 10,3 (rekord 

życ i owy poprawiony o 0,1 
sek.). 
A na 200 m w t y m roku : 

Ziel iński — 20,7; 
Foik — 20,9; 
Juśkowiak — 21,3 — r e -

kord życ i owy poprawiony o 
0,4 sek. 

P ierwszych 12 polskich 
spr interów przebiega 100 m 
poniżej 10,7 sek. 

P O L K I G Ó R Ą ! 
w konkurenc jach k o b i e -

cych Polki mają z d e c y d o w a -
ną przewagę nad f rancusk i -
mi rywalkami . Najlepszą 
polską lekkoatletką jest teraz 
Teresa Ciepła (k lub „ Z a w i -
sza" Bydgoszcz) , która w l ip -
cu tego roku pobiła rekord 
Polski w biegu na 100 m 
(11,5). D a w n y rekord ustano-
wiła Walas iewiczówna a k u -
rat... 25 lat temu. Ciepła w 
biegu na 80 m przez płotki 
jest również w czo łówce E u -
ropy (czas 10,7). 

Oto inne poważne k a n d y -
datki do medal i : Bieda (skok 
wzwyż) , Krzesińska (skok w 
dal), Sobotta (200 m), N o w a -
kowska (800 m) oraz sztafeta 
4x100 m, która mies iąc temu 
ustanowiła rekord Polski 45,0 
sek. Lepsze wyniki na ś w i e -
cie uzyskały reprezentacje 
U S A — 44,6 i Z S R R — 44,9. 

G D Z I E SIĘ D W O C H BIJE 

Janusz Kusociński, mistrz 
olimpijski na 10 km' (Los- An-
geles 1932), na I Mistrzo-
stwach Europy (Turyn — 
1934) byt uważany za pewne-

go zdobywcę złotego medalu 
w biegu na 5 km. Pojedynek 
miał się rozegrać między Po-
lakiem a Finami: Virtanenem 
i Salminenem. Ta trójka tak 
się wzajemnie pilnowała, że 
kiedy uciekł do przodu nie-
znany Francuz Rochard — 
nikt go nie gonił. Kiedy „Ku-
sy" się spostrzegł i rozpoczął 
finisz ...było już za późno. 
Rochard zwyciężył (14.36,8) 
bijąc swój rekord życiowy aż 
o 10 sekund! 

ISAMOLOTEM-
DO BELGRADU 

Reprezentac ja Polski p r z y -
była d o Belgradu spiecjalnym 
samolotem. 

Ekipa polsika sikłada się z 
45 z a w o d n i k ó w i 18 z a w o d n i -
czek. Na poprzednich m i -
strzostwach w r. 1958 w Oslo 
w barwach Polski s tartowało 
35 mężczyzn i 14 kobiet . 

CScBiawosśMii 
A P i e r w s z e m i s t r z o s t w a E u r o -

p y r o z e g r a n o w r o k u 1934 w T u -
r y n i e . P o l s k ę r e p r e z e n t o w a ł o 5 
z a w o d n i k ó w , k t ó r z y z e b r a l i t y l e 
p u n k t ó w , ż e n a 24 p a ń s t w a z a j ę l i 
z a s z c z y t n e I X m i e j s c e . 

• J a n u s z S i d ł o z d o b y ł 2 r a z y 
t y t u ł m i s t r z a E u r o p y w r z u c i e 
o s z c z e p e m w r o k u 1954 ( B e r n o ) i 
w 1958 r. w S z t o k h o l m i e , g d z i e 
z r e w a n ż o w a ł s i ę N o r w e g o w i D a -
n i e l s e n o w i za p o r a ż k ę w w a l c e 
o z ł o t y m e d a l n a o l i m p i a d z i e w 
M e l b o u r n e . 

Józef Schmidt, rekordzista 
świata w tró jskoku (17,03 m), 
po dłuższej przerwie s p o w o -
dowane j kontuzją, szybko 
wróc i ł do f o r m y (16,57). P o 
mistrzostwach Europy jedz ie 
on do Tokio zaproszony przez 
Japończyków wraz z t rene -
rem Tadeuszem Starzyńskim 

Kazimierz Z i m n y w L o n d y -
nie pokonał przed mies iącem 
Tul loha (Wielka Brytania) na 
5 k m w czasie 13,52,8 

Teresa Ciepła może z- p o w o -
dzeniem przywieźć z Be lgra -
du nawet dwa medale (100 m 
1 80 m przez plotki) . W Euro -
pie jeszcze tylko dwie za -
wodniczki osiągają 11,5 sek. 
w biegu na dystansie 100 m 



. H Ę 

GDZIE SPOJRZEĆ 
BUDUJĄ! 
Przejechaliśmy w leeie cały Kraj . Gdzie spojrzeć — budu-
ją. Na przylcład Bieszczady, 70 lem na południe od Sanolca, ła-
sy i góry wabią coraz głębiej... I nawet tutaj spoticaliśmy coś, 
czego jeszcze na wiosnę nie było — nowo zbudowaną stację 
benzynową, Ictóra uradowała zmotoryzowanych turystów (na 
zdjęciu u góry). Ba, pewnie, gdzież tej zagubionej w górach 
stacji do icompielcsu — na przyicład — 12-piętrowych bioiców 
mieszicalnych na Pradze w Warszawie (z prawej) ! Łecz prze-
cież Icażda potrzebna inwestycja, za milion czy za tysiąc, 
w stoiicy czy w „dziurze", ictórej nazwę słyszymy po raz 
płerwOTy — cieszy, mnoży majątelc narodowy. A więc i Iiolo-
rowy domeic w Bieszczadach zapiszmy do zysiców 1962. 

m i I T 

w Lęgajnach icoło Olsztyna (powyżej) powstaje nowoczesny kombinat ogrodniczy, któ-
ry zaopatrzy całe wo jewództwo w warzywa I owoce. Obok powyże j — krańcowo różny 
widok, lecz i ta inwestycja ma z poprzednimi coś wspóinego: datę powstania. W nowej , 
czwartej baterii koksowniczej w hucie w Częstochowie laborantlci prowadzą pomiary 
temperatury. Obok — zbudowany w tym roku nowy pawilon sportowy przy torze ko-
larskim w Helenowie pod Łodzią, jeden z wielu nowych obiektów polskiego „Manchesteru" 

W Kołobrzegu jeszcze przed zimą wprowadzą się lokatorzy do 
nowych bloków przy ul. Walki Młodych. Obok — na malow-
niczym tle wiatraka mieszkańcy wsi Wąsocz odbierają kręgi 
kanalizacyjne z fabryki prefabrykatów budowlanych w Mie j -
skiej Górce w pow. Rawicz. Nowoczesna jest wielkopolska 
wieś, tu skrzydła starych wiatraków wstrzymał już czas 



E N A V A N T L A M U S I Q U E ! 

KOŁÓWKA 
Do podanej figury prosimy wpisać w kierun-

ku odśrodkowym 18 wyrazów pięcioliterowych 
6 poniższych znaczeniach i wspólnej dla wszy-
stkich wyrazów początkowej literze „G", która 
jest wpisana w środku koła. Litery odgadnię-
tych wyrazów, które się znajdą w polach ozna-
czonych podwójną ramką, czytane zygzakiem 
w kierunku ruchu wskazówek zegara dadzą ha-
sło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) bandy prze-
stępców, szajki gangsterskie lub podziemne 
przejścia w kopalni, 2) herb państwa, emble-
mat, symbol, 3) mieszkaniec gór, mieszkaniec 
Tatr, 4) ciepłe odkrycie wierzchnie w rodzaju 
płaszcza noszone na Podhalu, 5) najdrobniejsza 
polska moneta, 6) jaszczurka tropikalna, pro-
wadzi nocny tryb życia, potrafi łazić po śli-
skich, stromych ścianach (nazywa się GEKON, 
tylko nikomu nie mówcie), 7) rumowiska, ruiny, 
zgliszcza, 8) blask, połysk nadawany przedmio-
tom, np. obuwiu, 9) służy nie tylko do noszenia 
kapelusza, 10) czary, zaklęcia, zabobony, 11) 

sygnał dźwiękowy lokomotywy, 12) człowiek 
lubiący gderać, zrzęda, nudziarz, 13) epidemicz-
na choroba zakaźna, objawiająca się gorączką, 
bólami mięśni i głowy, 14) jaskinia, pieczara, 
15) rodzaj wąskich skrzypiec, wyrabianych 
przez górali podhalańskich, 16) ruchy ręką, to-
warzyszące mowie, 17) jest w aparacie radio-
wym i służy do przesuwania lub regulowania, 
18) policjant w gwarze miejskiej lub materiał 
garncarski. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N R 34 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Kolumb, 2) kapral, 3) 
komary, 4) kurnik, 5) krajan, 6) komoda, 7) kabląk, 
I) koleba, 9) kotara, 10) karton, 11) krzewy, 12) kalosz. 
13) kładka, 14) kompas. 

Dodatkowe rozwiązanie: MARiA D.4|BKOvrSK.4. 


